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Z dzisiejszym numerem rozpoczynam y 
dziesiąty tom Tygodnia.

Pismo przebyło już młodzieńcze swe 
la ta  i stawać zaczyna na silniejszych pod­
staw ach.

W śród opłakanych stosunków rozpo­
częte, kiedy zajęcie się sprawami literac­
kiemu artystycznemi i naukowemi w społe­
czeństwie naszem zmalało do nic prawie 
nieznaczących rozmiarów, wydawnictwo prze­
chodziło ciężkie walki o istnienie.

Co się tylko ukazywało przez ten czas 
—  upadło, nie mogąc sobie zdobyć rozpo­
wszechnienia. Tydzień zdołał wytrwać i prze­
żyć te ciężkie chwile. Trzeba było zdoby­
wać bardzo mozolną pracą i ofiarami m a- 
terjalnemi utrzymanie dla pisma.

I dziś jeszcze te warunki niezbyt się 
polepszyły, ale przynajmniej doszliśmy do 
tego, że w przyszłość spokojnie patrzeć 
możemy. Widocznym jest z faktów, ciągły 
acz powolny postęp ku lepszemu —  po- 
potrzeby umysłowe zwiększają się, i znać 
już świtanie lepszych czasów.

Z dotychczasowej pracy, jedno mamy 
zadowolenie. Tydzień nie był nigdzie obo­
jętnie przyjmowanym. Miał zwolenników 
gorących' i zaciętych nieprzyjaciół. Dowo­
dzi to, że szedł otw artą drogą, że miał 
odwagę poruszać wszystkie sprawy, czy to 
się komu podobać miało, lub nie. Szcze­
rość dala  mu i przyjaciół i wrogów.

Głownem zadaniem 'Tygodnia jest przy­
czyniać się do budzenia życia umysłowego, 
a przecież tego osiągnąć nie można, po­
dawaniem rzeczy bez żadnych wybitnych ten­
dencji , bezbarwnem zgadzaniem się na 
wszystko. Byłoby to podobnem do ciągłego 
potakiwania owych chińskich figurek, które 
tylko w tył i naprzód głową ruszać mogą. 
I ymczasem jedno energiczne nic! więcej
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nieraz pobudzi do ruchu niż obojętne przyj­
mowanie do wiadomości, spraw wszelkich, 
ogół obchodzących.

W  sprawach społecznych Tydzień po­
dawał zawsze swe przekonania, swe myśli, 
bez żadnych obsłonek; i nadal tą  drogą 
postępować będzie.

Lecz sprawy społeczne nie stanowią 
przeważnej części Tygodnia. Jestto przede- 
wszystkiem tygodnik literacki i artystyczny, 
którego zadaniem dawać obraz ruchu umy­
słowego w tej dziedzinie. Aby temu zada­
niu sprostać, Tydzień zamieszczał przeważnie 
prace naszych autorów, unikając ile możno­
ści tłumaczeń. Najznakomitsi autorowie pol­
scy zasilali dział belletrystyczny. W każ­
dym niemal roczniku spotkać było można 
imiona takie jak  Kraszewski, Lam, Orze­
szkowa, Litwos, Autor kłopotów Starego 
Komendanta, jeż i wielu innych.

Tylko tą drogą, przez podawanie prac 
oryginalnych, osiąga się główny cel każ­
dego pisma literaturze poświęconego, po- 
legajacy na budzeniu zainteresowania do 
spraw literackich w kraju. Podawanie zdro­
wego i estetycznego pokarmu, wytwornych 
wzorów, wyrabia smak dobry i pociąga 
za sobą naśladowców.

Lecz jest jeszcze inna droga i inne 
zadanie. Pismo takie, u nas, powinno wy­
szukiwać i popierać nowe talenta, wpro­
wadzać je  w świat a nie opierać się jedy­
nie na starej falandze literackiej, złożonej 
z ludzi znanych i uznanych w kraju. Ile 
można było, tyle w tym kierunku starali­
śmy się działać, lecz często bardzo bezo­
wocnie. Od pewnego czasu nastąpiła epoka, 
w której nic prawie wybitniejszego a no­
wego na niwie literackiej się nie ukazuje. 
Jest jakiś zastój pod tym względem, lecz nie 
wątpimy, że przyjdzie znowu chwila, kiedy 
tafenta posypią się jak  z rogu obfitości. 
Tymczasem lepiej jest dawać dobre rzeczy 
starych pracowników, niż mierne nowych.
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Ruch naukowy w świecie, z szczegól­
niejszą starannością był w Tygodniu przed" 
stawiany. U nas szczególniej czuje się po­
trzeba popularnego przedstawienia tych 
wielkich postępów wiedzy ludzkiej, które 
tak olbrzymiemi krokami zdążają naprzód 
na Zachodzie.

Rozpoczynając nowy roczpik, przy 
zwiększonych znacznie siłach redakcyjnych, 
sądzimy, że czytelnicy zechcą nadal popie­
rać naszą pracę.

Wydawnictwo Tygodnia Polskiego.

D Z I W N E  K A R J E R Y
P O W I E Ś Ć

Jana  Lama.

ROZDZIAŁ I.
(Opisujący stosunki klimatyczne, społeczne, gospo­
darskie, etnograficzne i polityczne I Vielkich Księstw 
Milicji i  Landwerji, w raz z ich przy  legio ściami. 
Oprócz tego, czytelnik dowie się początku niniej­

szej powieści.)

Ktokolwiek albo sam niedawno opuścił 
szkoły, albo też ma dzieci i zwraca uwagę 
na postępy ich w naukach, ten z pewnością 
spostrzegł, że wydoskonalony przez znako­
mitych tegoczesnych pedagogów system 
nauczania w teorji jest niezrównanym, ale 
w praktyce zostawia pewne luki, których 
zapełnienie zostawione jest przypadkowi 
i czytaniu gazet i powieści. Nie moją rze­
czą byłoby wykazywać tu braki w innych 
dyscyplinach, z konieczności więc tylko 
wspomnę, że wyłączne zajmowanie się je - 
ografją fizyczną po dwunastu latach mo­
zolnych studjów zostawia w umyśle m ło­
dzieńca wrażenie, iż ziemia je st kulą z masy 
papierowej, starannie lakierowaną i syme­
trycznie kratkowaną, po której, w kształcie 
przerywanych drobnych kresek, krążą roz-



maite ciepłe i zimne prądy powietrza i wody, 
i na której znajdują się rozmaite wysoczy­
zny i niziny, pasma gór z dolinami podłu- 
żnemi i poprzecznemi, jakoteż mniejsze i wię­
ksze dorzecza— która wszelako oprócz zja­
wisk geologicznych i meteorologicznych 
wraz z ich skutkami nie zawiera nic uwagi 
godnego. Dzięki tej dokładnej znajomości 
kanwy, na której tkane są siady istnienia 
rodzaju ludzkiego, tkanina pozostaje rzeczą 
zupełnie nieznaną, i kiedy już młodzieniec 
wyrośnie na męża, i zaczyna piórem lub 
słowem brać udział w życiu publicznem, 
zadziwia on nieraz ziomków swoich mnie­
maniem, że Monachjum leży we Włoszech, 
albo że W agner urządza swoje uroczysto­
ści melodramatyczne w Bejrucie, w Syrji.

W obec takiego stanu rzeczy autor ni­
niejszej powieści zaledwie może przypusz­
czać, że dziesiątemu z pomiędzy jego czy­
telników znaną jest widownia wypadków, 
które w następnych rozdziałach odbywać 
się mają. Musiałby on przeto opowiadanie 
swoje przeplatać nawiasami i odsyłaczami, 
k tóre dałyby powieści pozór uczonej roz­
prawy i naraziłyby go na to, że z jednej 
strony zniecierpliwiłby i znudził czytelnika, 
a  z drugiej znalazłby się w niebezpieczeń­
stwie, iż go kiedyś powołają na członka 
Akademji Umiejętności —  tego wielkiego 
świecznika, przeznaczonego do demonstro­
wania adoculos, iż łojówkijakkolwiek wysoko 
umieszczone na podniebiu wspaniałej sali, 
nie dają wielkiego światła. Lepiej więc 
będzie, opisać zaraz z góry w osobnym 
rozdziale teren powiastki wraz ze wszy- 
stkiemi jego właściwościami, a dalej dopiero 
iść torem przez tysiące innych pisarzy wska­
zanym, tj. wprowadzić dwoje ludzi, różnej 
płci, pragnących połączyć się węzłem małżeń­
stwa i spotykających się z różnemi trudnościa­
mi podmiotowemi i przedmiotowemi w ciągu 
tego pragnienia -— dać im doświadczyć na 
przemian wiele radości i smutku, a w końcu 
dać im się pobrać, albo umrzeć z rozpa­
czy, albo też wynaleść jaki sposób pośre­
dni, pozwalający położyć słowo * koniec« 
P' 1 ostatnim rozdziałem.

Wielkie księstwa Milicji i Landwerji 
leżą w strefie umiarkowanej, to znaczy, że 
w lecie gorąco, a w zimie zimno dochodzą 
tam  do 30 stopni Celzjusza, reszta zaś roku 
i >ywa średnio zimną. Są to kraje rol­
nicze i uważane za spichlerz tej czę­
ści świata ; jakoteż w istocie zale­
dwie raz do roku odzywa się tam woła­
nie o zapomogę głodową.

U stęp ten skonfiskow ała c. k. P rokura to rja .

Ludność
pod względem etnograficznym dzieli się 
podług religji. Są chrześcijanie, którzy że­
gnają się raz, i tacy, którzy żegnają się 
trzy razy —  dla analogji, nazywać będę 
pierwszych Polakami, a drugich Rusinami— 
tak, jak  nazywalibyśmy »ludźmi« stwo­
rzenia zamieszkujące M arsa, gdyby się

udało odkryć je  za pomocą jakiego olbrzy­
miego teleskopu. Są także Nie-chrześcija- 
nie, pełniący funkcje Żydów. Są nakoniec 
różne żywioły napływowe, o których pó­
źniej będzie mowa.

Pod względem społecznym Milicjanie 
dzielą się na szlachtę, mieszczan i chłopów, 
jak  każde społeczeństwo dobrze zorgani­
zowane. O szlachcie milięyjskiej piszą hi­
storycy, że była kiedyś bardzo wojowni­
czą, że większą część życia przepędzała 
na koniu, i t. p. Być to może, ale jeżeli 
to prawda, to przyznać potrzeba, że w biegu 
czasów charakter i temperam ent tej szlachty 
zmienił się nie dopoznania. Jest to owszem 
rasa niesłychanie spokojna i potulna, i w ca­
łej Milicji trudno byłoby sformować cho­
rągiew złożoną ze szlachciców, umiejących 
jeździć konno. Cechą szlachectwa jest po­
siadanie większej przestrzeni ziemi. Kto 
potrafi posiąść jej tyle, co trzech do trzy­
dziestu innych, ten zostaje grandem i staje 
się przedmiotem czci powszechnej —  kto 
zaś przestaje posiadać ziemię, idzie w mie- 
szczany. W yjątek stanowią tu tylko gran­
dowie, mniejsi i więksi, dla tych albowiem, 
skoro się zrujnują, istnieją rozmaite posady 
—  dzięki oryginalnemu politycznemu ustro­
jowi kraju.

U stęp ten  skonfiskow ała c. k . P rokura to rja .

Tym sposobem, zadowolenie Milicjan 
byłoby zupełnem, gdyby nie ta  fatalna oko­
liczność, że przed trzydziestu laty przyłą­
czono do ich kraju hrabstwo Sokołowskie, 
którego mieszkańcy uważają się za ludzi 
nierównie wykształceńszych, moralniejszych 
i bogobojniejszych od Milicjan, i widzą 
w tern wielkie dla siebie upokorzenie, iż 
w Wilkowie jako stolicy Milicji, przebywa 
Ober-Komisarz i Ober-Szpitalnik, podczas 
gdy Sokołów, miasto nie równie starsze 
i poważniejsze, kontentować się musi pro­
stym komisarzem i ladajakim szpitalnikiem.
Z początku Sokołowianie upominali się o 
osobne dwa naczelne rządy dla siebie, ale 
spostrzegłszy, że tą drogą nic nie wskórają? 
wzięli się na inny sposób i opanowali naj­
pierw ambasadę milicyjską w Krachenbur- 
gu, stolicy Chaocji, a następnie, przez swo­
ich grandów, zaczęli wciskać się na naj­
wyższe posady w Wilkowie. Umieli nawet 
większość grandów milicyjskich przyciągnąć 
na swoją stronę, przedstawiając im, że 
Wilków jest siedzibą niebezpiecznych agi- 
tacyj, grożących upadkiem religji i społe­
czeństwa, a nawet, zamąceniem dobrych 
stosunków Milicji z Chaocją i u tratą  do­
brej opinji w Krachenburgu. Jeden tylko 
jeszcze hrabia Albin Skirgiełło opierał się 
temu wpływowi Sokołowian na sprawy 
Milicji, i ku niemu też demokracja wilkow- 
ska, opuszczona przez swoich g randów  
spogląda z ufnością. Był tp pan tak pię­
kny, tak dawnego rodu, i tak posiadający 
wszystkie przymioty, które stanowią boha­
tera, że z przyjemnością naznaczyłbym 
mu pierwsze miejsce opowiadaniu, ale nie­
stety  nie mogę, a to z dwóch przyczyn. 
Najpierw, hrabia Skirgiełło nigdy nie zro­
bił nic nadzwyczajnego, a powtóre, powieść 
moja obracać się ma w sferach mieszczań­
skich, grandowie zaś, Oberkomisarze, O ber- 
szpitalnicy i t. p. odgrywać w niej mogą 
tylko taką rolę, jaką  odgrywają w epopei 
władze nadprzyrodzone, n. p. bogi greckie 
i rzymskie w Iliadzie i w Kneidzie.

Kiedy jeszcze Milicja i Landwerja uży­
wała spokojniejszych stosunkowo czasów, 
zgromadzone było towarzystwo składające 
sie z czterech osób w dworku, położonym 
na p r z e d m ie ś c iu  Wilkowa. Był to dworek 
z gankiem zasłoniętym z dwóch stron g ę - 
stemi ścianami dzikiego winogradu. Od 
ulicy oddzielony był białemi sztachetami 
i ogródkiem pełnym kwiatów, w którym 
znajdowało się nadto parę drzew owoco­
wych i cienista altanka, przyparta do par­
kanu, stanowiącego granicę od sąsiednej 
realności. Za dworkiem były oficyny i ogród 
warzywny, dobrze utrzymany. Wewnątrz 
dworku, złożonego z pięciu do szesciu po­
koików, wszystko znamionowało pewną za­
możność gospodarza i wielką zapobiegli­
wość, skrzętność i schludność gospodyni. 
Było to około piątej popołudniu, i stół 
nakryty czerwoną w białe kwiaty " serwetą, 
w bawialnym pokoju, świadczył próżnemi 
filiżankami i innemi przedmiotami tego ro­
dzaju, że wypito właśnie podwieczorkową 
kawę. Po pokoju przechadzał się wielkiemi 
krokami jegomość o szpakowatym zaroście 
twarzy, w czapeczce haftowanej na głowie,



i z fajką w ustach. Jegomość ten od go­
dziny mówił bezustannie, z wielką emfazą. 
Treścią jego  wykładu były stosunki poli­
tyczne wszystkich państw we wszystkich 
pięciu częściach świata, nie dość, jak  utrzy­
mywał, dokładnie i trafnie wyświecone 
w trzech dziennikach, które leżały na ko­
modzie. W ykładu tego słuchała bez wido­
cznego zajęcia niemłoda już jejmość, sie­
dząca na kanapie za stołem i zajęta od- 
czyszczaniem i układaniem listków róży, 
przeznaczonych na konfitury. Obok niej 
siedziała młoda osoba, zbudowana jak  ła ­
nia, o dużych ciemnych oczach w tej chwili 
niepospolicie znudzonych, o cerze, której 
nawet pudr nie mógł odjąć wrodzonej 
świeżości, i pięknych brunatnych włosach, 
szkaradnie napiętrzonych i pokudłanych dla 
oddania hołdu modzie. Przy tym samym 
stole, na krześle już atoli, trzymał się bar­
dzo sztywnie młody człowiek w czarnym 
tużurku, zadający sobie wszelką pracę, aże­
by się zdawało, że słucha uważnie wykładu 
szpakowatego jegomości, że podziela znu­
dzenie czarnookiej sąsiadki, i że wraz z nie­
młodą już jejmością koncentruje całą uwagę 
swoja na przygotowania do konfitur ró­
żanych.

Niezwykłe to rozstrzelenie uwagi ze stro­
ny sztywnego młodego człowieka w czar­
nym tużurku tłumaczy się tern, że szpako­
waty jegomość był to sekretarz Klusz­
czyński, ojciec panny Natalii Kluszczyńskiej, 
czarnookiej szatynki, niemłoda zaś jejmość 
była panią sekretarzową Kluszczyńską, ma­
tką panny Natalii, i że nikt nie mógł wie­
dzieć, w czyjem ręku spoczywała właści­
wie władza w domu państwa Kluszczyń­
skich, podczas gdy władza nad sercem 
młodego sztywnego człowieka w czarnym 
tużurku spoczywała niewątpliwie w ręku 
panny Natalii. W ypadało więc być uwa­
żnym na wszystkie strony, ale nie było 
to łatwo. Od czasu do czasu bowiem p. Klusz­
czyńska, jak  gdyby wywód polityczny p. 
sekretarza był szmerem tak mało znaczą­
cym jak szum samowaru albo turkot po­
wozów na ulicy, zwracała się do panny 
Natalii z zapytaniami odnoszącemi się do 
różnych szczegółów gospodarskich — albo 
też panna Natalia bez względu na powi­
kłane stosunki polityczne Europy, Azji, 
Afryki i Ameryki, dowiadywała się co ju­
tro grać będą w teatrze, i kiedy odbędzie 
się zabawa ogrodowa na dochód ochro­
nek : jednocześnie zaś pan sekretarz, pod­
nosząc głos, zatrzymywał się przed zakło­
potanym młodzieńcem i wołał:

—  Głupi chyba nie widzi tego, że 
w tym roku jeszcze przyjść musi do woj­
ny między Chaocją a Beocją — w takim 
wypadku zaś, pytam pana, co będzie, co 
będzie ?

Mówiąc to, p. sekretarz mierzył mło­
dego naszego człowieka tak surowo, jak 
gdyby go czynił odpowiedzialnym za sku­
tki przewidywanego konfliktu. Młody czło­
wiek, który jeszcze nie odpowiedział był 
na ostatnie zapytanie panny Natalii, rato­
wał się chwilowo tern, że poprawiał cyga- 
reto. które się było rozkleiło.

— Co będzie, pytam pana, — wołał da­
lej p. sekretarz, — jeżeli nas wypadki zasta­

ną nieprzygotowanymi? Czy am basada na­
sza w Krachenburgu, panie tego, zdaje 
sobie sprawę z tego co się dzieje? Ani 
mowy! Oberszpitalnik, panie tego, pojechał 
sobie do wód, Oberkomisarz strzela kacz­
ki w swoich dobrach, a tu panie tego, (by­
ło to przysłowie p. sekretarza, ilekroć wpadł 
w ferwor) milionpięćkroćstotysięcy Lapu- 
tańczyków stoi o trzy dni marszu od Piej ty 
i powiedz mi pan z łaski swojej, dokąd 
my zajdziemy?

—  A kto będzie sprzedawał fanty 
podczas zabawy ? — wtrąciła panna Natalia.

Młody człowiek targany w ten spo­
sób, usiłował ile możności przybrać minę 
odpowiadającą na zapytanie p. sekretarza, 
że nie wiedzieć doprawdy, * dokąd zajdzie­
my,* ale że zajdziemy niewątpliwie w ja ­
kieś straszne miejsce; a jednocześnie przy­
pomniał sobie, kto będzie sprzedawał losy 
loterji fantowej w parku miejskim. Ściśle 
rzecz biorąc, mógłby był uspokoić p. se­
kretarza uwagą, że ponieważ wielkie księ- 
ztwa Milicji i Landwerji uwolniły się od 
stu lat od kłopotów wyższej polityki, więc 
niechajby i pan sekretarz zostawił Chaocji 
i Beocji rozprawienie się z półtoramiliono- 
wym zastępem Laputańczyków nad Plejtą — 
ale to byłoby mogło sprzeciwić się zapa­
trywaniom p. sekretarza i najbezpieczniej 
przeto było, nie odzywać się wcale. I ru­
dno było natomiast nie odpowiedzieć pan­
nie Natalii, a jeszcze trudniej zdecydować 
się na razie, co zrobić.

W tem , na szczęście naszego, bez­
imiennego dotychczas młodego człowieka, 
dały się słyszeć kroki i głosy na ganku, 
i jednocześnie prawie wpadły do pokoju 
dwa indywidua bardzo ożywione i zape­
rzone. Obydwa były średniego wzrostu i 
nie wielkiej tuszy, obydwa posiadały po­
ważnie oszklone oczy, i obydwa miały 
twarze zakończone u dołu bródkami ta - 
kiem i, jakie znamy z portretów  kardy­
nała Richelieu —  a więc bródkami pełnemi 
przebiegłości dyplomatycznej i ogromnej 
mądrości stanu. Obydwa indywidua nadto 
miały w ręku numer dziennika, pachną­
cy świeżem czernidłem drukarskiem —  to 
jest, pachnący albo niepachnący, bo to 
rzecz gustu.

—  Czytałeś , sekretarzu? —  Zawołało 
pierwsze indywiduum.

—  I wiesz, dziś wieczór odbywają na­
radę u Oberszpitalnika, a jutro ogłaszają 
zgromadzenie wyborców! —  Dodało indywi­
duum Nr. 2.

Sekretarz wziął dziennik z rąk jedne­
go z przybyłych, podszedł do okna, i trzy­
mając o długość ramienia od oczu, zaczął 
czytać z miną człowieka świadomego tej 
okoliczności, że jeżeli on nie sprosta sytu­
acji, to już chyba^ nikt jej nie da ra d y :

— i Jutro na korzyść funduszu rze­
mieślników, odbędzie się w parku miejskim...*

—- Nie to, nie to, —  zawołała bródka 
dyplomatyczna Nr. i. — Tu, niżej: »Dowia- 
dujemy się, że grono bardzo poważnych 
obywateli naszego miasta zamierza stawiać 
kandydaturę znakomitego w eterana-obroń- 
cy zasad demokratycznych dra Ciemięgi. 
Nie ma wątpliwości, że wobec tej kandy­
datury o żadnej innej mowy być nie może.*

—  I cóż ty na to , sekretarzu?
—  Hm, Ciemięga dzielny człowiek i 

ma wiele poważania w Krachenburgu.
—  Ależ uważaj, kto go stawia! O r­

gan Skirgiełly, »Postęp Witkowski! « Cho­
dzi tu o sparaliżowanie wszystkich za­
biegów, wszystkich robót demokratycznych...

—  Alboż były jakie roboty?
— No, nie było żadnych, ale być mo­

gą! Czytaj tylko poniżej doniesienie: Hr. 
Albin Skirgiełło przybył z Schwitzenbadu 
do K rachenburga!

—  Macie rację... ale co tu począć?
—  Za kwadrans mamy się zejść wszy­

scy w biurze Redakcji » Orędowniczki W it­
kowskiej.« Ułożymy listę komitetu i każe­
my ją  zaraz wydrukować. Chodz-że prędko, 
sek retarzu !

— Idę, idę, sprawa publiczna wymaga 
tego koniecznie, M aryśka! Daj mi kape­
lusz i laskę. Ho, ho, jeszcze my tu w W il­
kowie nie damy się arystokracji! M aryśka! 
M aryśka!

—  Proszę pani! Syrup wybiega z rą - 
d e lk a ! — rzekła, pojawiając się na progu, 
wezwana na pomoc przeciw arystokracji 
M aryśka. Pani Kluszczyńska pospieszyła na 
pomoc syrupowi, a p. sekretarz znalazłszy 
tymczasem sam kapelusz i laskę, wybiegł 
na ulicę w towarzystwie dwóch dyploma­
tycznych bródek. 1 tak naraz niespodzianie, 
nasz sztywny młody człowiek, uwolniony 
od odpowiedzi na interpelacje polityczne, 
znalazł się sam na sam z panną Natalią...

Sytuacja zawsze ponętna, ale często 
kłopotliwa.

Był to młody człowiek, słusznego wzro­
stu, liczący lat koło aSmu, regularnych ry ­
sów twarzy, ze zgrabnym wąsikiem, z g ło ­
wą krótkoostrzyżoną, oczy miał ciemne, 
ale bynajmniej nie tak duże, jak  panna 
Natalia —  o nie! Potrzeba było kilku par 
zwykłych oczu, ażeby z nich złożyć jedne 
źrenicę panny Kluszczyńskiej, i potrzeba by­
ło konstelacji złożonej z takich gwiazd, ja ­
kie ma Orion, ażeby w przybliżeniu oddać 
blask takiej jednej źrenicy. Sztywny mło­
dy człowiek miał oczy zaledwie trzeciej 
lub czwartej wielkości, ale jak  to się cza­
sem zdarza małym oczom, miały one pe­
wien wyraz figlarny, który stanowił sprze­
czność rażącą z sztywnością ich właścicie­
la. Kto wie zresztą, czyli sztywność ta była 
wrodzoną, lub też pochodziła jedynie z tu- 
żurka angielskiego, zapiętego na przepi­
saną ilość guzików —  jest to bowiem ko- 
stjum, w którym nawet sylf nie potrafiłby 
poruszać się z gracją. Nie zawadzi tu nad­
mienić, że nasz młody człowiek nazywał 
się Stanisław W ołodecki, i był z profesji 
pedagogiem, a z nałogu poetą.

T e te -a -te te  zaczęło się od tego, że 
p. Stanisław zesztywniał jeszcze bardziej, 
spojrzał jeszcze figlarniej na pannę Natalie, 
i westchnął, tj. wykonał trzy czynności, 
nie mające z sobą najmniejszego logicznego 
związku, a jednak logicznie złączone z tern, 
co myślał w tej chwili.

Panna Natalia zerknęła na niego z pod 
oka, i chociaż p. Stanisław nie uważał te ­
go, to obowiązkiem powieściopisarza jest 
zanotować, iż, w tej chwili, jak  ongi po 
knującej zdradę fizjonomii W allenroda, tak



po je j tw arzy >uśmiech przeleciał, b lady i 
znikomy,* zam askowany zręcznie zwrotem 
ku wazonkom, stojącym  za nią na oknie. 
Może ja k a  łaskaw a czytelniczka w ytłum a­
czy czytelnikowi, co znaczy taki uśmiech 
przelatu jący  po tw arzy m łodej panienki 
w chwili, g dy  znajduje się sam a w poko­
ju  z m łodym  człowiekiem, k tó ry  trzym a 
się sztywnie, spogląda figlarnie, i wzdycha.

—  Czy pana bardzo bawi po lityka? 
—  zagadnęła  go  nagle.

—  Nie, nie bardzo... osobliwie gdy...
—  Osobliwie g dy  mój ojciec rozgada 

się o niej, nie p raw daż?
—  Nie pani, osobliwie, chciałem po­

wiedzieć... gdy  m ógłbym  mówić o czem 
innem... z kim innym...

—  N aprzykład  z m am ą o konfiturach?
—  Jaka panna N atalia niedobra, że 

mię nie chce rozum ieć!
—  Przyznasz pan, że dotychczas nie po­

wiedziałeś nic zrozum iałego.
—  Nie potrzebuję mówić, że w olał­

bym rozmawiać z panią... o czemkolwiek, 
niż zajmować się polityką z największymi 
m ędrcam i stanu.

—  D la czngoż pan słuchałeś tak  pilnie 
teg o  co ta to  p raw ił?

—  Bo... bo chciałbym  pozyskać jeg o  
względy.

—  N a cóż panu je g o  w zględów ?
—  I pani mię pytasz o t o !
T ak  to  zazwyczaj byw a w podobnych 

razach. N ieśm iały młodzieniec chciałby, aże­
by  panna zrozum iała pośrednie jeg o  wy­
znania, a  naiwność dziewicza żąda w yja­
śnień kategorycznych, aż po półgodzinnej 
szermierce zapytań i odpowiedzi, k toś trze­
ci wejdzie do pokoju, albo tylko skrzypnie 
drzwiami, i dobra sposobność przem ija, 
czasem niepowrotnie. B yła to czterdziesta 
sposobność, k tó rą  opuszczał w łaśnie p. 
Stanisław , i przem inęła z powodu iż p. 
Kluszczyńska wróciła z kuchni donosząc, 
iż syrup jeszcze się nie w ygotow ał.

Zabawiwszy jeszcze czas jakiś, boha­
te r  nasz pożegnał się i w yszedł zrozpaczony.

(C. d. n.)

ROŻNE ZABURZENIA MOWY
Alogia, Aphasia, Am nesia, Alalia.

napisał

Dr. Jan Stella Sawicki.

Myśl zrodzona w mózgu dla wylania się 
na zewnątrz musi przyjąć odpowiednią formę i 
wyrazić się znakiem lub mową. Mowa więc 
składa się z trzech odrębnych aktów :

1. Zrodzenie się myśli,
2. ubranie tej myśli w stosowną formę, i na­

reszcie
3. wyrażenie jej słowem, giestem lub mimiką. 

Spór uczonych, czy sprawa myślenia u czło­
wieka odbywa się niezależnie od wyrazów, czyli 
też przeciwnie, już jest rozstrzygnięty na ko­
rzyść zupełnej niezależności. Najlepszym dowo­
dem są dzieci, głuchonieme od urodzenia: na­
bywszy pewnego wykształcenia podają one szcze­
góły z przeszłości swojej.

Gdy mówimy, mowa nasza ma już pewną 
formę i wyraża myśl, lecz tak myśl jakoteż i 
forma, w której się układa, może istnieć pomimo 
niemożności wyrażenia jej na zewnątrz. Otóż 
ta  niezależność myśli od słowa istnieje i w sta­
nie chorobliwym. Jeżeli zdolność myślenia będzie 
osłabiona lub zamącona, w takim razie i dwa 
następujące akta odczują to natychm iast; jeżeli 
drugi akt jest upośledzony, to i ostatni będzie 
zmodyfikowany mniej lub więcej, ale w tym 
razie pierwszy może być zaledwo dotknięty. 
Nareszcie chorobliwa zmiana dotykająca aktu 
trzeciego, nie prowadzi koniecznie do uszkodze­
nia dwóch pierwszych Z tego widzimy, jakie 
mogą być odmiany w zaburzeniach mowy ludz­
kiej.

1. Zdolność myślenia może być upośledzona, 
lub zupełnie obalona,

2. myśl może być wytworzona, lecz braknie 
jej formy dla przedstawienia na zewnątrz,

3. nareszcie zdolność myślenia może być za­
chowana, myśl może przyjąć formę, lecz 
wyrazów nie będzie — bo organ mowy jest 
uszkodzony.
Gdy myśl się zrodzić nie może, naprzykład 

w omdleniu, w apopleksji — mowa nie istnieje. 
Gdy zdolność myślenia jest osłabiona jak w odu­
rzeniu, pomieszaniu lub w idjotyzmie — nastę­
pują odpowiedne upośledzenia mowy. Objawy te 
należą do jednej kategorji — do alogji, bo tu 
cierpi umysł.

Do drugiej kategorji należy afazja czyli 
niedomówność i amnezja, czyli utrata  pamięci.

Nareszcie objawy trzeciej kategorji prze­
zwano alalją mechaniczną, bo chory myśli, myśl 
swą może wyrazić gestem, ruchem lub pismem, 
ale mówić nie może, bo organ głosu jest do­
tknięty i język nie słucha woli.

Każda z tych odmian zaburzenia mowy 
przedstawia wypadki niezmiernie różnorodne i 
ciekawe.

O Alogji mówić nie będziemy, bo chory albo 
nie myśli, albo ma umysł niezmiernie upośle­
dzony. Wprawdzie przyczyna alogji nieraz jest 
bardzo trudna do zbadania, ale dział ten łatwo 
rozróżnić od następnych. Zresztą pod względem 
objawów zaburzenia mowy alogja przedstawia 
najmniej interesu.

Druga kategorja charakteryzuje się w ogóle 
u tra tą  pamięci, tyczącą się przeważnie wyraże­
nia myśli na zewnątrz. „Nic nie ma kruchszego 
nad pamięć ludzką, powiedział jeszcze Plinjusz 
starszy (lib. VII. g. 24), choroby, uderzenia, 
przestrach, mogą jej pozbawić. “ Nie ma żadnej 
wątpliwości, że przy utracie pamięci i inteli­
gencja jest dotknięta, że nastąpiło osłabienie, 
lecz stopień tego upośledzenia oznaczyć bardzo 
trudno.

Są różnego rodzaju pamięci. Jeden może 
ją  mieć szczególnie rozwiniętą w rzeczach ty­
czących się matematyki, drugi w muzyce, trzeci 
w malarstwie, czwarty w poezji, piąty w zacho­
waniu cech miejscowych, i t. d. Mając niezłą 
pamięć w jednym kierunku, można ją stracić 
w drugim, dlatego też i utrata pamięci może się 
przedstawić w różnych odcieniach, w różnych 
formach i stopniach.

Jedni naprzykład zapominają zawsze pe­
wnych nielicznych wyrazów. Drudzy zapominają 
wszystkie słowa należące do pewnej gramaty- 
kalnej kategorji — naprzykład wszystkich rze­
czowników.

Trzeci zachowują pamięć tylko jednego

języka, zapominając wszystkich innych jakie 
posiadali poprzednio.

Inni zapominają wymawiania wyrazów, lecz 
mogą napisać co im potrzeba, tak jakby z pa­
mięci ich wyszedł ruch konieczny do wydania 
i modyfikowania dźwięku głosowego. Mandsley 
miał chorego, który nosił z sobą słownik i za. 
pomocą jego mógł się porozumieć dobrze, a na­
wet napisać testament tak jasno, że sąd uznał 
go za ważny.

Niektórzy na wszystkie pytania, na wszy­
stkie zagadnienia odpowiadają jednem lub dwoma 
słowami, pozostalemi w ich pam ięci; słów tych 
używają dla wyrażenia wszystkich myśli, zmie­
niając tylko intonację, lub robiąc gęsta, któremi 
starają się zastąpić brakujące im wyrazy. Czują 
oni że się mylą, gniewa to ich, błagają oczyma 
żeby przyjść im w pomoc, i nieraz po pewnem 
wysileniu mogą powtórzyć lub napisać słowo, 
które się im podpowiada.

Są tacy co wszystko zapomnieli i na wszy­
stko odpowiadają słowami niezrozumiałemu nie- 
należącemi do żadnego języka. Chora jedna, 
którą widziałem w przemyskim szpitalu , n a  
wszystkie zapytania odpowiadała tylko : tabiti, 
tabiti... i więcej nic, starając się gestami dopełnić 
odpowiedzi. Ale są chorzy, którzy mówią najnie- 
przyzwoitsze rzeczy i nie rozumieją, że to jes t 
nieprzyzwoicie. Trousseau wspomina o jednej da­
mie, która gościa spotykała słowami „cochon ani­
mal, fichue bete...“ a zięć jej objaśniał, że teścio­
wa prosi siadać. Chora Duchen’a z Buloni nie mo­
gła wymówić żadnego słowa oprócz przekleństwa 
„sacre nom de Dieu“ a jednak umysł jej był tak  
światły, że kierowała wszystkiemi interesami 
handlowego domu.

U niektórych chorych nawet mimika ginie 
zupełnie, tak że nie są w stan ie  pokazać ge tern 
jak się gra na skrzypcach, na klarnecie lub na 
fortepianie, jak się płacze lub śmieje.

Leczyłem dziecko, które będąc zupełną pra­
wie niemową, raptem najniespodziewaniej dla. 
wszystkich wymawiało jeden lub dwa wyrazy, 
lecz drugi raz żadną miarą tego wymówić nie 
mogło.

Są chorzy, którzy tylko będąc przestraszeni 
lub rozdrażnieni, wymawiają słów kilka, a potem 
gdy się uspokoją, nie są w stanie żadnego słowa 
wymówić. Dr. Rufz cytuje wypadek z jedną chorą, 
która oddawna postradawszy mowę w skutek 
ukąszenia jadowitej żmii, przemówiła w chwili 
uniesienia zazdrości; lecz mowa znowu znikła, 
gdy spokój nastąpił. Tu zapewnie odnieść należy 
wypadek z synem Krezusa, który w obec nie­
bezpieczeństwa grożącego ojcu, odzyskał zdol­
ność dawno utraconą i przemówił.

Są nareszcie chorzy, którzy nietylko zapo­
mnieli mówić, czytać, pisać, ale muzyki i ry­
sunku, a jednak rachują w umyśle dobrze i 
mogą grać w różne skomplikowane gry, naprzy­
kład karty, szachy, domino — doskonale.

Z tego, tylko bardzo pobieżnego, wylicza­
nia form zaburzeń mowy tej kategorji można 
widzieć, ileby tu należało zrobić działów. Je? 
dnak ze względów klinicznych mają rację bytu 
tylko dwa działy : afazja i amnezja.

Pod imieniem afazji (niedomówność) rozu­
mieć należy utratę zdolności wyrażenia myśli 
słowami, a najczęściej także pismem. Afatyk 
traci zupełnie lub w części nietylko pamięć 
wszystkich lub większej części słów, ale nawet 
pamięć środków, za pomocą których te słowa



w yrażają się głosem, pismem, a nieraz naw et 
gestem.

W  amnezji chory także traci pamięć słów, 
nie może mówić ani pisać, a co więcej, nie ro­
zumie mowy, nie rozumie pisma, natom iast z ła ­
twością pow tarza każde słowo p izy  nim wymó­
wione, czego afatyk zrobić nie może, lab robi 
z niezm iernem  wysileniem. Nareszcie amnezja 
najczęściej je s t chorobą uleczalną za pomocą 
kształcenia pamięci, w tedy gdy afazja w bardzo 
tylko rzadkich wypadkach nie prowadzi do fa­
talnego końca. Mózg am netyka jestto  ziemia, po 
której pług pracy pruje bruzdę płodonośną, wtedy 
gdy mózg afatyka jestto  morze, po którem  i okręt 
największy* śladu nie pozostawia.

A fatyk z powierzchowności zwykle nie 
przedstaw ia nic, coby go odróżniało od innych 
ludzi, lub coby wskazało chorobę, k tó rą jes t do­
tknięty. Oko jego jasne, inteligentne, mimika 
w yrazista, i dopóki nie chce mówić, żaden znak 
zew nętrzny nie zdradza nieszczęścia, które go 
dotknęło.

P rzedstaw ię teraz opisy kikku wypadków 
afazji, z których można będzie powziąć jaśn iej­
sze przedstaw ienie o tem  ciekawem zaburzeniu 
mowy.

Chory d ra P roca umiał wymówić tylko dwa 
słowa „tak* i „trzy*, ale używał ich z wielką 
umiejętnością, dopomagając sobie znakami.

— Od jakiego czasu jesteś pan chory ?
_  Trzy, — odpowiadał chory i podnosił ośm 

palców.
— Czy pan masz dzieci? — T a k .— W iele?  

— Trzy, i pokazywał dwa palce. -  Czy poznasz 
pan godzinę na zegarku V — Tak. K tóraż go­
dzina V — Trzy, i pokazał dziesięć palców. — 
Ile pan masz la t?  Oczekiwaliśmy, mówi Proca, 
że ośm razy  otworzy obie ręce, a potem pokaże 
cztery palce, bo miał 84 lat. Zam iast tego, mó­
wiąc trzy zrobił tylko dwa znaki. Myślałem że 
chory u trac ił pojęcie o liczbach większych nad 
dziesięć, lecz pomocnik mój zw rócił uwagę, że 
chory dobrze wie o wieku swoim i liczy dobrze, 
albowiem pierwszym gestem pokazał ośm pal­
ców, a drugim cztery, to je s t ośm dziesiątków 
i cztery jednostki. W arto  było sprawdzić. Po­
wtórzyłem więc pytanie, chory odpowiedział te- 
miż samemi znakam i dodając słowo trzy. a wi­
dząc żeśmy go teraz  zrozumieli, zrobił znak 
tw ierdzący, dodając słowo „tak*.

Drugi wypadek z k lin ik i profesora Trous­
seau. Młody człowiek, mający 30 lat, przyszedł 
piechotą do szpitala. W  kancelarji, gdzie zapi­
sują się chorzy nim ich odeszlą na salę, niepo­
dobna było uzyskać od niego żadnych objaśnień. 
Nie mógł powiedzieć ani im ienia swego, ani za­
trudnienia, ani pomieszkania. Cały zapas słów 
jego ograniczał się na „ma fo i“, a gdy był znie­
cierpliwiony dopytywaniem , mówił „cre nom 
d’un coeur!* Dla dowiedzenia się o nim urzę­
dnik kancelarji użył wybiegu. Pow iedział mu, 
że ponieważ nie może an i wskazać m ieszkania, 
ani zatrudnienia, ani powiedzieć ja k  się nazywa, 
nie będzie przyjęty  do szpitala i może w racać 
do domu. Biedaczysko wyszedł, skierow ał się 
do w arsta tu , w którym  pracował i przyszedłszy 
usiadł na kamieniu. Za nim szedł posługacz 
szpitalny. Koledzy poznali go i opowiedzieli, że 
już z rana gdy przyszedł do w arsta tu  zauw ażali 
że Marcou mówić nie może i że ciągnie nieco 
lewą nogę za sobą. Chory został na nowo od­
prowadzony do szpitala.

Z rana, gdy go zaczęto egzaminować, nie

trudno było przekonać się, że ma afazję. Gdy go 
pytano znowu o imię i zatrudnienie, odpowiadał 
„ma foi...“ N astawałem  na niego silnie, wtedy 
ż niezadowoleniem powiedział „cre nom d’un 
coeur...* Chodziło mnie o to, żeby dowiedzieć 
się czy chory nie ma jeszcze innych jakich słów 
na usługi swoje. Zapytałem  więc go :

— Czy nie jesteś z departam entu Górnej 
Loary ?

— Górnej L oary! — odpowiedział chory 
jak  echo.

— Jak  się pan nazywasz ?
— Górnej Loary.
— Jak ie masz za trudn ien ie?
— Górnej Loary.
— Lecz pan nazywasz się Marcou ?
— Tak, panie.
— Więc pan nazywasz się M arcou?
— Tak.
— Z jakich jesteś pan miejsc?
— Marcou.
— Ale to je s t imię pańskie.
W tedy chory z niecierpliw ością m ów ił: „cre 

nom d’un coeur!*
Można było zauważać, że usta  miał skrzy­

wione na prawo z powodu paraliżu  z lewej 
strony, a gdym go dopytywał co mu dolega, 
podjął obie ręce i poruszając energicznie praw ą 
ręką, patrzał ze smutkiem na lewą, k tóra była 
bezwładną, chociaż nie w wysokim stopniu. Nie 
mogę powiedzieć żeby tw arz jego była in te li­
gentną o tyle, ile była dawniej, lecz nie m iał 
on jak  ludzie dotknięci apopleksją tego wyrazu 
głupoty, k tó ra  uderza i zasmuca. Oprócz tego, 
rzecz godna uwagi, że afatycy nie płaczą tak  
jak  apoplektycy naw et wtedy, gdy istnieje w nich 
porażenie kompletne.

Trzeci przykład, obserwowany przezemnie 
samego.

P anna C., córka kupca, 28 lat, została do­
tk n ię ta  połowicznem porażeniem  prawej strony 
ciała. U traty  przytom ności uie było,. W kilka 
dni potem porażenie ustąpiło, a chora zaczęła 
wymawiać niektóre słowa.

Wezwany do chorej, przekonałem  się, że 
jes t to osoba dobrze wykształcona, posiadająca 
kilka języków , muzykę i rysunek. Była więc do­
skonałym przedmiotem do badania.

Chora znała dokładnie nazwę i użytek 
w szystk ich  przedm iotów ją  otaczających i um iała 
posługiwać się niemi.

Gdzie je s t pierścionek pani, gdzie są szpilki ? 
Chora natychm iast podawała mi, a wszystko co 
mówiłem rozumiała, lecz potrzebow ała pewnego 
namysłu, nim zrobiła to co jej nakazywałem. 
Napisałem lite rę  D  na papierze — nie mogła jej 
wymówić, ale nazw ała ją  cztery, to je s t liczbą, 
k tórą lite ra  zajmuje w alfabecie. Gdym napisał 
lite rę  K,  chora nie mogąc wymówić an i litery , 
ani liczby, podniosła dziesięć palców do góry 
dla pokazania miejsca tej lite ry  w alfabecie.

Napisałem „usta*. — W ie pani co to zna­
czy? — Ruch głową tw ierdzący. — Proszę po­
kazać. — Chora podniosła palec do ust.

Pokazałem  jej pióro. — W iele łite r  w tem 
słow ie? — Pięć.

Pokazałem  na oko i zapytałem  wiele lite r 
w słowie ? — Cztery.

— N ie ! — Chora pokazała mi na jedno i 
na drugie oko, dając poznać, że mówiła w liczbie 
mnogiej.

Kazałem napisać „pióro*. N apisała: pióko, 
ale gestem daw ała mi do zrozum ienia że „pió“

napisała  dobrze, a „ko“ źle. Chora więc czuła 
omyłki swoje.

Dałem jej książkę i prosiłem aby mi prze­
czytała cokolwiek.

Był to język  niemożliwy do zrozumienia ; 
m ięszanina tonów bez zw iązku i znaczenia. 
Chora sama się śmiała ze swego czytania, lecz 
gdy się jej udało przeczytać dobrze jak ie  słowo, 
natychm iast zw racała na to uwagę moją oczyma 
i głosem.

Gdy kazałem  jej szukać liter, w których 
było złożone słowo „scyzoryk*, chora mogła mi 
pokazać tylko c i z.

Raz, w czasie w izyty, podniosłem uronioną 
chustkę i podałem chorej. „Dziękuję!* w yrze­
kła, ale drugi raz nie była w stanie wymówić 
słowa tego, chociaż k ilka razy pow tarzałem  go 
przed nią.

Z książki do nabożeństw a kazałem  jej p rze­
czytać „Zdrowaś M arjo !“ będąc przekonany, że 
modlitwę tę  um iała na pamięć. Chora przeczy­
ta ła  bardzo prędko, zrobiwszy jednak k ilka omy­
łek, ale na pamięć powtórzyć nie mogła.

Kazałem jej napisać przy mnie k artk ę  do 
przyjaciółki, aby przyszła ją  odwiedzić. Oto co 
n a p isa ła :

„Koceba bitali zaaro dziś noteca że zilibi 
odpor m enut do zeno cebiti koleto zitile arnoto 
koło te te .“

P rzepisyw ała jednak  chora nie źle. Dodo- 
w ała i odciągała w myślach i za pomocą palców, 
ale tabliczkę mnożenia zapomniała. Rysować 
z pamięci nie mogła, ale kopiowała nieźle.

Pacjentka mogła zagrać nieco ale z omył­
kam i ; śpiewać zaś zupełnie zapomniała, gdym 
jednak zanucił arję z Normy, odszukała nuty i 
pokazała co nucę.

Gra fizjonomji chorej była w zupełnej har- 
monji z wypadkami. Śmiech i płacz przycho­
dziły w chwilach stosownych. M imika była za­
wsze odpowiednia.

R azu jednego pokazałem jej rysunek ży­
rafy. Czy zw ierze to żyje w Europie? zapytałem . 
Chora zrobiła głową znak przeczący.

— W  A fryce?
— Jest.
— A w Ameryce ? — Chora podniosła ra ­

miona do góry jak  robi człowiek, k tóry  chce po­
kazać że nie wie.

Czw arty przykład.
Dnia pewnego przyszedł do gabinetu mego, 

mówi Trousseau, ajent handlowy, człowiek młody, 
zdrowy i przyjemnej powierzchowności. Pokazy­
wał on mnie znakami że mówić nie może, lecz 
doręczył mi notę napisaną przez siebie ręką 
pewną, ładnie, gdzie choroba była opisana wy­
razam i doborowymi. Dni k ilka przedtem  pacjent 
s trac ił przytomność i zostaw ał całą godzinę 
w tym s ta n ie ; przyszedłszy do siebie nie czuł 
się nigdzie sparaliżowanym, ale u trac ił możność 
wymówienia chociażby jednego słowa. Język 
poruszał się dokładnie, połykanie było łatw e, a 
pomimo to chory nie mógł wymówić ani słowa. 
Odesłałem go do pana Duclienne do Boulogne, 
k tóry  go elektryzow ał piętnaście dni napróżno. 
Chory rzucił leczenie i w sześć tygodni przy­
szedł do siebie bez żadnych lekarstw . Co n a j­
ciekawsze, że w ciągu tej choroby rządził sp ra­
wami swemi za pomocą pisma.

Zdaje się że do tego rzadkiego okazu afa­
zji należy wypadek wspomniany w Piśm ie świę­
tem  z Zacharjaszem .

Zkąd pochodzi afazja?



Nasamprzód musimy powiedzieć, że afazja 
m e je s t chorobą samoistną, a tylko symptomem 
spotykanym w wielu, chorobach, w których cierpi 
ca ły  ustrój chorego. I tak  obserwowano ją  po 
tyfusach i ciężkich gorączkach, w hipochondrji, 
ldsterji i epilepsji, w apopleksji, w wypadkach 
zran ien ia czaszki, po różnych otruciach bela- 
donną, lulkiem, jadem  żmij, w skutek porażenia 
i nareszcie w chorobach serca i naczyń krwo- 
nośnych.

Liczne sekcje pośm iertne dowodzą że przy­
czyną afazji są zmiany w półkulach mózgowych, 
przyczem zmiany w lewej półkuli są daleko 
częstsze jak  w prawej (według Voisin’a w sto­
sunku 340 : 6). Zwykłą siedzibą tych zmian jes t 
zwój czołowy oraz wyspa Iieila i przyległe części 
ciała  prążkowanego, a gdy te  nie są nadw erę­
żone, to napewno istn ie ją  w ielkie anatomiczne 
zmiany w płacie skroniowym lub ciemieniowym, 
albo w obydwóch razem. Sekcje te  wykazywały 
głównie rozmiękczenie m artw iczne w następstw ie 
zatoru i zakrzepu tętn icy  rowu Sylwiusza (co 
najczęściej zdarza się w chorobach serca i n a ­
czyń), a daleko rzadziej nowotwory, ropnie lub 
w ynaczynienia krw i.

Od jakości i rozległości tych zmian zależy 
stopień upośledzenia afatyka. Jeżeli zm iany te 
są ograniczone do małego obszaru mózgowego, 
mamy wtedy przed sobą afazję czystą i niepo- 
w ikłaną, a pojętność chorego będzie najmniej 
upośledzona. Zmiany zaś anatomiczne rozleglejsze 
obok afazji pociągają za sobą także porażenia 
połowiczne, czasem także głuchotę i połowidztwo 
(vemiopia).

Jednaką przyjm ując że gdy afazja je s t po- 
ąózona z porażeniem, pochodzi to od rozmięk­

czania lub wylewu krwi, staje się trudnem  obja­
śnienie afazji, k tóre trw a zaledwie m inut k ilka 
lub k ilka godzin i k tóra nie je s t połączona lub 
poprzedzona bolami głowy lub paraliżem  bodajby 
chwilowym. W  takich razach trudno przypuścić 
u kodzenie. Lecz jeżeli nie ma ani rozmięk­
cz nia ani krwotoku, musi być zmiana jakaś 
prawdopodobnie w tej części mózgu, k tó ra jes t 
mocno nadwerężona w afazjach skomplikowanych 
z porażeniem. Zm iana ta  może pochodzić od 
chwilowych przylewów krwi, jakie to czasem 
widzimy w miejscach przystępnych badaniu, lub 
w skutek głębokiego zam ięszania w krążeniu 
k rw i w naczyniach włosowatych, k tóre objawiają 
się zwykle przekrw ieniem  lub niedokrewnością 
i wywołują nadczułość tych miejsc. Z drugiej 
strony afazje chwilowe mogą pochodzić także od 
małych wylewów krwi, lub bardzo ograniczonych 
rozmiękezeń w czołowej części mózgu. Przypu­
szczając tę  hipotezę musimy zwrócić jednak 
uwagę, że te m ałe uszkodzenia płatów  czoło­
wych oddziaływując tak  silnie na wyrażenie 
myśli słowem, pismem lub gestem, nie mają 
wpływu wielkiego na czucie i ruch, bo nie po­
wodują u traty  ich.

U ludzi bardzo starych, u których proces 
miażdżycowy (atheroma) je s t bardzo posunięty, 
chwilowe afazje mogą być objaśnione inaczej. 
Dr. Proust mówi o jednej starej damie, która 
mając tętnice aterom atyczne, dostaw ała co kilka 
godzin w przestankach jednakowych afazję mniej 
lub więcej kom pletną z dodatkiem m rowienia i 
osłabienia członków z prawej strony. Najprawdo­
podobniej w tych chwilach robiły się w tę tn i­
cach , mózgowych już chorych, m ałe zatory ; obja­
wy zaś afazji nikły natychm iast, ja k  tylko urzą­
dzała się cyrkulacja krw i boczna.

—  6 —

Jak  objaśnić sobie u afatyka raptow ne 
przypomnienie słowa lub całego wyrażenia, które 
potem już powtórzyć po raz drugi nie je s t 
w stanie ?

Objaśnienie to zdaje się być dość łatwem, 
jeżeli zbadamy samych siebie. Któż nie doświad­
czył, że pod wpływem nam iętności i ekscytacji 
mózgowej, k tórą ta  sprawia, często nie jesteśm y 
w stanie uregulować myśli naszych i ocenić 
słów. W tedy to nieraz wyryw ają się wyrażenia, 
których potem żałujemy. Toż samo zachodzi u 
afatyków. Z drugiej strony przypomnijmy jak  
postępujemy gdyśmy zapomnieli pisownią jak ie­
goś słowa. Otóż w takich razach najlepszy śro­
dek przypomnienia jej sobie je s t napisanie słowa 
tego prędko, nie myśląc o niem, automatycznie. 
A któż nie doświadczył, że słowo nieraz bardzo 
starannie szukane w pamięci, niespodzianie przy­
chodzi na myśl, w łaśnie wtedy gdyśmy o niem 
myśleć przestali. U afatyków zachodzi toż samo 
co i u zdrowych, bo czego nie mogli powiedzieć 
pomimo starań  największych, wypowiedzieli po­
tem autom atycznie, bezwiednie. Znaliśmy afa­
tyka, który wymawiał tylkojdw a słow a: „wszy­
scy ' i „zawsze". Otóż można go było pobudzić 
do powiedzenia czego więcej, podsuwając mu 
frazesa zaczynające się od „wszyscy" lub „za­
w sze". Chory w ym aw iał: „wszyscy profesoro­
wie, wszyscy ludzie, zawsze t a k i " ; wtedy gdy 
nie mógł wymówić s łó w : „profesorowie, ludzie, 
taki".

Że umysł afatyka jest osłabiony, nie ulega 
żadnej wątpliwości, lecz w jakim  stopniu chory 
u trac ił inteligencję, oznaczyć niezm iernie t ru ­
dno. Gdy są głębokie zmiany umysłowe — rzecz 
inna ; ale w zaburzeniach lekkich, ocenienie s ta ­
nowi trudność niezwykle wielką, bo między czło­
wiekiem wyższych zdolności, a człowiekiem po­
spolitym, różnica w życiu często jes t niedostrze- 
żona, a jednak  ta  różnica je s t bardzo wielka. 
M alarz pospolity może zamyślić obraz tak  pię­
kny jak  Michał Anioł, lecz gdy przyjdzie do 
spełnienia pomysłu, pęzel odmówi mu posługi. 
Otoż człowiek świetnego umysłu dotknięty lekką 
chorobą mózgową, może mieć sąd zdrowy, za­
chowanie się pełne taktu, i tylko wtedy da po­
znać osłabienie, poczuć apopleksję, gdy przyj­
dzie do wykonania jakiegoś czynu wyższego.

Na podaniu chorego nie należy polegać, bo 
afatykom najczęściej się zdaje, że mają sąd naj­
trafniejszy o wszystkiem, wtedy gdy w rzeczy 
samej wyobrażenia ich są nieco pomięszane, a 
pojętność w skutek choroby mózgowej, upośle­
dzona.

ja k i je s t zwykły los afatyków ?
Doświadczenie poucza, że cierpienie to m a ' 

jąc źródło w rozmiękczeniu mózgu lub w innej 
modyfikacji nie mniej n iebezpiecznej, bardzo 
tylko rzadko ustępuje w zupełności; owszem 
najczęściej pogarsza się znacznie i pociąga za 
sobą zupełną utratę  mowy i upadek umysłowy. 
Jeżeli w afazji ma nastąpić polepszenie, powinno 
stać się to prędko, bo w przypadkach dłużej 
trw ających rokowanie w każdym razie je s t nie- 
pomyślnem, z wyjątkiem  afazji polegającej na 
cierpieniu kiłowem. Najlepiej rokować można 
w krótkotrw ających przypadkach afazji, pow sta­
łych u osób młodszych, zresztą poprzednio ca ł­
kiem zdrowych, zw łaszcza powstałych skutkiem, 
uderzenia, a najgorzej u osób wiekowych, u któ­
rych dla spraw y miażdżycowej napady, udaru 
ponaw ia ją . się, a. każdy napad, obok porażenia

pociąga za sobą coraz większy upadek umysło­
wy i coraz większe przytępienie pojętności.

Jeszcze jedno p y ta n ie : zk ąd ' pochodzić
może, że zmiany chorobowe przy afazji dotyk- ii 
najczęściej lewej półkuli mózgu ?

Otóż najprawdopodobniejszem objaśnieniem 
tego faktu jes t rozkład naczyii krwionośnych 
idących do mózgu. W edług praw  fizycznych, gdy 
kolumna płynna z większych kanałów  przechodzi 
w mniejsze, prędkość ruchu płynu zmienia się 
proporcjonalnie, w stosunku prostym  do parcia, 
a w odwrotnym do ta rc ia  płynu o ściany k a­
nałów. Otóż każdemu wiadomo, że wtedy gdy 
z prawej strony gałąź aorty (tętn ica bezimienna) 
służy za komunikację z korotydą czyli z tętn icą 
senną; z lewej strony krew  tętnicza przechodzi 
wprost i nagle do tętn icy  sennej lewej. Zasto- 
sowując praw a fizyki do lizjo log ji, czynność 
w krążeniu mózgowem z lewej strony jes t da­
leko żywszą jak  z praw ej. Być może ztąd  też 
pochodzi w iększa siła członków prawej strony  
ciała i ich rozwój, bo nerw y krzyżują się w mó­
zgu, a nareszcie ztąd zapew nie pochodzi także 
większa zdolność do krwotoków mózgowych 
z lewej jak  z praw ej strony. (D. n.)

KORESPONDENCJE.
P a ry ż  d. 2 0  g ru d n ia .

W  polityce i lite ra tu rze  francuskiej, ko­
biety gra ły  i grają przeważną rolę.

Twórczością nie odznaczały się one nigdy, 
lecz działały  jak  duchy ożywcze w lite ra tu rze , 
a jak  zakulisowe sprężyny w polityce.

Salony lite rack ie i polityczne, m ają we 
F rancji h istorję bardzo ponętną. P ierw szy z nich 
miał siedlisko w hotelu Iiambouillet, jeszcze 
w 1624 r. a 35cioletnia w onczas w łaścicielka 
d ała  prawdziwe początki wytwornej i pełnej ga- 
lan terji rozmowy, k tóra przeciw działała grubym, 
cynicznym słowom w ustach arystokracji i na 
kartkach  dzieł literackich.

Literacko-polityczne salony pojawiły się 
potem bardzo licznie i nosiły różne nazwy jak , 
ruelles, rćduits, alcoves. Niektóre z nich stano­
wiły epoki jak  np. pani Scuderi w XVIItym , 
księżny de Maine w XV IIItym  wieku. Wtedy 
doszły one do kulminacyjnego punktu i do grona 
biesiadników należeli królowie i książęta udziel­
ni. Opisując salony owych czasów Fontenelle po­
wiada, iż były  to jedyne domy zabezpieczone 
od gry w kości i w karty , jedyne gdzie rozm o­
wa rozw ijała i ośw iecała umysły.

W salonie M-elle Lespiuasse pierwsze się 
wytworzyło zebranie encyklopedystów z D’Alem- 
bertem  na czele.

Gdy rewolucja zbliżała się, salony za­
częły upadać i gry oraz zepsucia wcisnęły się 
na miejsce dawnych igrzysk umysłowych. Mo- 
re lli p isał o nich, „że się tam  dzieją tak ie  rz e ­
czy, że grom powinien by w nie uderzyć ze sto 
razy, jeżeliby niebo zw racało na nas swą uw agę!“

Rewolucja przerw ała wszelką zabawę, a po­
tem pomimo prób rozmaitych nigdy salony nie 
zdobyły sobie dawnego stanowiska.

Po ostatnim  rozgromię Francji i usunięciu 
Napoleonidów, salony zaczynają sit; pojawiać 
na nowo i je s t ich dzisiaj kilka bardzo ożywio­
nych i o różnych odcieniach politycznych.

Pierw sze miejsce między kobietami-po- 
litykam i zajmuje pani A rnaud 1‘A rriege, córka 
Guichąrda bi prezydenta komisji budżetowej



a siostra znanego tow arzysza i w spółpracownika 
Lessepsa. twórcy Suezkiego kanału.

Pani Arnaud otrzymała w spadku 30 mi­
lionów franków, kupiła sobie ogromną ilość do­
mów w Paryżu, wspaniałe dobra i pyszny zamek 
w Szwajcarji.

Mąż um arł parę la t temu, zostawiwszy 
syna, który je s t sekretarzem  Gambetty.

Kobiety P aryża prowadzą śm iertelną wojnę 
z w szystko niszczącym czasem i w tej walce tak  
się wyćwiczyły, że nieraz zwycięstwo jes t po 
ich stronie. Któraż nie zna owej sławnej pani 
R ichard, k tóra jak czarodziejka wygładza wszel­
kie zmarszczki i przyw raca skórze blask młodzień­
czy, a tw arzy  nadaje rysy pełne świeżości, 
ustom wdzięk dziewiczy a oczom zapał anielski. 
Kie dziwnego, że w Paryżu je s t tyle kobiet zu­
pełnie się nie starzejących. Pani A rnaud należy 
do ich rzędu. Ma już la t 50, a jednak niktby 
jej nie dał więcej jak  35. Okoliczność ta  daje 
podstawę plotkom tego rodzaju, jak  że np. Garn- 
betta  chce się z nią ożenić. D yktator jest, je ­
dnym z bardzo pilnych gości salonu pani A r­
naud.

Kie je s t ona ani lite ra tk ą , ani artystką, 
lecz poprostu zdolną osobą, k tóra święcie wierzy 
w powodzenie republikańskiej formy rządu, w gen- 
jusz głównego aktora Gambetty i to właśnie, 
w połączeniu z olbrzymim majątkiem, zdolnością 
zainteresow ania swych gości i kierow aniu ogól­
nej pogawędki, stanow i całą tajem nicę jej po­
wodzenia. Gambetta, zam knięty zwykle w sobie 
i mało się udzielający w ostatnich czasach, 
tu ta j staje się szczerym, krzyczy, rozpowiada, 
gestykuluje i wszyscy, komu zależy na poznaniu 
m yśli i tendencji prezydenta izby deputowa­
nych. pukają do drzwi pani A rnand i wychwa­
lają gospodynię.

Inny salon paryski, posiadający równe po­
przedniem u znaczenie należy do pani senatoro- 
wej Adam znanej w lite ra tu rze  pod imieniem 
Ju lie tty  Lamber. W iekiem bardzo mało różni 
się ona od swej współzawodniczki pani Arnaud, 
lecz jes t od niej znacznie piękniejszą. Pocho­
dzenia jes t żydowskiego a majątek na giełdzie 
ma swoje źródło. Ma przepyszny pałac w środku 
m iasta przy Hausmanowskim bulwarze, daje 
wyśm ienite kolacje i obiady, zaprasza wyszu­
kane tow arzystw o dam, należących do arysto­
kracji pienężnej i rodowej, słowem dobiera do­
skonale towarzystwo. Ściąga to do niej najlep­
sze siły  artystyczne i literack ie F rancji. Redak­
cja „Temps" je s t zawsze w komplecie. Dawniej 
Gambetta był bohaterem  wieczorów — dziś po­
jaw ia się rzadziej — niew dzięcznik! A prze­
cież zawdzięcza Juliecie tak  wiele. Ona to 
uczyła kaw iarnianego oratora o zamaszystych 
ruchach i stentorowym głosie dobrych m anier 
i towarzyskiego układu. K ieraz gdy orator na 
trybunie zbytnio się zapalił i wymachiwał rę­
kam i jak  skrzydłami w iatraku, a po pulpicie 
bił kułakiem , że praw ie drzazgi leciały, jedno 
ostre i przenikliw e spojrzenie pani Adam z ga- 
lerji zdołało go uspokoić jak  baranka i znowu 
przybierał układ bardziej klasyczny.

Dziś w salonie pani Adam jeszcze większe 
niż pierwej ożywienie. Pani domu z bulwaru 
Haussman objęła redakcję dwutygodnika „Revue 
n o n \e lle“, który ma usunąć dawną i p rzestarzałą  
Revue des deux Mondes. W skutek tego ruch 
tam  niezwykły.

Najbardziej energiczną i najzdolniejszą z po- 
itycznycli dam Paryża jest wicehrabina de B ris-

mont a niegdyś narzeczona Em ila G irardina, 
redaktora dziennika „France11. Salon przeszedł 
do w ikontessy od m atki, k tó ra  s ta ła  blisko b a r­
dzo dworu Napoleona III. A partam entu jej 
posiadają przepyszne zbiory autografów najzna­
kom itszych ludzi, jak  M arji Szkockiej, Darnleya, 
F ilipa drugiego, K atarzyny Medicis i t. p. Dau­
det opisując panią de Brismont powiada, iż „jest 
to sprytna kobietka, karm iąca szaloną namię­
tność do polityki11. W ieczory u niej były dawniej 
znane pod n azw ą, „obiadów w tró jkę", ho 
do niej co dzień praw ie przyjeżdżali Gam­
b etta  i G irardin. Na zebraniach wieczornych 
spotykali się tu  razem i radykaliści republikań­
scy i zagorzali bonapartyści. W  czasie oblężenia 
Paryża pani Brism ont grała znaczną rolę w Lon­
dynie, urządzała tłum ne m ityngi na korzyść 
F rancji, a potem sta ra ła  się złączyć we F ran ­
cji partją  socjalistyczną z im perjaiistam i. W tedy 
um iarkowani republikanie usunęli się z jej sa ­
lonu a natom iast świecić one zaczęły potęgami 
finansowymi, bez wybitnego kierunku. Ci co 
rządzą obecnie Francją, zapomnieli o dawnem 
swem miejscu schadzek.

W yłącznie praw ie literacko - artystyczny sa­
lon prowadzi pani Rouvier znana w lite ra tu rze  pod 
pseudonimem Claude Vignou. W ydała już w ży­
ciu swojem mnóstwo rom ansów ; niektóre z nich 
jak  „Un naufrage parisien11, „les Complices", „Re- 
voltee“ doczekały się rozgłośnej sławy. W szyscy 
znają jej korespondencje do Indćpedcnce Bclge. 
W  przeciw staw ieniu do w szystkich sławnych 
dam, polityków w Paryżu pani Rouvier nie jes t 
wdową i posiada rzeczywistego żyjącego męża, 
k tóry  zasiada na ław kach izby deputowanych 
i tam  od czasu do czasu słyszeć się daje, lecz 
natom iast niknie zupełnie w gwarze salonów 
swej własnej żony, k tóre jakby jaka galerja, 
zastawione są dziełami sztuki nowożytnej i s ta ­
rożytnej, wykopaliskami i t. p. przedmiotami.

Oto są wszystkie główne postacie żeńskie, 
które obecnie są związane z życiem artystycznem  
i politycznem Francji.

Na salony duch czasu nakłada swoje pię­
tno, jak  i na wszystko inne. W  początkach da­
my przysłuchiw ały się rozmowom robiąc robótkę, 
w sto la t później pisały lekkie literackie rze­
czy, a dziś politykują, mówią o giełdzie z ró- 
wnem zajęciem jak  o sprawach sztuki lub l i ­
tera tury .

A. M.

O N E T .

i ) ł a w o !  o sławo! ty szczęście w ułudzie,
Ty marny dymie, co odurzasz mózgi, 
W idziałem  przecie, w jakim  serca brudzie 
W iązano nieraz twe laurowe rózgi.

Niegdyś, za jeden  twój uśmiech, zmiennico, 
Byłbym  m • życie ofiarował chętnie, — 
Kiedym cię w idział przeczystą, dziewicą, 
K ochałem  — wierząc jak  w Boga nam iętnie.

Dziś, kiedy widzę żeś je st do sprzedania, 
Dziś gardzę tobą — nie chcąc być płacony  
Twoją m iłością, łatw ą do zyskania.

Ja  chcę żyć wiecznie — lecz nienagrodzony, 
Żyć w każdej piersi, nieznany, ukryty.

Laur najpiękniejszy z kw iecia serc uwity.

Bolesław hadnowski.

W O Ł Y  R O B O C Z E
SZKICE PATOLOGICZNO-SPOŁECZNE

przez

Autora A  'łopotów Starego Komendanta.

W S T Ę P .

Z góry się zastrzegam  przeciw  wszelkim 
pretensjom, z jakiem i z ty tu łu  powyższego na­
pisu chcianoby się do mnie przyczepić. W iem 
i uznaję to, że nasza Galicja a przedew szyst- 
kiem wschodnia jej połowa, gorliwie zajmuje się 
hodowlą tych zw ierząt rogatych zwanych wo­
łami, którym  nadaw szy ile możności przyzwoitą 
powierzchowność, wysyła je na pożytek Niemców 
do W iednia. Pod względem więc trak tow ania 
tej sprawy z całą znajomością przedmiotu, ustę­
puję pierw szeństw a c. k. galicyjskiemu tow a­
rzystw u gospodarskiemu i innym władzom pra­
cującym nad polepszeniem dobrobytu au stria ­
ckiego, tem bardziej, że w ostatnich czasach, pie­
kąca ta  kw estja wołowa dostała się już do mi- 
nisterjum  i na stół wysokiej Izby poselskiej 
w W iedniu.

Nie zw ażając na to, że bardzo często nie 
godzę się (nota bene w myslij z zapatryw aniam i 
inteligencji naszej na przyszłe losy Galicji, jednak 
przyznaję, że teraz  kiedy szło o tak ą  przyszłość by­
dła rogatego, rzecz została dokładnie przedyskuto­
waną, z całą świadomością wszelkich hum anitarno- 
hygienicznycli przepisów i o szpitalach czyli za ­
kładach kontumacyjnyeh dla bydła, i o w etery­
narzach i szkole w eterynaryjnej, o p rzew oz.ejgP  
o środkach leczniczych i innych w arunkach zdic 
wego a wesołego rozrostu tych zw ierząt. Nawet 
dla ochronienia ich od złego tow arzystw a z mało- 
cywilizowanemi sąsiadami ze stepów, 'zdecydo­
wano zamknąć granicę dla tych ostatnich, aby 
czasami nie wniosły tu  nihilistyczuej zarazy 
zwanej księgosuszem.

Jedna tylko okoliczność, a raczej pewi a 
fawor dla opasów odgrywających bądź co bądź 
rolę arystokratów  między bydlętam i, dla których 
wyłącznie te  wszystkie zabiegi są poświęcone, 
mogłyby mię zniewolić do wzięcia w obronę bie­
dnych wołów roboczych, o których wcale nie 
było mowy. — Mógłbym, gdybym już koniecznie 
chciał szukać sławy, czyli guza na tern polu, 
zaagitować zwołanie nadzwyczajnego posiedzenia 
tow arzystw a opieki nad zw ierzętam i, a przed­
stawiwszy mu dotykalnie wszystkie zepsute kark i 
zapomnianych ulubieńców galicy jsk ich , poka­
zawszy te narzędzia tortury , owe odwieczne 
jarzm a, w które się dotąd nasze woły zaprzęga, 
możebym wyjednał wystosowanie memorjału do 
wysokiego sejmu krajowego, aby podobnie jak  
dla kóz i świstaków, ryb i ptaków, uchw alił 
nową ustawę bydlęcą dla ochronienia wołowych 
karków  od barbarzyńskiego jarzm a. W szystko 
to powtarzam, mógłbym, gdybym miał odwagę 
cywilną do kandydow ania na wielkiego czło­
wieka, a przytem  dar zwoływania zgromadzeń, 
organizowania stow arzyszeń i zakładania dla 
nich specjalnych organów... Lecz ponieważ tego 
wszystkiego nie mam i nie cieszę się reklam ą 
prasy miejscowej, — zatem z boleścią serca daję 
temu pokój i biorę się do rzeczy mniej głośnej, 
to jes t do studjów innych stworzeń Boskich, 
mniej uprzywilejowanych od zw ierząt, to je s t do 
wołów roboczych ludzkich orzących przez całe 
życie dla pożytku i uszczęśliw ienia innych. Cho­
dzą oni także w jarzm ie, w które ich wyzysku-
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jąca strona bez litości ubiera, a których odszu­
kać bardzo łatwo we wszystkich stanach, we 
•wszystkich zajęciach i we wszystkich miejscach.

Moje woły robocze, zwykle nie mają rogów 
{chyba czasami małżeńskie). Są tak samo jak 
ich pierwowzory bardzo łagodnego temperamentu, 
cierpliwości niesłychanej i prawdziwie wolej wy­
trwałości. Za młodu czasami brykają, ale to 
bardzo niewinnie, lecz za to kiedy się włożą do 
pługa, z całą uległością dają się zaprzęgać w ka­
żdej chwili, a małe dzieci nawet mogą niemi 
powodować. — Naturalnie, że w takich okoli­
cznościach rzadko kiedy utyją, że mają fizjono­
mię zamyśloną, a przy końcu życia dla braku 
czasu uczą się przeżuwać po nocy to, czego w dzień 
nie mogi spożyć.

Woły robocze ludzkie, dzielą się zwykle 
na dwa wielkie działy: Wołów roboczych fami­
lijnych i wołów roboczych publicznych. — Ka­
żdy dział ma znów swoje rodzaje, rodzaj ga­
tunki, a gatunek odmiany. Pragnąc moje stu- 
djum uczynić ile można dokładnem, muszę tra ­
ktować każdy dział po porządku; zaczynam 
więc od pierwszego :

D zia ł familijny.

Charakterystyczne cechy tego działu s ą : 
niezwykła tkliwość serca przechodząca z wie­
kiem w ślamazarność, — wzrok krótki, nie się­
gający dalej po za familię, wygórowane pojęcia, 
zwykle nabyte, o obowiązkach rodzinnych — nie­
skończona miłość wszystkiego co swoje — zami­

a n o w a n ie  spokoju i nieograniczona w iara w wielką 
przyszłość familji.

Dział ten rozpada się zwykle na cztery 
rodzaje wołów roboczych, a te reprezentu ją: 
a) wół roboczy ojciec, b) wół roboczy m ąż, 
c) wół roboczy syn i d) dość rzadki jednak 
w Polsce częściej spotykany wół roboczy opiekun.

Liczę na pobłażanie czytelników, że nie 
będą wymagać abym zapuszczał się tutaj w dal­
sze rozgatunkowanie tych rodzajów, które mu­
siałoby dotknąć wszelkich stanów i położeń so­
cjalnych, wśród których każdy pojedynczy okaz 
przebywa. Zadaniem obecnych szkiców moich 
jest tylko rzucenie ogólnych podstaw do tak 
zajmującej i wielce ciekawej nauki o wołach 
roboczych ludzkich, zatem pozostawiając innym 
rozwijanie w tym kierunku dalszych badań, po­
ważę się przedstawić wynik długoletnich obser­
wacji moich nad obyczajami i zwyczajami nie­
których osobników, i zaczynam od ojca.

I.
Wół roboczy -  Ojciec.

Pierwszeństwo w tym rodzaju należy się 
szlachcie wiejskiej, raz że najwięcej ma ona 
rysów charakterystycznych odziedziczonych po 
przodkach, — powtóre że z konserwatywną za­
ciekłością pielęgnuje dotąd swoją rasę, co wła­
śnie do badań moich najwięcej się nadaje.

Weźmy naprzykład takiego pana Jacka 
z Bocheńskiego, który wagonem trzeciej klasy 
podąża do Lwowa dla zasilenia kasy najstar­
szego syna pracującego na starostę w jednem 
z biór rządowych. Chłopiec to jak malowany, 
rozumie się nie stary  Jacek, ale jego syn, cze­
kający właśnie na papę w dworcu kolei żela­
znej. Z matematyczną ścisłością (jakby ukończył 
technikę), rozdzielone ma włosy na środku głowy

z maleńką grzywką na czole, co mu już nadaje 
pozor młodego byczka z usposobieniem boryka­
nia się z przyszłą karjerą. Pod nosem, zaczy­
nają sypać się białe jak len wąsięta, na szyi 
wiszą binokle, kołnierzyki odwinięte wichrowato, 
a w jasnym centkowanym krawacie zakrywa­
jącym mężne piersi, tkwi szpilka z podkową i 
batem jako symbol, że pan Zdzisław, mimo mło­
dego wieku swego, kutym już jest na wszystkie 
cztery nogi, i potrafi los podcinać z fantazją. 
Przy otwartej głęboko kamizelce wiszą łańcuszki 
od zegarka na obie strony ; żakieta jasna roz­
chodząca się hyperbolami po za niego, ma regu­
larne bronzowe pręgi w rodzaju pręg jakie zdo­
bią prawdziwą pijawkę Młody aspirant na sta­
rostę, podobnie jak  pewien hrabia, zagina dla 
oszczędności majteczki na dole, choć błota wcale 
nie ma na dworze, bo to odkrywa jasno czeko­
ladowe sukno spiczastych bucików będących 
teraz w modzie.

Na peronie dano znak że pociąg się przy­
bliża, i gdy poważny portier drzwi otworzył, 
jednym z pierwszych jest zasapany i przygar­
biony pan Jacek w wyrudziałych jak stary pies 
szopach. Poczciwy szlachcic dla oszczędności 
dźwiga w obydwu rękach podróżne tłumoki, a 
pod pachą ma jeszcze próżną butelkę po wypitej 
kawie, w którą go imość dobrodziejka pani Ja- 
ckowa na drogę zaopatrzyła...

— Jak się masz Zysiu, jak się masz moje 
dziecko! — woła stary stawiając pakunki na 
ziemi, a garścią obcierając wąsy do pocałowa­
nia syna. Różne piękności przechodzą obok i 
potrącają starego, Zdzisio chciałby pocałować 
ojca w rękę, ale że szlachcic krzyczy za głośno, 
więc pociągając go delikatnie za rękaw, całuje 
w ramię, powtarzając — pst, pst nie tak głośno 
mój ojcze...

— A weźno tam jeden worek — mówi 
stary wpatrując się z roskoszą w zarumienioną 
twarz syna — bo mi butelka z pod pachy wy- 
lęci, — a to szkoda żeby się stłukło... I trzeba 
pójść do tej akcyzy, bo tam matka włożyła 
trochę materklasów wieprzowych.

— Na co takie rzeczy ?
— Ba ba, na co ? — tylko spróbujesz tego 

salcesonu, to palce będziesz oblizywał... trzeba 
coś opłacić.

Ale gdzieżby taki elegant w jasnych ręka­
wiczkach mógł się dotknąć brudnego worka szla­
checkiego. .

— E ksp res! — woła na przechodzącego 
posługacza— tveźno te tłumoki i idź do akcyzy. . 
Niechże ojciec da klucze...

— To już sam muszę pójść moje dziecko — 
rzecze zafrasowany pan Jacek — jeszczeby co 
zginęło i takby mi poprzewracali wszystko...

I wsadziwszy ową butelkę do kieszeni fu­
tra , pan Jacek znów podniósł tłumoki i pota- 
szczył się do bióra akcyzy, gdzie borykając się 
do upadłego co do wagi owego salcesonu i dwóch 
garnuszków masła, targował się o cenę opłaty, 
upewniając, że to wszystko nie na handel, ale 
dla jego syna Zdzisława, przyszłego c. k. sta­
rosty powiatowego.

Stary koniecznie chciał iść piechotą, lecz 
pan Zdzisław już zamówił parokonnego znajo­
mego fiakra...

— Ojciec się zmęczy, gdzież można — mó­
wi syn zatrzymując się z nim przy powozie — 
toż to z pół mili do miasta...

— Nic mi nie będzie, dzięki Bogu, mam

nogi zdrowe, co ja  to na wsi zrobię na dzień 
tej drogi, pewnie ze dwie mile.

— Ale już zamówiłem, niech ojciec siada...
— A cóż to będziesz chciał mój przyja­

cielu ? — pyta pan Jacek woźnicy. ,
— Jest taksa z pakunkiem i w nocy pół­

tora papierka.. /
— Bójże się ty  ran Boskich, człowieku : 

Mnie za te pieniądze trzy furmanki cały dzień 
gnój wożą. A toż to ciężkie czasy w tym roku ; 
kartofle przepadły, pszenica nie daje pół korca... 
gdzież ty masz duszę, człowieku.

Mimo wszelkich dąsań i grymasów pana 
Zdzisława, mimo tak rzeczywistej kompromitacji 
wobec znajomego dorożkarza, stary wyszukał 
jednokonkę, za pięćdziesiąt centów ugodził i  
wraz z synem pojechał do miasta... W drodze 
rozpoczęły się dość głośne targi o hotel, gdzie 
stanąć. Pan Jacek koniecznie chciał do Podol­
skiego, pan Zdzisław ciągnął do Żorża.

— Mówię ci, synu drogi, u nas taka w tym 
roku bieda, aż strach! I ekonoma odprawiłem 
i matka kucharkę odprawiła — sami robim y 
wszystko, bo końca z końcem nie zawiążesz... 
Ja  ci mówię, że pracujemy jak  woły, od rana do 
nocy...

— Pst, pst! — przerywa synek pokazując' 
na dorożkarza, który w tę stronę ciekawe ucho 
nadstawiał — Co tam kto ma wiedzieć o tern, 
co u nas w domu się dzieje...

— Kiedy bieda, jak  Boga szczerze kocham, 
na co tu w bawełnę obwijać.

Pan Zdzisław o tyle jednak przemógł skąpą 
naturę ojca, że zajechano do angielskiego ho­
telu, gdzie stary po obejrzeniu ośmiu numerów 
po różnych cenach i piątrach, wybrał pokoik 
w podwórzu, gdzieś w samym kącie, z niebardzo 
przyjemnym widokiom na stajnie. (0. d. n.)

JSa p ie n t i  —  JSa t .
J

a
U  n i l  młoda, p iękna,  wiotka, 

Uśm iechnięta ,  czuła, słodka, 
p n  s ta ry  — spróchniały  grat... 

Sapienti  — sat.

B rzydka ,  a  u  stóp je j  wzdycha 
M łodzien iec  i szepce z c ic h a :
Tyś p ięk n a  j a k  l i l j i  kwiat. ..

S ap ien ti  — sat.

J a  je s te m  m ądry  i miły,
Zacny, dzielny, pe łen  siły,
J a  je s tem  wielki j a k  świat...

Sap ien ti  — sat.

Pożycz ! — odpowiadam głową 
Że tym  razem  oddam — słowo 
Ja k ie  chcesz — bez żadnych zwad... 

Sapienti  — sat.

Skąpe j  cioci w dniu imienia 
S ios trzen iec  sk łada  życzen ia :
O c ioc iu!  jakżebym  rad.. .

Sap ien t i  — sat.
»

Cieszmy s ię !  s trofa  o s ta tn ia :  
L u d z k o ś c i ! tw a  miłość b ra tn ia  
J e s t  wyższa, jes t  wyższa — nad.. .  

Sapienti  — sat.

M. Fodoó.



KRO NIK A N A U K O W A
P R Z E Z

B. ABAKANOWICZA.

Przekopanie przesm yku Panamy.
. Od samego odkrycia A m eryki połączenie 

dwu oceanów było marzeniem łudzi dalej patrzeć 
Umiejących.

Od tego czasu pojawiały się ciągle liczne 
projekta przepołowienia lądu A m eryki zapomocą 
kanału, k tó ryby  na zawsze rozdzielił część pó ł­
nocną od południowej. Cdodzilo tylko o przebicie 
w którem kolwiek miejscu wązkiego pasa ziemi, 
k tó ry  rozdziela w ody Oceanu Spokojnego i Atlan­
tyckiego, i ciągnie się przez 2300 kilometrów.

Grzbiet wulkanicznych Kordylierów tworzy 
ten  długi przesmyk. Ludności tam mało, klimat 
należy do najgorętszych i najnieznośniejszych, a 
roślinność najpiękniejsza może, jaka pod słońcem 
istnieje

Środkow y grzbiet gór wznosi się do w yso­
kości 4000 metrów i krótkie  lecz strome i mało 
spławne rzeki służą do niezbyt ożywionej k o m ­
u n i k a c j i .  T eraz  kolej p rzerzyna przesm yk Pa- 
natnski. Za lat dziesięć lub dwadzieścia może już 
' o k r ę t a  będą mogły przepływać wprost z jednego 
° ceanu do .drugiego nie robiąc olbrzymiej drogi 
naokoło przylądku Horn, aby z Atlantyku dostać 
się do wybrzeży kalifornijskich i innych na Za­
chodzie leżących.

Już zbliża się chwila, gdy marzenie tylu 
podróżników  i uczonych stanie się rzeczywistością. 
T w ó rca  kanału Suezkiego, F erdynand  Lesseps, 
wziął się z całą energią do dzieła i dokona je 
niewątpliwie.

W  ostatnich czasach sprawa tą szczególniej 
gorąco  poruszaną była  na różnych kongresach 
geograficznych, a nareszcie żeby ją  rozstrzygnąć 
ostatecznie zwołano kilka miesięcy temu kongres 
m iędzynarodowy do Paryża.

Największe znakomitości techniczne, finan- 
s °U’e i naukowe brały w nim udział: wszech­
stronnie zbadano liczne projekty i w ydano o nich 
opinię. Lesseps zdał sprawę z tego kongresu  w 
Jednym z zeszytów Revue nouvelle i ztamtąd 
Czerpiemy niniejszy kró tk i opis stanu chwilowego
rzeczy.

Kongres podzielił się na kilka komisji. 
I ierwsza z n ich , nazwana sta tystyczna , miała 
Z i zadanie zebrać daty tyczące się przypuszczal­
nego ruchu handlowego, k tóry  w te strony się 
skieruje, gdy n 0 wa droga zostanie otworzoną. 
Staranne a pewne obliczenia w ykazały, że ro­
cznie przez now y kanał przechodziłoby tow arów  
Za blisko dwa miljardy franków, gdyby kanał 
dziś był otwartym, ą ponieważ to nastąpić m oże 
dopiero za lat dziesięć, więc do tego czasu suma 
ta > sądząc z postępu i rozwoju handlu w tych 
okolicach, zdwoi się prawie.

Z dat zebranych przez tę pierwszą kom i­
sją korzysta ła  druga, zwana ekonomiczną. Ona 
to obliczyła, jakie  dochody mieć może przedsię­
biorstwo budowy kanału. Wykazała ona także, 
ekonomiczne korzyści otwarcia splawnej drogi 
1 w pływ jej na  rozw ój handlu w krajach sąsie­
dnich. Już samo skrócenie drogi dla okrę tów  u da­
jących się z Europy  na zachodnie brzegi A m e­
ryki wystarcza do osiągnięcia kolosalnych oszczę- 

ności. Z Francji objeżdżając w koło  przylądek 
° rn ’ trzeba zrobić 5000 mil francuskich drogi,
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a przez kanał pozostałoby tylko 1500. Sześćdzie­
siąt dni czasu oszczędzonych przez taką  zmianę, 
a przytem otrzvm anoby wielkie ulgi ze strony 
towarzystw  asekuracyjnych, bo nowa droga b y ­
łaby bez porównania bezpieczniejszą.

Trzecia komisja naw igacyjna, najłatwiejsze 
miała zadanie, bo chodziło tylko o oznaczenie 
w arunków  żeglugi morskiej w tych okolicach i
0 postawienie w arunków  budowy kanału odpo­
wiadających tym wymaganiom.

Najgłówniejsze zadanie miała komisja te­
chniczna. Ona to rozpatry wała szczegółowo wszy­
stkie przedłożone projekty  ze stanowiska sztuki 
inżynierskiej i wybrała z nich najodpowiedniejszy 
tak  ze względu na wygodę jak  i na taniość.

Projektów kongresowi przedłożonych było 
bardzo wiele, lecz tylko te rozbierano, które  były 
w ykończone aż do drobnych szczegółów.

Reprezentant Mexyku p. Garay, popierał 
projekt kanału  północnego przez Tehuantepec. 
Długość drogi do przebycia wynosiłaby 240 k i­
lometrów, a kanał wzniósłby się na 237 metrów 
nad poziom morza. Na tę w yżynę okrę ty  p o d ­
noszone byłyby za pomocą szeregu szłuz, k tó rych  
ilość na całej przestrzeni doszłaby do kolosalnej 
sumy stu dwudziestu.

Okręt potrzebowałby całych dób dwunastu 
dla dostania się z jednego oceanu do drugiego. 
P rzy  każdej szluzie musiałby przystawać, przy 
jej pom ocy podnosić się o kilka m etrów  w górę, 
przepłynąć potem m ały  kaw ałek  i znów pow ta­
rzać tę operację sześćdziesiąt razy idąc w górę
1 tyleż spuszczając się na dół.

Tym czasem  inne kommisje wykazały , że 
chcąc by kanał się opłacił, trzeba żeby najmniej 
50 okrę tów  dziennie przez kanał przepływało, a 
to przy tak  skomplikowanej budowie byłoby nie- 
możliwem.

Wiele projektów wyznaczyło linię kanału 
przez Nicaraguę. W szystkie one prowadzą przez 
duże jezioro, leżące w środku przesm yku, k tóre  
jest zasilane licznemi dopływy, a samo wlewa 
się potężną rzeką  San Juan do Atlantyku. Tę 
rzekę możnaby zużytkować, lecz cóż gdy w jej 
przebiegu wiele jest przeszkód naturalnych tru ­
dnych do usunięcia. T rzebaby  było wznosić kilka 
sztucznych budowli nadzwyczaj kosztownych.

Amerykanie  mocno ten projekt popierali na 
kongresie. Podróż  trwałaby już tylko cztery dni, 
a droga do zrobienia wynosiłaby 292 kilometry.

Lecz i te projekta również jak  i popzcdnie 
nie znalazły szczególnego uznania.

Dopiero gdy ukazał się szkic panów W yse  
i Reclus kierujący kanał przez P a n a m ę , sprawa 
odrazu została rozstrzygniętą. P rzekonano  się, 
że tu jedyna dobra droga.

Najgłówniejszą zaletą tego projektu jest to, 
że przechodzi w rów nym  poziomie. Wody obu 
oceanów łącżyć się mają bezpośrednio zapomocą 
przekopanego w jednym poziomie kanału  i nie 
trzeba żadnych szłuz do podnoszenia okrętów  na 
w yżyny i do ich spuszczania. O krę ty  swobodnie 
będą w pływ ały  i przepływały bez żadnych prze­
szkód po drodze, tak że ich ilość znaczna w je ­
dnym dniu przepłynąć będzie m ogła , kanał we­
dług projektów pp. W y se  i Reclus idąc najprzód 
doliną rzeki Chagres, potem wpada w olbrzymi 
tunel, k tó rym  przepływ a na drugą stronę K o rd y ­
lierów i dobiega Oceanu Spokojnego.

Kongres jednak  oparł się budowie tunelu, 
k tóry  musiałby mieć kolosalne rozmiary, tak

wielkie, żeby okręty mogły swobodnie przezeń 
przepływać. Spotkanoby w sku tek  niezwykłe t ru ­
dności techniczne, k tóreby pociągnęły zbyt wiel­
kie koszta. Postanowiono więc zamiast tunelu, 
zrobić olbrzymi przekop w Kordylierach, roz- 
ciąwszy je od góry do dołu.

D o trudności należeć będzie uregulowanie 
doliny rzeki Chagres, k tó ra  wzbiera ogromnie 
podczas ulew, nieraz na sześć metrów w ysoko­
ści przez jedną tylko noc. Postanowiono więc 
poprowadzić tę rzekę  do innego łożyska sztu­
cznie dla niej zrobionego.

Na kongresie jak  wspomnieliśmy było jeszcze 
i kilka innych projektów, lecz ostatecznie zw ró ­
cono uwagę tylko na dwa, a mianowicie n a  Ni- 
caraguański i Panamski. A gdy przyszło do osta ­
tecznej decyzji — w ybrano ten ostatni.

W y ro k  kongresu po dwutygodniowych obra­
dach wydany brzmi jak  następuje :

„Kongres uważa, iż wykonanie kanału mię­
dzy dwom a oceanami, w jednym ooziomie, je s t  
możliwem i że ten kanał morski musi mieć kie­
runek od zatoki Limon do zatoki Panamskiej, 
żeby odpowiedział warunkom  łatwego dostępu i 
łatwej eksploatacji. “

>

Przed paru miesiącami chciał Lesseps na 
podstawie uchwały kongresu zająć się w prow a­
dzeniem wielkiego przedsięwzięcia w życie. P o ­
stanowił przytem nie brać żadnych kapitałów od 
rządów, a oprzeć budowę na siłach prywatnych. 
Lecz niestety kapitał okazał się tak  trwożliwym, 
źe starania w r. 1879 spełzły na niczem.

Lesseps wyjechał do Panamy, aby na miej­
scu jeszcze raz porobić studja techniczne i przed­
stawić projekt w ykończony aż do najdrobniej­
szych szczegółów.

Prawdopodobnie gdy wróci w roku p rzy ­
szłym stosunid się polepszą i będzie można przy­
stąpić do dzielą, a huk  min wysadzanych i dźwięk 
m otyk  rozlegać się zaczną w dzikich i małolu- 
dnych okolicach Panamy.

S P A D E K  5 0 0  M I L I O N O W Y
POWIEŚĆ

j IuLJU SZA  y E R N E A
P R Z E K Ł A D

W I N C E N T Y  L I M A N O W S K I E J .

R O Z D Z I A Ł  I.

AV którnm  występuje pan Sharp.

— Te dzienniki angielskie w yborne  są na 
p ra w d ę ! —  mówił do siebie poczciwy doktor, 
zasuwając się w wielki fotel obity skórą.

D oktor Sarrasin przez całe życie swe uży­
wał monologów, co jest także rodzajem rozryw ki.

Był to człowiek lat pięćdziesięciu, rysów 
delikatnych, oczu żyw ych i czystych, k tó re  p rzy ­
słaniał stalowemi okularami, fizjonomii poważnej 
i p rzy jem nej; należał on do rzędu tych osobi­
stości, o k tó rych  za pierwszym rzutem oka  mówi 
s i ę : oto poczciwy człowiek. Pomimo rannej go ­
dziny, doktor był już  świeżo ogolony, i białą 
miał k r a w a tk ę , chociaż reszta ubrania nie zd ra ­
dzała żadnej chęci do elegancji.

Na dywanie, na meblach pokoju, k tó ry  zaj­
mował w jednym z hotelów w Brighton, leżały

2
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n u m e ra  Tim es’u, D a ily  T elegraph ’d, D a ily  N ew s. 
D o p ie ro  d ziesią ta  biła, a  d o k to r  ob ieg ł ju ż  m iasto , 
zw ied ził szpital, w róc ił do  sw ego  ho te lu  i o d czy ­
ta ł w g łó w n y ch  d z ienn ikach  lo n d y ń sk ich  s p ra ­
w o zd an ie  in  extenso  z  m em o rja łu , k tó ry  p rzed  
p a rą  dn iam i podał b y ł n a  w ielk im  k o n g resie  
m ię d zy n a ro d o w y m  H y g ien y  ; b y ł to  m em o rja ł o 
„p rz y rz ąd z ie  do rach o w an ia  c ia łek  k r w i“, k tó reg o  
d o k to r  b y ł w ynalazcą.

P rz ed  nim , na sto liku  za s ła n y m  b ia ły m  o b ru ­
sem , sta ła  taca , a n a  niej k o tle t doskona le  u sm a­
ż o n y , filiżanka w onnej h e rb a ty  i k ilk a  o w y ch  
g rz a n e k  z m asłem , k tó re  k u c h a rk i angielsk ie ta k  
d o sk o n a le  p rzy rzą d za ją , dz ięk i m a ły m  b u łeczk o m  
d o s ta rc z a n y m  im  na ten  cel p rzez  p iekarzy .

„ T a k , p o w ta rz a ł,  n iepodobna  za p rzec zy ć  
tem u , że  dz ienn ik i ang ie lsk ie  dosk o n a łe  s ą !... 
M ow a w ice-p rezyden ta , odpow iedź d o k to ra  C ico- 
gn a  z N eapolu, szczeg ó ło w e w y jaśn ien ie  m ego 
m e m o rja łu , w szy s tk o  tam  ży w cem  schw ycone, 
od fo tografow ane.

„G łos m a d o k to r  S erra in  z D ouai. S zan o ­
w n y  ko lega  m ów i po  francusku . S łuchacze p rze ­
baczą m i, rz e k ł na w stęp ie, że pozw alam  sobie 

u ży w a ć  tu tta j ję z y k a  t e g o ; ale je s tem  pew ny , że 
lepiej oni rozum ie ją  po francusku , aniżeli ja  p o ­
tra fiłb y m  m ów ić po  angielsku.

„P ięć szpalt m a łym  d ru k iem !... Nie w iem  
praw dziw ie  co lepsze , sp raw o zd an ie  w  T im es’ie 
czy  w  T elegraph ’ie... N iepodobna żąd ać  w iększe j 
ścisłości i d o k ła d n o śc i!"

R ozm yślan ie  d o k to ra  S arrasin a  p rz e rw a ł w 
tej chwili sam  m istrz  cerem onii, —  n ik tb y  się 
n ie  ośm ielił m niejszym  ty tu łe m  uczcić figu rę ta k  
p op raw n ie  u b ran ą  na cza rn o , —  k tó ry  za p u k a ł 
do  d rzw i i z a p y ta ł cźy  „m osiou" p rzy jm u je ...

„M osiou" je s tto  ogólna nazw a, do  k tó re j 
A nglicy  u w ażają  się zobow iązan i w zg lędem  w sz y ­
s tk ich  F ra n cu z ó w  bez  w y b o ru , ta k  ja k  g d y b y  z d a ­
w ało  się im , że n aru szą  w sze lk ich  p raw  g rzeczn o ­
ści, jeżeli W ło c h a  nie o b d arzą  ty tu łem  „S ignor" 
a  N iem ca „ H e rr“ - Z resz tą , m oże i m ają słuszność. 
Z w yczaj ten k o rz y s tn y  je s t p rzy n a jm u ie j pod  
ty m  w zg lędem , że o d ra z u  ob jaśn ia o n a ro d o w o ­
ści ludzi.

D o k to r  S arra sin  w zią ł k a r tk ę ,  k tó rą  m u p o ­
dano . Z dziw iony  tern, że  go k to ś  m oże odw iedzać  
w  k ra ju , gdzie nie zn a  n ik o g o , zd z iw ił się je szcze 
b ardz ie j, p rz e c z y ta w sz y  n a  m a ły m  k w ad ra c ik u  
p a p ie ro w y m :

„M r. S h a rp , solicitor,
9 3  S o u th am p to n  row ,

L o n d o n ."
W ie d z ia ł że „so lic ito r" po  ang ielsku  do  te ­

g o ż  sam ego ro d za ju  n a leży  co p a tro n , a  raczej 
p ra w n ik  m ieszan iec, m ięd zy  n o ta rju szem , p a tro ­
n em  i ad w o k a tem , —  daw n ie jszy  p ro k u ra to r .

—  Cóż u d jab ła m oże chcieć odem nie  ten 
p an  S h arp ?  — rz e k ł do  siebie. —  C zyżbym  m iał, 
sam  nie w iedząc o  tern , śc iągnąć na siebie p roces  
ja k i  ?... P ew n y  je s te ś , że to  do  m nie ? —  za p y ta ł.

—  O h  ! yes, m osiou  ! —  odpow iedzia ł.
—  N o ! to  poproś.
M istrz ce rem on ii w p ro w a d z ił m ę żc zy z n ę  

m ło d eg o  jeszcze , k tó re g o  d o k to r  za  p ie rw szym  
rzu te m  oka , za liczy ł do  w ielkiej ro d z in y  „trup ich  
g łó w ."

Jego  u sta  w ąz k ie , a raczej w ysch łe , długie 
b ia łe  zę b y , w k lęs łe  sk ro n ie  pod  p arg am in o w ą 
sk ó rą , cera m um ii i m a łe  sza re  o cz k a  o św idru - 
ją c e m  w ejrzen iu  d aw a ły  m u  n iezaw odne p raw o

do  tej n azw y . C ały  szk ielet jego , od  g ło w y  do 
p ię t, zn ik a ł pod  „u lste r c o a t“em , w w ielk ie k r a ty ;  
w  rę k u  trz y m a ł p o d ró żn y  w o re k  z lak ierow anej 
sk ó ry .

W sz e d łsz y  do  p o k o ju  d o k to ra , n ieznajom y 
sz y b k o  u k ło n ił się, p o ło ż y ł na ziem i w o re k  sw ój 
i kapelusz , usiad ł nie p ro sząc  o pozw olen ie , i r z e k ł :

—  W illiam  H e n ry k  S harp  m ło d szy , spó ln ik  
dom u B illow s G re e n ; S harp  et Co... C zy z d o ­
k to re m  S a rra s in e m  m am  h o n o r  ?...

—  T a k , panie.
—  F ra n c isz k ie m  S arra sin  ?
—  T a k ie  je s t m oje n azw isk o  w  istocie.
—  Z D o u a i ?
— M ieszkam  w  D ouai.
— O jciec p ań sk i n az y w a ł się Iz y d o r  S arra s in  ?
— T a k  je st.
—  M ów im y za tem , że się n az y w a ł Izy d o r 

S arrasin  ?
Mr. S h arp  w y ją ł k s ią że cz k ę  z n o ta tk am i 

z k ieszeni sw ojej, z a jrz a ł do  n ie j i m ów ił dalej :
I z y d o r  S arrasin  u m a rł w  P a ry ż u  1857, w  

V I. o k ręg u , p rz y  ulicy T a ra n n e , pod  n u m erem  54, 
w  dom u szk o ln y m , z ru jn o w a n y m  obecnie.

—  R zeczyw iśc ie  — rz e k ł d o k to r , co raz  b a r­
dziej zdz iw iony , —  A le m oże zechcesz m ię pan  
objaśnić ?...

—  M atka jeg o  n azy w ała  się Julja L a n g e v o l—  
m ów ił dałej n iezm ięszany  tern py tan iem  Mr. Sharp . 
P o ch o d ziła  z B ar-lc-D uc, b y ła  c ó rk ą  B en ed y k ta  
L an g e v o t, k tó ry  m ie sz k a ł p rzy  uliczce L o rio t a 
zm a rł w  1812, ja k  się p o k azu je  z re je s tró w  m a­
g istra tu  tegoż m iasta ... N ieoceniona to  rzecz, 
panie, te re je s tra , n ie o ce n io n a !... H m m  !... h m m  !... 
i s io strą  Jan a  Ja k ó b a  L angevo l, ta m b u rm aź o ra  

w  36 . lekk im ...
—  Na p raw d ę  —  o d ezw ał się d o k to r  S arrasin , 

zadziw iony  tą  g łę b o k ą  znn jom ością  genealogji 
je g o  —  zdaje  się, że pan  znasz  to  w sz y s tk o  lepiej 
niż ja  sam . W  istocie, b a b k a  m oja n a z y w a ła  się 
z dom u L angevo l, ale to  w szy stk o  co w iem  o niej.

—  O puściła m iasto  B ar-le-D uc w  1867, w raz  
z dziadk iem  p ań sk im , k tó re g o  zaślub iła  b y ła  w 
1799- O boje udali się do  M elun, gdzie się o s ie ­
dlili ja k o  b lacharze i pozosta li tam  do 1811, to  
je s t do  śm ierci Julji L an g ev o l, żo n y  S a rra s in ’a.
Z  m a łżeń stw a  teg o  b y ło  je d n o  ty lk o  dziecko , 
Iz y d o r  S arrasin , p ań sk i ojciec. Od tej chwili nić 

z ry w a  s i ę , i w iem y ty lk o  o śm ierci w yżej 
w y m ie n io n e g o , ś m ie rc i , k tó re j d a ta  zap isana 
w P a ry żu ...

— M ogę n aw iązać  tę  nić —  rz e k ł d o k to r, m i. 
m ow oli pociągnięty  tą  śc isłośc ią  iście m a tem a­
ty c zn ą . Mój d z iaeek  osiedlił się w  P a ry ż u  dla 
w ychow an ia  sy n a  sw ego, k tó ry  zam ierzał o d d a ć  
się nauce m ed y cy n y . U m arł w i 83 '2, w  Palaiseau, 
n ieopodal V ersalu , gdzie m ój ojciec pe łn ił o b o ­
w iązk i zaw o d u  sw ego, i gdzie ja  sam  u ro d z iłem  
się  w  1822.

—  Jesteś  pan  ty m  k tó reg o  szu k am  —  o d rz e k ł 
Mr. S h a r p .— Nie m asz pan  ani b rac i ani s ió s tr? ...

—  N ie! B y łem  je d y n ak iem , i m a tk a  m oja 
z m a rła  w  d w a  la ta  po  u ro d zen iu  m ojem ... A leż 
n are szc ie , pan ie, czy  pow iesz  m i pan  ?...

Mr. S harp  pow sta ł.
—  Sir B ry ah  Jo w ah ir  M othooranat —  rzek ł, 

w ym aw ia jąc  te  im iona z szacunk iem , ja k i k a ż d y  
A n g lik  o k azu je  dla ty tu łó w  sz lacheck ich , szczę­
śliw y  jestem , żem  p an a  w y n a laz ł i że  p ie rw szy  
m ogę m u z ło ży ć  h o łd y  m o je !

—  T e n  cz łow iek  m a pom ięszan ie  zm y słó w  —

p o m y śla ł d o k to r . — P rz y tra f ia  s ię to  dosyć  częs to  
m iędzy  „ trup iem i g ło w am i!"

S o lic ito r w y cz y ta ł d iag n o sty k ę  tę  z oczu 
d o k to ra .

— W c a le  nie jestem  w arja tem  —  odpow iedzia ł 
spoko jn ie . —  Jesteś pan  obecnie jed y n y m  zn an y m  
dziedz icem  ty tu łu  baroneta, k tó ry  na p rz e d s ta ­
w ienie je n e ra ł g u b e rn a to ra  prow incji B engalu  n a ­
d an y  zo s ta ł Janow i Jak ó b o w i L a n g e v o l; b y ł on 
na tu ra lizo w an y m  p o d d an y m  angielskim  w  1 8 1 9 , 
w dow cem  po  B egum  G o k o rt i d o ży w o tn im  p o ­
siadaczem  d ó b r te jż e ;  zm arł w 1 8 4 1 , p o zo s ta ­
w iw szy  jed n eg o  ty lk o  syna , id jo tę i b ezd z ie tn eg o , ' 
k tó ry  u m a rł bez te stam en tu  w  1 8 6 9 . T rzy d z ieśc i 
la t tem u. dziedzictw o to  w ynosiło  o k o ło  pięć mi- i 
Ijonów  sz terlingów . T rz y m a n e  pod  se k w e strem  i 
op ieką , p rzy n o siło  0110 p ro cen ta , k tó re  ca łk o w ic ie  j  
p raw ie  k ap ita lizo w a ły  się za  życ ia  n ie d o łęż n eg o  
sy n a  Jan a  J a k ó b a  L an g ev o l’a. W  1 8 7 0  sukcesją  
tę  o szaco w an o  na o k rą g łą  cy frę  dw adzieścia je d e n  
m iljonów  sz terlingów , czyli p ięćset dw adzieścia 
jeden  m iljonów  fran k ó w . Za w y ro k iem  są d o w y m  
w A g r a , za tw ie rd zo n y m  p rzez  sąd w yższy  w  
D elhi, legalizow anym  przez  rad ę  p rzy b o c zn ą , 
w szy s tk ie  d o b ra  ru ch o m e i n ie ruchom e zosta ły  
sp rzed an e , w arto ść  ich z re a liz o w an a  i ca la  sum a 
z ło żo n a  w  dep o zy cie  w  b an k u  angielskim . W y ­
nosi on a  te ra z  p ięćse t dw adzieścia siedm  m iljonów  
fran k ó w , k tó re  będziesz pan m óg ł o d eb rać  za  
p ro s ty m  czek iem , ja k  ty lk o  z ło ży sz  genealog iczne 
d o w o d y  sw e w  k an c le rsk im  sądzie. Co do  m nie, 
o fiaru ję się w y jed n a ć  panu  od dnia dzisiejszego, 
ja k ą  ty lk o  zechcesz  pan  za liczkę u  b an k ie ró w  
T ro llop , S m ith  et Com ...

D o k to r  S arrasin  b y ł w  osłupieniu . P rz e z  
chw ilę nie m ó g ł zd o b y ć  się ani na je d n o  s łow o . 
N areszcie o d z y sk a w sz y  w ro d z o n y  sobie z m y s ł 
k ry ty c z n y  i nie m o g ąc  się zgodzić na to , b y  ten  
sen  z Tysiąca  i  je d n e j nocy m iał by ć  rzeczyw i­
stością, za w o ła ł:

— A le ja k ie ż  d o w o d y  m ożesz  mi pan  dać 
na to , że h is to rja  ta  je s t p raw d z iw ą  i ja k im  sp o ­
sobem  o d k ry łe ś  m ię p a n ?

—  D o w o d y  są tu taj — o d rz e k ł Mr. S h a rp , 
uderzając  r ę k ą  o w o re k  z lak ierow anej s k ó ry . —
Co do sposobu , w  ja k i w ynalazłem  pana, je s t on  
b ard zo  n a tu ra ln y m . S zu k am  pana od p ięciu  la t - 
W y n ą jd y w a n ie  k rew n y ch , albo „n ext o f  k in “ , jak  
m ó w im y  w ję z y k u  p raw n y m , dla licznych  spad ­
kó w , n iem ających  sp ad k o b ie rcó w  w prostej linji, 
a  k tó re  co ro czn ie  sp isyw ane są w posiad ło śc iach  
b ry tań sk ich , je s t specja lnością dom u naszego . O tóż , 
w łaśn ie sp a d ek  B egum  od pięciu lat ju ż  w iele nam  
p rac y  zadaje . S zukaliśm y  na w szy s tk ie  s tro n y , 
zbadaliśm y  se tk i rodzin  S arra sin ó w  i nie znale­
źliśm y tej, k tó r a  p o ch o d z iła  od  Izy d o ra . P rz y sz e ­
d łem  n aw e t do  tego  p rzek o n an ia , że nie b y ło  in ­
nego  S a r ra s in a  w e  F ra n c y i, k ie d y  w czora j ra n o , 
czy ta jąc  w  D a ily  N ew s  je d n o  ze sp raw o zd ań  n a  
k o n g res ie  H yg ien y , dow iedzia łem  się o n ieznanym  
m i do tąd  d o k to rz e  tegoż nazw iska . P rz e jrz a łe m  
n a ty ch m ias t n o ta tk i, k tó ry c h  tysiące  zeb ra liśm y  
w  ty m  in teresie , i z zadziw ien iem  sp o strzeg łem , 
że m iasto  D o u a i usz ło  uw agi naszej. P e w n y  p r a ­
w ie, że tra fiłem  n a  d o b ry  ślad, n a ty ch m iast w y ­
ru szy łe m  do B righ ton , w idzia łem  pana , k ie d y ś  
w y ch o d z ił z  k o n g re su  i do  n iezłom nego  do sze­
d łem  p rz e k o n a n ia . Jesteś  pan ży w y m  w izerun ­
k iem  sw ego  d z ia d k a  L angevo l, ja k  go  p rz e d s ta ­
w ia nam  fo tografja , zd ję ta  z p o rtre tu  w y k o n a ­
nego  p rzez  in d y jsk ieg o  m alarza  Saranoni.
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Mr. Sharp w yjął z książeczki swojej foto- 
grafję i podał ją  doktorow i Sarrasinow i. Foto- 
gtafja ta  przedstaw iała m ężczyznę w ysokiego 
wzrostu, z przepyszną brodą, w turbanie z k itk ą  
1 w sukni ze złotogłow u, szam erow anej z ie lonem ; 
•tiiał on pozę w łaściwą historycznym  portre tom , 
na k tórych  głów nodow odzący jenera ł kreśli plan 
ataku, uw ażnie patrząc na widza. Na drugim pla- 

widać było niewyraźnie dym  bitw y i na tarcie
konnicy.

— T e dokum enta lepiej odem nie objaśnią 
Pana. Zostaw ię je tutaj i w rócę za dw ie godziny 
P° rozkazy , jeżeli pan pozwoli na to.

T o  mówiąc, Mr. Sharp w ydobył z lak iero­
wanego w orka siedm czy ośm  foljałów  tak  d ru ­
kow anych jak  pisanych aktów , złoży! je na stole 
1 Wyszedł, cofając się ty łem  i m ru c z ą c :

— Sir Bryah Jow ahir M othooranath , mam 
honor pożegnać pana.

Na w pół wierząc, na wpół niedow ierzając, 
^°k to r wziął akta i zaczął przeglądać je.

P rędko  przekonał się, że historja jest zupełnie 
Pfawdziwa, i że wszelkie wątpliwości m uszą ustą- 
h'ć przed rzeczyw istością. Jakim że sposobem, na- 
Pfzykład, m ógł wahać się jeszcze w obec doku­
mentu, w ydrukow anego pod tym  nagłów kiem  : 

„R aport do dostojnych lordów ra d y  p rzy -  
^°czn<j królowej, podany 5 . stycznia 1870 , a ty- 
Kacy się wakującego dziedzictwa p o  Begum Gokool 
z Ragginahra prow incyi B e n g a lu /

Główne punkta. W  spraw ie tej chodzi o 
praw o w łasności nad pewnymi inehalami i czter­
dziestu trzem a tysiącam i begalów ziem i upraw nej, 
Wraz z rozm aitem i budowlam i, pałacam i, z a b u d o ­
waniami gospodarskiem i, wsiami, ruchom ościam i, 
bronią, skarbam i, etc. etc., a pochodzącem i ze 
Spadku po Begum  Gokool z Bagginahra. Z podań 
Robionych kolejno do trybunału  cywilnego w A gra 
1 do najw yższego sądu w Delhi, w ypada, że w 
*819, Begum Gokool, wdow a po rai L uckm issur 
1 sania z siebie dziedziczka dóbr znacznych, p o ­
gubiła cudzoziemca, rodem  Francuza, im ieniem  
Jana Jakóba Langevol’a. Cudzoziemiec ten służył 

do 1815 w wojsku francuskiem , w stopniu 
P°dofiCera (tam burm ażora) w 36 lekkiej kaw a- 
er) '; po rozpuszczeniu w ojska L oary , w siadł na 

^k rę t vv Nantes jako  nadzorca nad ładunkiem  
landlowego statku. P rzybył do Kalkuty, wylą- 
°Wał tam  i zam ieszk a ł; w krótce potem  o trzym ał 

*lr2<fd kapitana instruktora w m ałem  krajow em  
''mjsku, k tóre raja L uckm issur miał praw o u trzy ­
mywać. W kró tce  postąpił na głów nego ko- 
rPundanta, a wreszcie po śmierci rai o trzym ał 
r%kę w dowy po nim. Rozm aite w zględy po- 
1 yki kolonialnej, jakoteż ważne u s łu g i, jakie 

11 Jakób  Langevol, k tó ry  się naturalizow ał, i był 
k°dclanym brytańskim , oddał E uropejczykom  w 
keWuej niebezpiecznej okoliczności, skłoniły  jenerał- 
k'ubernatora prowincji Bengalu do tego, że  prosił 
p ° trzym ał ty tu ł baroneta dla m ałżonka Begum.

°siadłość B ryah Jow ahir M othooranath została 
w°Wczas zam ieniona w lenność. Begum  um arła
W 1 0 9

j  ^ 9 , pozostaw iw szy dożyw ocie dóbr swoich 
^  angevol’owi, k tó ry  w dwa lata po niej zstąpił 
« y i / r° bU' Z m ałżeństw a tego był ty lk o  jeden 
byłó n ' edołężny °d  urodzenia, i k tó rego  trzeba 

 ̂ niezwłocznie oddać pod opiekę. D obram i 
w’ernie zarządzano aż do śmierci, k tó ra  na- 

z n a 'a W O grom ny ten spadek nie ma
D eih dziedziców. T rybunał w A gra i sąd w 

zarządziły licytacją jego, na w ezwanie m iej­

scowego rządu działającego w imię państw a ; 
m am y przeto  zaszczyt prosić lordów rady  p rzy ­
bocznej o ulegalizowanie tych w yroków  etc. etc.,, 
Poczem  następow ały podpisy.

Potw ierdzone kopje w yroków  A gry i Delhi, 
ak ta sprzedaży, rozkazy  złożenia kapitału  w de­
pozycie do banku angielskiego, w ykaz poszuki­
w ań zarządzonych we Francji celem w ynalezienia 
spadkobierców  Langevol’a i cała im ponująca m asa 
dokum entów  podobnego rodzaju, nie pozostaw iły 
ani śladu wątpliwości w umyśle doktora. Był 
istotnym  „next o f  k in 11 i spadkobiercą Begum. 
Od pięciuset dwudziestu siedmiu miljonów, zło­
żonych w piwnicach b a n k u , przedzielała go 
ty lko form alność sądowa, mająca się oprzeć na 
prostem  w ykazaniu autentycznych ak tów  u ro d ze ­
nia i śm ie rc i!

Takie niespodziane bogactwo m ogło olśnić 
najspokojniejszy u m y s ł; poczciwy dok to r uległ 
także wzruszeniu, jakie podobny w ypadek m ógł 
wyw ołać. W zruszenie to jednak  k ró tko  trw ało , 
zdradziw szy się ty lko  s z y b k ą , kilkum inutow ą 
przechadzką po pokoju. Zapanow aw szy nad sobą, 
dok to r w yrzucał sobie jak o  słabość tę  chwilową 
gorączkę i rzuciw szy się na foteC czas jakiś sie­
dział pogrążony w głębokiem  dumaniu.

Potem  nagle zerw ał się i począł znow u cho­
dzić wzdłuż i wszerz. Ale teraz już oczy jego 
błyszczały  czystym ogniem, i widać b y ło ,, że 
myśl piękna i szlachetna rozw ija się w nim. 
P rzy ją ł ją , pielęgnował, pieścił, w reszcie p rzy ­
swoił sobie.

W tej chwili zapukano do drzwi. Mr. Sharp 
zjawił się z pow rotem .

—  D arujesz mi pan moje pow ątpiew anie — 
rzek ł do niego doktor uprzejmie. — T eraz p rzek o ­
nałem  się i mocno obow iązany jestem  panu za 
trud, jak i sobie zadałeś.

—  Nie jesteś mi pan wcale obow iązany... 
p rosty  interes... mój zaw ód... —  odpowiedział Mr. 
Sharp. — Mogęż spodziewać się, że Sir B ryah p o ­
zostanie klientem m oim  ?

— Ma się rozum ieć. Całą spraw ę pow ierzam  
panu... T y lko  będę prosił pana, ażebyś nie daw ał 
mi więcej tego niedorzecznego tytułu.

— Niedorzeczny ! T y tu ł w artujący dw adzie­
ścia jeden miljonów szterlingów ! — m ów iła fizjo­
nomia Mr. S h a rp ; ale on sam nadto dobrym  był 
dw orakiem , by miał nie ustąpić.

— Jak  się panu podoba; wola pańska — od­
powiedział. — W racam  do Londynu, gdzie będę 
oczekiw ał na rozkazy  pańskie.

— Czy mogę zatrzym ać te dokum enta ?
—  Naturalnie, m am y kopię ich.
Pozostaw szy sam, d ok to r Sarrasin usiadł

przy biórku, wziął arkusik  papieru listowego i 
napisał co następuje :

„Brighton, 28 października 1871.

„Moje drogie dziecię, spadła na nas fortuna 
ogrom na, olbrzym ia, szalona! Nie m yśl, żem  do­
stał obłąkania, i przeczytaj dwa czy trzy  d ru k o ­
w ane akta, k tó re  załączam  do listu tego. P rze ­
konasz się z nich dowodnie, że jestem  spadko­
biercą ty tu łu  baroneta angielskiego, a raczej in­
dyjskiego, i kapitału w ynoszącego więcej niż pół 
miljarda franków , a złożonego obecnie w banku 
angielskim. Jestem  pew ny, mój drogi O ktaw juszu, 
że nie mylę się co do uczuć, jak ie  wzbudzi w 
tobie ta wiadomość. T ak  ja k  ja  zrozum iesz nowe 
obow iązki, jak ie  w kłada na nas taki m ajątek , i

niebezpieczeństw a, jakiem i grozi naszem u roz­
sądkow i. Godzinę tem u zaledwie dowiedziałem 
się o tej sprawie, a już obaw a przed taką  odpo­
wiedzialnością zmniejsza o połow ę radość, jak ą  
na razie uczułem  ze w zględu na ciebie. Może 
zm iana ta  przyniesie nam  nieszczęście ?... P raco ­
wici pionierowie nauki, zadowoleni byliśmy dotąd 
z naszego skrom nego losu. Czy będzie tak  i 
nadal ? Nie, może, chybaby... Ale nie śmiem ci 
mówić o pewnej myśli, k tó ra  pow stała w głowie 
mojej... chybaby ta sam a fortuna stała się w rę ­
kach naszych now ym  i potężnym  przyrządem  
naukow ym , cudownem  narzędziem  cyw ilizacji!... 
Pom ów im y o tem jeszcze. Napisz do mnie, po­
wiedz mi prędko, jak ie  wrażenie sprawi na tobie 
ta wielka wiadomość, i sam  oznajmij o niej m atce. 
Nie wątpię, że jak o  rozsądna kobieta przyjm ie 
ją  spokojnie. Co do siostry twojej, nadto m łoda 
ona jeszcze, by coś podobnego m ogło zaw rócić 
jej głow ę. Z resztą, m ała ta g łów ka m ocną ju ż  
jest, i jestem  pew ny, że chociażby naw et m ogła 
zrozum ieć możliwe następstw a wypadku, o k tó ­
rym  cię zawiadam iam , pom im o to mniej niż k to ­
kolw iek z nas zaniepokoi się tą zm ianą zaszłą 
w położeniu naszem. Serdeczny uścisk dłoni za ­
syłam  M arcelemu. Nie w yłączam  go z żadnego 
z moich projektów  na przyszłość.

K ochający cię ojciec 
F r. Sarrasin.

D. M. P .u
List ten w raz z najważniejszym i papierami 

dok to r złożył do koperty  i zaadresow ał do „Paira 
O ktaw jusza S a rra s in , ucznia szkoły centralnej 
sztuk i rzem iosł, 32, ulica Roi-de-Sicile, Paris" ; 
potem  wziął kapelusz, w łożył palto i poszedł na 
kongres. W  kw adrans potem  zacny człow iek za ­
pom niał zupełnie o swoich miljonach.

(C. d. n.)

j ^ R O N I K A  J "  Y G O D N I O W A ,

(„Macierz polska.“ Zarys je j statutu. Interpelacja w sprawie 
Wystawy dziel sztuki i zjazdu przyrodników. Fejletony 

humorystyczne Czasu. Paris-Murcia.)

Jak to wszystkim wiadomo — Kraszewski 
pracuje obecnie nad wprowadzeniem w życie 
„Macierzy polskiej"; Jubilat przygotowuje sta­
tuty, porozumiewa się z ofiarodawcami i insty­
tucja ta niedługo stanie się rzeczywistością.

Dowiadujemy się, że siedliskiem „Macierzy" 
ma być nasze miasto, a opiekę nad nią obejmie 
W ydział krajowy. Złożona zostanie Rada nad­
zorcza z sześciu członków, lecz Kraszewski za­
strzegł sobie dożywotnie prawo głosu stano­
wczego.

Znaczne dość pieniądze, które już są za­
pewnione, mają stanowić wieczysty fundusz że­
lazny, który nie może być nadwerężonym, a jego 
odsetki użytkowane być mają na wydawnictwa 
dzieł dla ludu i klas średnich.

Tą drogą stale rozchodzić się będą między 
lud książki, niosące im oświatę.

Dziełka sprzedawane będą po cenie kosztu, 
z doliczeniem procentu nie przewyższającego 10°/0. 
Pieniądze, które ze sprzedaży wpłyną, rozdzie­
lone będą na dwie połowy, z których jedna do­
łączy się do funduszu żelaznego, a druga pójdzie 
na zwiększenie wydawnictwa.

Koszta administracji „Macierzy" nie mają 
przechodzić piątej części odsetków.

*



Rada nadzorcza ma starać się o wydawanie 
książek,'których treść i forma zastosowaną będzie 
do potrzeb różnych części kraju naszego. Średnie 
warstwy żydów polskich mają być także uwzglę­
dnione.

O dalszych postępach „Macierzy" nie omie­
szkamy donieść naszym czytelnikom. Zwracamy 
tymczasem uwagę na to, iż Kraszewski uprasza 
tych wszystkich, którym sprawa ta  na sercu 
leży, o przysyłanie swych projektów i uwag pod 
jego adresem. (Drezno, Nordstrasse, Nr. 27.) 
Jest w naszej części Polski wielu ludzi, którzy 
już się czynnie zajmowali sprawą wydawnictw 
dziel ludowych; powinni oni przesłać swoje 
uwagi co do stosunków tutaj zachodzących i 
doświadczenia w praktyce zebrane.

❖
*  *

Otrzymaliśmy z kilku stron zapytania od 
naszych artystów, co się dzieje z wystawą po­
wszechną dzieł polskich, projektowaną we Lwo­
wie, do której inicjatywę dał Siemiradzki. Nie 
wiemy co na to odpowiedzieć, bo nie wiemy czy 
w ogóle cośkolwiek się w tej mierze robi. Za­
wiązał się przecież komitet, który miał wypra­
cować projekt urządzenia takiej wystawy — otoż 
on przedewszystkiem powinien dać do powszech­
nej wiadomości, jakie dotąd porobiono kroki.

Termin otwarcia tej wystawy powinien być 
ogłoszony jak najwcześniej, żeby artyści mogli 
się przygotować bez pośpiechu i dobrze obliczyć 
z czasem. Szczególniej ważnem to jest dla mło­
dych, którzy dopiero dobijają się sławy i na tej 
pierwszej ogólnej wystawie zechcą wystąpić 
z czemś dobrze ich rekomendującem.

Pozwalamy więc sobie zainterpelować ko­
mitet, co dotąd zrobił w tej m ierze?

Gdy mowa o interpelacji, to jeszcze jedną 
przyłączymy do poprzedniej. Co się dzieje ze 
zjazdem przyrodników i lekarzy, który był na­
znaczonym na rok 1878, potem z powodu wy­
stawy paryskiej był posunięty o jeden rok, lecz 
mimo że już 1879 minął, o zjeździe ani słychu. 
Komitet zjazdu znajdujący się w Krakowie, po­
mimo parokrotnych zapytywali, nie daje znaku 
życia.

Na posiedzeniu towarzystwa przyrodników 
pan Abakanowicz postawił wniosek, żeby wy­
dział tego towmrzystwa wysłał w tej sprawie pismo 
z prośbą o wyjaśnienie do Krakowa, lecz dotąd 
niema jeszcze lezultatu.

Co się tam dzieje ? Czy może zniknął gdzieś 
komitet przez ostatni zjazd we Lwowie wybrany, 
czy wymarł zupełnie ?

5f€ *
*

Po występach pani Modrzejewskiej, Lwów 
trzymał się trochę zdała od teatru, teraz znowu 
się dość licznie gromadzi i sypie oklaski pannie 
czy pani Bocskay (nie wiem jak to się wyma­
wia), śpiewaczce operetkowej.

Ale przypominamy sobie, że jeszcze 'więcej 
osób było w' teatrze, gdy występowała Miss 
Wanda i zaczepiona nogami u stropu, łowiła 
w zęby lecącego przez powietrze chłopa.

Jeszczeby więcej przyszło, gdyby jaki mu­
rzyn zjadał na scenie żywego b a ra n a !

Lecz — żart na stronę. Jeśli publiczność 
domaga się koniecznie utworów wesołej muzy, 
to niechże one będą podawane w wesoły sposób. 
Otóż panna czy pani Bocskay zupełnie odpo­

wiada temu zadaniu i jest na swem miejscu. 
Rolę Władymira w Fatynicy grała i śpiewała 
należycie, a publiczność bawiła się.

Meiti Liebclien, was willst du noch mehr 1
Tymczasem przygotowuje się Neron Piotra 

Cossy w tłumaczeniu Kazimierza Raszewskiego. 
Jest to rzecz prześliczna. Ładnowski gra rolę 
tytułową.

*  *
*

Joszcze na parę miesięcy przed rozpoczę­
ciem karnawału Czas krakowski został nawie­
dzony szałem fejletonowym.

Sążniste rozprawy o niczem w formie od­
cinkowej , pielęgnowane przez cztery niańki, za­
częły się ukazywać co sobotę. Potem do tych 
przybyły dwie nowe, także w fejletonie, a potem 
mnóstwo innych w górnych piętrach pisma. Cała 
powódź liumorystyki. Przynajmniej pięćset wier­
szy w jednym numerze. Niedługo mają się oka­
zać osobne dodatki, bo zacznie braknąć miejsca 
na telegramy.

Feljetoniczność czyli feljetonizm ten, jest 
parawanikiem wysuniętym naprzód, po za któ­
rym odbywa shT mały zwrot na lewo czy na 
prawo, w ogólnym kierunku pisma. Opportu­
nism nasi krakowscy zwijają chorągiewkę, jak 
wiadomo, i przywdziewają na siebie nową barwę 
i nowe ubranie. A przecież przebierać się bez 
parawanu, coram populo, zaczynając od zdejmo­
wania kraw atki a kończąc na bardziej esencjo- 
nalnych częściach ubrania, jest rzeczą cokolwiek 
nieprzyzwoitą.

To też ginie to w wielkiej słów powodzi.
Woda... woda... woda...
Czy widzieliście kiedy indyjskich bałwa­

nów. Olbrzymie, bezkształtne, potworne, o nie­
wyraźnych członkach, z gębą od ucha do ucha, 
a jednem okiem na czole. Brzydkie to, niesma­
czne a wielkie co do rozmiarów jak kroniki 
Czasu-, a jednak pomiędzy masami cielska bez- 
kształteego osadzouem jest oko z oszlifowanego 
djamentu, przeczystej wody, skrzące się tysiącem 
płomieni, albo perła arcyrzadka wielka jak  jajo, 
o miękkim a wytwornym połysku, przewyższająca 
wartością wszystkie klejnoty Indji.

Żeby choć jedna taka perła, na ogromnem 
cielsku kronik krakowskich. Same szkiełka cze­
skie, kruche a tanie.

Cieplutka, jednostajna woda, wylewająca 
się strumieniami z szybkością wielu metrów na 
sekundę. Żeby kurek jaki do przykręcenia, żeby 
jaka szluza do zatrzymania wezbranego żywiołu.

Woda i woda...
W krakowskiej łaźni, pod tuszem, znajduje 

się napis następujący:
» Uprasza sią o niepotrzebne niewypuszczanie wody.«

Głęboką sentencję ukrytą w tych kilku 
słowach, skreślonych ręką jakiegoś filozofa, ra ­
dzimy wziąć pod nwagę kronikarzom piszącym 
pod pseudonimami I, II, HI, IV.

Mogą z tego zrobić studjum zawierające 
przynajmniej 3000 wierszy.

N aprzód należałoby się zastanowić czy nie 
lepiej byłoby zmienić ten napis na in n y :
» Uprasza sią o potrzebne niewypuszczanie wody.«

A jeśliby to nie przypadło do smaku prze- 
lewaczom wody feljetonowej, to możnaby od­
wrócić
»Uprasza sią o niepotrzebne wypuszczanie wody.i.

To, jak się zdaje, zupełnieby odpowiadało.
*

*  *

Oglądaliśmy zeszyt zbiorowy p. t. Paris- 
Murcia, wydany na korzyść nawiedzonych po­
wodzią w Hiszpanii.

Najznakomitsze siły literackie i artystyczne 
złożyły się na to, aby dać coś... bardzo mier­
nego. Oklepane frazesy, banalne sentencje, tu  i 
owdzie iskra dowcipu francuskiego... oto wszystko.

W iktor Hugo rozpoczyna naturalnie zeszyt 
patetycznym ustępem, zakończonym, jak z góry 
można było wiedzieć, zdaniem, iż Paryż je s t  
stolicą świata.

Najciekawszym jest zbiór autografów z ró- 
żnemi sentencjami i podpisami znakomitych ludzi.
I tak np. Gorczakow przed podpisem umieścił 
zdanie, że „sumienie jest moim sędzią". Domy­
ślamy się jak i wyrok zapadnie.

Pomiędzy znakomitymi ludźm i, których 
autografy podano, znajdujemy tylko jednego Po­
laka. Jest nim kardynał Włodzimierz hr. Czacki, 
nuncjusz papiezki w Paryżu. On jeden z pomię­
dzy całego tłumu zdobył się na wypowiedzenie 
czegoś całkiem nowego, niespodziewanego, ory­
ginalnego.

Napisał. „Deus est sapiens, bonus et omni- 
potens."

Sarah Bernhardt, pierwsza artystka fran­
cuska, dała małą ale śliczną bajeczkę, którą w ca­
łości dla jej oryginalności przytaczamy :

„W szystkie wróżki zgromadziły się około 
kołyski dzieciny.

Ojciec i matka wzruszeni i pełni poszano­
wania, słuchali życzeń każdej z nich. „Dzie­
cię, ty będziesz pięknem, w ielkiem ; będziesz 
nosiło złote korony! będziesz bohaterem ! Tłum 
będzie ci dawał oklaski; twoi wielbiciele w szale 
ciągnąć będą twój powóz ; poruszać będziesz na­
rody do płaczu, śmiechu i drżeć będą od słów 
twoich. Poeci sypać będą swe perły przed twe 
stopy, muzycy oddadzą swe liry ku wielbieniu 
twej chwały. Setki heroin będą cię kochały. 
Trucizna, sztylet będą bezsilnemi wobec ciebie; 
sława twa przejdzie przez góry i przez oceany.

Matka upadła na kolana, składając wróż­
kom dzięki. Lecz podwoje raptownie się otwarły 
i ukazała się wróżka Wiecznej Chwały.

„Nie mogę, rzekła, odebrać darów sióstr 
m oich; lecz aby ukarać zapomnienie wasze, oto 
są moje wróżby: Złote korony będą z pap ieru : 
dziecię będzie się śmiało, płakało, kochało, Jecz 
z woli innych. Ci nawet co dawać mu poklask 
będą, odmówią srodze nawet odznaki dawanej 
obywatelom wybranym. Lud, którego będzie bo­
żyszczem, złamie je w pełni chwały i pociągnie 
jeszcze drżące pod wrażeniem wczorajszych okla­
sków do rydwanu nowego bohatera. Wawrzyny 
zmienią się na jego czole w nieśmiertelniki i 
umrze w smutku i zapomnieniu, nie zostawiając 
nic — nic po sobie.

— Czemże więc będzie ?— wykrzyknął ojciec 
przerażony.

— Będzie aktorem!"
Wtedy podniosła się powoli wróżka śmierci.
„Dziecię, ja  cię pomszczę, powiedziała; p° 

twej śmierci zgniotą rodzącego się artystę cię' 
żarem twego wspomnienia."

Tych kilka egzemplarzy Paris-Murcie, które 
zawędrowały do Lwowa, rozrywane są na wszy" 
stkie strony.
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P I Ś M I E N N I C T W O  P O L S K I E .

(Mozg i  j c y 0  czynności przez Luys'a, przełożył dr. 
T- Dunin Spółka Nakładowa. Warszawa 1879.)

Badania nad mózgiem są zbyt świeżej daty, 
ażeby można było wymagać od nich, by dały nam 
°dpowiedź na wszystkie pytania dotyczące histologi- 
cznej budowy mózgu i jego czynności. I nie jest 

wcale przesada, co powiedział sławny G. H Le- 
)Ves z powodu dzieła Ferrier'a o mózgu, że jest ono 
jednym z licznych dowodów, jak mało wiemy coś 
Pewnego o mózgu. Zresztą każdy o tem sam się może 
Przekonać, kto zajrzy do Anatomji opisowej Quain- 
Ifotl'mana albo do Physiologische-Psychologie Wundta.

W obec takiego stanu rzeczy dziwną się 
Wożę wydać dogmatyczna pewność, z jaką Luys 

swem dziełku wygłasza twierdzenia, które po 
bacznem w nich rozpatrzeniu się okazać się muszą 
co najwięc przypuszczeniami. Powiadam: co naj­
więcej, gdyż każde przypuszczenie powinno się opie- 
1-ać na jakimś fakcie a przynajmniej na analogji; 
tymczasem przypuszczenia p. Luys’a, zkądinąd za­
służonej używającego sławy znakomitego anatoma 

tego rodzaju, że słusznie zalicza je cytowany 
^ z J. H. Lewes w ostatniem swem dziele: The
Physical Basis of Mind, do-Imaginary Anatomy.

Dziełko p Luys’a, obrachowane na spopulary­
zowanie ostatnich wyników', do jakich go doprowa- 

zió miały jego badania nad mózgiem — rozpada 
Sll5 na dwie części: anatomiczną i fizjologiczną.
, _ Pierwsza część zawiera właśnie twierdzenia, 

albo wprost sprzeciwiają się sprawdzonym 
VV ar'atovnji i fizjologji faktom, albo są przypu- 
Szczeniami na niczem nieopartemi. Do pierwszych 
należy twierdzenie, że tak zwane wzgórki wzro­
kowe są ześiodkowaniem zmysłowych wrażeń. Otoż 
Połączenie anatomiczne nerwów zmysłowych z w/.ro- 
kowemi wzgórkami nie jest dowiedzionem (Patrz : 
yWmdt. Pbys. Psych.): a następnie wiwisekcje do­
wodzą że głębsze cięcia wzgórków7 wzrokowych 
Wywołują w7 zwierzęciu obrotowe ruchy a bynajmniej 
nie wpływają na wzrok; że przeciwmie wrażenia 
Wzrokowe są w7 ścisłym związku z czworaczemi 
ciałkami, których ścięcie spowoduje natychmiastową 
ślepotę. (Patrz: jakąkolwiekbądź fizjologję). Do dru- 
§Jch, t. j do przypuszczeń, na niczem nieopartych, 
należy twierdzenie, że pomiędzy komórkami ścisłe 
nachodzi połączenie za pomocą włókien nerwowych, 

.z komórek czuciowych wzgórków wzrokowych idą 
im'- llerwowe (lu górnych warstw szarej masy 
lu fo w e j  i tam połączywszy się z małemi komór-

kawałkowi drzewrn lub kamienia przypisują cu- 
moc leczenia chorób i zabezpieczania od

Szczęść.

w ^ e m  pewnych zmian cielesnych, pod wpływem 
świ U1nków fizjologicznych, wytwarza się stopniowo

protestują Spencer, Bain, Mill, Tyndal, Huxley, Tain 
Wundt i wielu innych filozofów i przyrodników, 
którzy bardzo słusznie utrzymują, że zjawisk fizjo­
logicznych, dającycli się sprowadzić do ruchu, i zja- 
wusk psychologicznych za jedno brać nie można, że 
niepodobna sprowadzić jeden szereg zjawisk do dru­
giego, wykryć taką między niemi zależność, jaka 
np. istnieje między ruchem a ciepłem. Fizjologiczne 
zjawiska są koniecznym warunkiem zjawisk psycho­
logicznych; ale żeby miały być ich przyczyną, tego 
powiedzieć nie możemy. Wolno metafizykom, tak 
materjalistycznym, jak i spirytualnym twierdzić, że 
jest tylko jedna substancja — materja lub duch —  
której objawami są zjawiska psychiczne i fizjologicz­
ne; ale nie może tego powiedzieć filozof, który, 
niezadowałając się frazeologią, we wszelkich pomysłach 
szuka rzeczywistej podstawy, który drogą ścisłej 
analizy umysłu przyszedł do przekonania, że tylko 
doświadczenie i obserwacja wiodą nas do wykrycia 
prawdy, ale prawdy względnej , nie mającej nic 
wspólnego z absolutem i z różnego rodzaju substancjami.

Na zakończenie wypada nam powiedzieć, że tłu­
maczenie jest bardzo dobre tak pod względem odda­
nia myśli autora, jak i języka Dokonał go p. Du­
nin, znany już z tłumaczenia ostatniej części Ana­
tomii Qain-Hoffmana.

W ładysław Kozłowski.

n,> schodzą w głąb, gdzie się łączą z komórkami 
lelkieini ruchowemi, że wyszedłszy następnie z tych 
atnich, wchodzą do ciałek prążkowanych, z któ- 
1 Po kolei przechodzą do rdzenia pacierzowego, 

do* n*e d°szty jeszcze mikroskopowe ba-
śl '.'i'3’. ,^° takiej doskonałości, ażeby można było wy- 

ozie tego rodzaju przebieg pojedynczych włókien 
'‘'"owych. (Patrz: Lewes: Phys. basis of Hind 

bor Co się tyczy obdarzania komórek meta-
. ,c-zną władzą idealizowania zmysłowych wrażeń 
na rila>~cry alizo wania idei — przerabiania wrażeń 

myśli. a myśli na ruch dowolny, to tenże Le- 
da * -W zacytowanem już dzieło na str 248 powia- 

> ze przypomina mu to wiarę dzikich ludów, któ-
do 
nies

W pi.  ^ ruSa część, fizjologiczna, wykazująca jak pod 
w a

nje^ om°ść i wszystkie jej stany, znane pod imie- 
k ł a d ^ 1? - ’ uczucia i woli — odznacza się wy- 
snośc-1, ktÓry um'e pogodzić naukową ścisłość z ja- 
^Zęść'1 * Przystępnością, a nawet z elegancją stylu. 
nik0|n ta a'ezaprzeczoną przyniesie korzyść czytel- 
Wy Ila 'rzy przekonają się z niej, jak ściśle spra- 
gicznpnp6^0 umys,u ł*lCZll sif.‘ ze sprawami fizjole- 
runkie,ni’ koniecznym dla tamtycli wa-
Czytani ^ ż^ky wszakże czytelnik mógł z jej od- 

dzifUp"^a*Ĉwy °4nieść pożytek, winien pamiętać, 
dzi z ® k; Duys’a w drugiej swej części wycho 
Wy f’ neJ zasady, a mianowicie, że cząsteczko­
w o  ruchne? 0Wej masy- a wrażenie, które w skutek 
takiemu0 powsta.je. jest jedno i to samo. Przeciwko 

aPatrywaniu się czysto, materjalistycznemu,

Świstki Sylena. Pozbierała Etcetera Bomba. —  Także 
Meandry Poznań, drukiem J. I. Kraszewskiego.

Rzecz, o której mówimy, ukazała się już 
dawno, bo ze trzy łata temu więc nie jest wcale no­
winą. Ale przeszła ona tak niepostrzeżenie, tak 
nieznacznie, jak na to z pewnością nie zasługiwała.

Świstki Sylena, są zbiorkiem wierszy o na­
stroju humorystycznym osnutych przeważnie na tle 
starożytnem. Pełno w nich treści i wykwintnego hu­
moru, z forma jest w całem znaczeniu tego słowa 
misterną.

Pod tym względem służyć one mogą za wzór 
falandze nowych młodych poetów o rozczochranym 
stylu i rozkwilonej lirze. Dobra forma, to tyle, co 
piękna linja w rzeźbie; zdrowy nastrój ty le , co 
zdrowe ciało.
Na próbkę podajemy parę wierszy charakterystycznych : 

P O G K Z E B  I II I S A.
W Hemfisie starym co za orszak mnogi 

Niby to stoi, a idzie —
Mając zwrócone głowy, ręce, nogi,

Ku wielkiej, ku piramidzie ?

Idą : wszechmocny wól o plamie białej —  
Wszechmiłosierne krogulce —

I chrząszcze pełne wiekuistej chwały,
W najświętszej skrzydlatej kulce —

Wąż trzymający w zębach ogon śliski,
Przedwieczne bóstwo bez końca —

Szakał, Moc Twórcza, opatrznemi błyski 
Padlinę wszędzie wietrząca —

Dzielny krokodyl, bóg na wszystkie strony,
Lotus, co z wód się wychyla —

Święta cebula i błogosławiony
Szczur wodny, wróg krokodyla.

Lecz zkąd te zewsząd smutki i rozpacze?
Apis kopytem dół grzebie,

Zmartwił się Lotus i krokodyl plącze,
Szakal wziął ogon pod siebie. . .

Stał Anacharsys. utrapiony Scyta
W ielki ciekawiec jak wiemy —

Pyta się wszystkich, ale próżno pyta,
Bo każdy głuchy czy niemy.

Tedy się pyta Sfinksa z czołem plaskiem 
Lecz z bystrym rozumem w głowie ;

Sfinks nie był jeszcze zasypany piaskiem,
Więc mu w te słowa odpowie;

—  Spójrz na te mary, które z czcią żegnamy,
Ą sam się zmartwisz nie mało !

Bo na nich stoi, spowite w balsamy 
Ibisa najmędrsze ciało.

Spojrzał, lecz jakoś nie zmattwił się wcale,
On zatwardziały nasz Scyta.

Wtem, widząc zewsząd coraz sroższe żale,
W prostocie ducha znów spyta:

—  A cóż ten Ibis ? — Ibis w gęste błoto
Włażąc po łydki świat czyści. —

— No więc cóż z tego? —  Więc go za to oto
Grzebieni jak naj uroczyściej —

Więc Anacharsys, barbarzyniec duży,
Nie pytał więcej ni słowa;

Tylko w zapiskach ze swojej podróży 
Taką uwagę zachowa :

— Kto chce świat czyścić i być wiele wartym
Niech w błocie brnie po kolana. . .

Dan w tysiąc ośmset sześćdziesiątym czwartym 
Przed przyjściem Chrystusa pana,

Na tle starożytnem egipskiem, greckiem i rzym- 
skiem snuje autor i wiele innych wierszy należących 
do zbioru, jak „Kochanka króla Cefrena", „Dno 
Czary“, „Lydia Hetaira11 i t. p. Robota wszystkich 
tych utworów iście koronkowa.

W innych wierszach satyra staje się ostrzej­
szą i bardziej gryzącą, jak w udatnym sześcio- 
wierszu na stronie I50tej:

Kapryśne losy raz pono 
Coś i dla świni uczynią . . .
Wyryła w śmieciach, pod skrzynią,
Z pieniędzmi sakwę zgubioną -  
Wtedy jej zaraz mówiono:
— Ach Jaśnie Wielmożna Świnio ! —

Niekiedy wiersz staje się poważnym i pełnym 
treści a siły, jak w kilku zwrotkach zatytuło­
wanych E  jju r si muove:

Co krok, wśród cierni jeżących się srodze,
Któremi iść trzeba śmiało,

Zostawia człowiek coś z siebie na drodze —
Jakże mu wtedy wymówić: „odchodzę11,

Kiedy go tyle zostało ?

Pamięć jest cząstką wonną nieskończenie 
Dusz, które czas swój przebyły —

Równie jak zapach rwący się w przestrzenie 
Choć w inne miejsce wzięto kwiat, —  wspomnienie 

Jest życiem z po za mogiły

I  cząstką także nas, którą nawzajem 
Zawczasu wieczność pochłania. ..

Więc biorąc z drugich, z siebie także dajem —
A tak wspomnienie jest jedynym rajem,

Z którego nie ma wygnania. —

Pod pseudonimem humorystycznym Etcetera 
Bomba, ukrywa się jak wiadomo autor, podpisujący 
zwykle inne swe utwory imieniem Felicyan.

W I A D O M O Ś C I  z  KRAJU i z e  Ś WI A T A .
L i t e r a t u r a

*** J. I. Kraszewski ogłasza co następuje! 
Nie wiedząc nazwiska ani adresu ofiarodawcy, który 
rubli rs. tysiąc na wydawnictwa ludowe nadesłał 
redakcji „Bibljoteki Warszawskiej11, drogą dzienni­
ków ośmielamy się zapytać go, czyby nie życzył 
sobie funduszu tego przyłączyć do „Macierzy11, której 
zadaniem jest także oświata ludu. Prosimy dzienniki 
o powtórzenie tych słów kilku.

Drezno 18. grudnia 1879 r.
J. I. Kraszewski.

Zabawna humoreska Wilczyńskiego pod 
tytułem : „Misja familijna11 ukazała się świeżo w han­
dlu księgarskim

Drukowaną ona była poprzednio w Wieku.
*** Świeżo opuściła prasę w oddzielnej książce 

powieść J. I. Kraszewskiego pod tytułem : „Herod 
baba.11

Drukowana ona była dawniej w piśmie perjo- 
dycznem „Wieńcu.



*** Liczbę dziel odnoszących się do h isto rji 
P o lsk i, w krótce już  pomnoży p raca  profesora un i­
w ersy te tu  w arszaw skiego p. A dolfa Paw ińskiego, 
k tó ry  opracował i przygotow ał do druku „H istorję 
finansów Polski w X V I w ieku .“

***Powieść W alerego P rzy  borowskiego pod ty ­
tu łem : „Rubin w ezyrski" w yszła z druku w oddziel­
nej książce.

*** Opuścił prasę zbiór dwutomowy „P ow ie­
ści ukraińsk ich" S tanisław a Grudzińskiego.

W  oddzielnej też odbitce ukaząła się powieść 
tegoż autora, zaty tu łow ana „Pod szczęśliwą gw iazdą.41

%* P . Antoniego Pileckiego „Poezji" w yszedł 
z druku zeszyt 1-szy nakładem  autora .

N iestety  w dzisiejszych czasach je s t to jedyna 
droga, za pośrednictwem której aspiranci do sław y 
poetycznej mogą się dać poznać publiczności.

W ydawcy przestali hołdować muzom, czują 
naw et w strę t do n ic h !

T rzy  odczyty p. K leczyńskiego „O Szo­
penie" wyjdą w krótce w przekładzie francuskim  
w  P aryżu  u F e lik sa  M ackar.

U kazała się w handlu księgarskim  po­
wieść pod ty tu łem : „Tajem nicza szk a tu łk a" , przez
E . Puffke.

*** Słyszeliśm y o zam iarze w ydawnictwa w W a r­
szaw ie nowego tygodnika naukowego, oraz czasopi­
sma poświęconego modom i gospodarstwu kobiecemu

%* Opuściła prasę „K sięga Adresów m iasta  
Lwowa na r. 1880, wydana przez p. A. Klecze w- 
skiego. J e s t  to p ierw sza publikacja tego rodzaju 
u  nas, dająca w szelkie informacje nadzwyczaj do­
kładne, drobiazgowe nawet, i dla tego powinna się 
znajdować w ręku każdego Lwowianina.

*** Z początkiem przyszłego roku wyjść ma 
w K rakow ie książka illustrow ana p. t. Jubileusz 
J .  I . K raszew skiego, z k tórej czysty dochód prezna- 
czono na w zniesienie pomnika Mickiewiczowi. R e­
dakcją tej książki zajmują się pp. A. H. K irkor, 
J .  I . Rolla, ks. Ja n  Siemiański, A lfred Szczepański 
i inni.

*** W  tych czasach w yszła z druku k sią ­
żeczka p. t. „T rzy  epizody z życia szlacheckiego" 
przez P io tra  Jaksę  Bykowskiego. Napisy tych e p i­
zodów s ą :  Świecone w Łabuniu u W ojewody S tęp­
kowskiego, Córka hetm ańska M irza-Tadż-E l-Faher 
Em il, Wacław Rzew uski (z portretem ).

*** Sprawozdanie W ydziału Czytelni A kade­
mickiej we Lwowie, za r. 1878/9, wyszło z druku 
w oddzielnej odbitce.

*** W  L ipsku wyszła w tych dniach w języku  
niemieckim praca pana S. Bohdanowicza p. t. „ J .  
von K raszew ski in  seinen W erken —  eine bio- 
grapliische Skizze."

B roszura ta  o 160 stronnicach mieści b iogra­
fię Kraszewskiego, spis dzieł, k ilka słów o obcho­
dzie jubileuszowym, i cały te k s t mowy wypowiedzia­
nej przez jub ila ta  w K rakow ie.

Kończy rzecz szereg aforyzmów w yjętych 
z  dzieł K raszew skiego.

*** Słownik mimiczny dla głuchoniemych i osób 
z  nimi styczność mających, opracowauy przez ks. 
Józefa  Hollaka, h. profesora w arszaw skiego in sty tu tu  
głuchoniemych i ociemniałych, przez ks. Teofila J a ­
godzińskiego, wice dyrek to ra tegoż zakładu W e 
w stępie podane są ogólne w skazówki, dotyczące me­
tody nauczania ta k  srogo przez naturę ukrzyw dzo­
nych ludzi, a mianowicie : dwa sposoby rozmawiania 
n a  m igi : ideograficzny i, daktylologiczny (to je s t 
przedstaw ienie pojęć obrazami najbliżej rzecz malu- 
jącem i i palcowanie). N astępują przykłady, objaśnia­
jące  obie metody (palcowanie ma być metodą mniej 
dokładną i n iep rak ty czn ą): potem rycina alfabetu 
ręcznego czyli palcowego. Po w stępie mamy słownik 
mimiczny. Oto przykład : „Ach ! (w ykrzyknik) ude­
rzyw szy  dłoń praw ą o lewą, załamywać ręce, z w y­
rażeniem  na tw arzy  przerażenia lub boleści." Me­
todzie ideograficznej autorowie przyznają wrższość 
dlatego, źe je s t ogólnie ludzką, powszechną; metoda 
palcowa jedynie w określeniu imion w łasnych może 
być wygodną.
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*** P am ię tn ik i Ludw ika hr. de Laveaux, wydał 
z rękopismu L. I). L . w Krakowie. Ustępy z tych 
Pam iętników um ieszczał ś. p. Lucjan Siemieński 
w Czasie. A utor ich oprócz prac pozostawionych 
w rękopiśmie, ogłosił drukiem  pomiędzy innemi : 
„Obraz piękności natu ry" (1 8 2 0 ); „G órale Beskidowi" 
(1851). „Uwagi krytyczne nad życiorysem Szymona 
de Cortecello “ Do rzędu obszerniejszych należy 
obecnie wydane, już pośm iertne jego dzieło (um arł 
r. 1870). Spisując wypadki i w rażenia osobiste, 
au to r dotyka tu  i ogólniejszych widnokręgów dzie­
jowych, ja k ie  go w ciągu długiego żyw ota otaczały. 
S ty l jasny, ton czerstw y, n ieraz hum orystyczny, 
z zacięciem przypominającem Paska, a to w szystko 
otchnione miłością tradycji, nadają miły w yraz ca­
łemu utworowi.

*** W ażnem  i godnem przekładu je s t dzieło 
pani Brassey, opisujące je j podróż naokoło św iata. 
P an i Brassey, żywością opowiadania i zdrowym po­
glądem przypom ina Idę Pfeiffer, a plastycznością 
przedstaw ienia n ieraz ją  przew yższą, Szczególniej 
interesującem i są obrazy Japonii i wysp Sandwich. 
S ty l w ytw orny obok poważnej treści spraw iają, że 
od książki trudno się oderwać.

*** Do rzędu znakom itych dzieł należy p ub li­
kacja angielska ; Encyklopedja kuli ziemskiej, k tó ra  
doszła już do tomu V I. i ostatniego. T ytu ł jej 
szczegółowy j e s t : The Globe Encyclopaedia of U ni­
versal Inform ation. W  Encyklopedji tej nie pomi­
nięto i naszych znakom itości literackich  i a r ty ­
stycznych.

Nauka.

*** K rakow ska Akademia umiejętności przy­
gotowuje się do uroczystości D ługosza po Zielonych 
Św iątkach roku 1880. Zwłoki D ługosza złożone zo­
staną na Skałce. Odbędzie się publiczne posiedzenie 
akademji. N astąpi też prawdopodobnie zjazd arche­
ologów i historyków  : polskich, niemieckich, czeskich, 
rosyjskich, morawskich, z akadem ją w stosunkach 
zostających.

*** Za staraniem  Akademji umiejętności w K ra ­
kowie ogłoszoną zostanie w niedługim czasie cenna 
praca znakomitego h isto ryka księdza W alerjana K a ­
linki pod ty tu łem : „Sejm cz tero le tn i."

*** W  sprawozdaniach komisji fizjograficznej A- 
kademji Umiejętności, zamieszczono nader in te resu­
jący Opis badań geologicznych dokonanych w k ró ­
lestw ie Polskiem  w r. 1878, oraz spostrzeżeń we 
wsiach Z brzy i Kleczanowie przez J .  Trejdosiewi- 
cza, (s tr  11). Część pierw sza obejmuje trzy  w stępy: 
Odkrycie pokładu formacyi kredowej w pow. Łódz­
kim, gub. P io trk  , O znaczeniu granicy  między for­
macją dewońską i trjasow ą w Okolicy Opatowa, 
W apienie trzeciorzędowe w gub. Lubelskiej. Część 
d ruga : Łupki sy lurskie i wapienie dewońskie pod 
Zbrzą. Skały sylurskie w Kleczanowie, kw arcy ty  
dewońskie gór Kieleckich.

*** W  Krakowie wyszły staraniem  i nakładem 
stow arzyszenia do wydawnictwa dzieł lekarskich, 
dwie ważne p ra c e : Choroby serca i tę tn ic przez
dr. O skara W idm ana i Psychologia forensis, czyli 
nauka o chorobach umysłowych w zastosowaniu do 
sądownictwa, szczególniej do praw  obowiązujących 
w K rólestw ie Polskiem  i Galicji, przez dra. A. 
Rothego.

*** Towarzystwo naukowe Toruńskie rozpisało 
konkurs na dzieło opisujące miasto Toruń.

N agroda ma wynosić 500 marek.
Opis m iasta Torunia powinien zaw ierać krótko 

a przystępnie napisany ustęp o założeniu i dalszym 
historycznym  rozwoju T orunia z uwzględnieniem  
miejscowych podań i legend, sposobu życia i zarob­
kow ania mieszczan toruńskich za czasów polskich, 
tudzież historję cechów miejskich.

P rzy  tern należy przedstaw ić opis życia flisa 
ków. Dalej wypada opisać w szystkie piękniejsze 
kościoły, ciekawsze budynki i zbiory toruńskie, od­
żywić przy  tych opisach wspomnienia historyczne.

Kom isja konkursowa zastrzeg ła  także , aby 
praca wolną była od dążności uwłaczających relig ii.

Rękopisma należy przysyłać na ręce pana 
Adama Sierakowskiego, w W aplewie pod Starym  
Targiem  (A ltgrad) przed pierwszym kw ietnia 1881r.

*** Gazeta W arsz. (w n. 245) z powodu głosów 
hołdu dla Kraszewskiego, jak ie  odezwały się i we 
F rancji (gdzie Ju b ila t szczególniej wspominanym 
je s t jako tłum acz pieśni litew skich), donosi o pow sta­
łym projekcie utw orzenia tow arzystw a litewskiego. 
Myśl tę postanowiono na zjeździe w Tylży d. 14 
października W  skład ciała projektującego wchodzą 
i poważne nazwiska, jako t o : Schleichera, Po lta , 
Schmidta. Miklosicza i innjmh, bezwątpieuia zasłu­
żonych lingwistów . „Miklosicz, mówi G azeta W ar­
szawska, ten uczony Słowianin pośród znakomitości 
niemieckich mocno nas uderzył. Jeże li założyciele 
Tow arzystw a litew sko-literackiego, zgłosili się do 
Miklosicza, dlaczegóż pominęli ks. M alinowskiego, 
głębokiego znawcę litew szczyzny ? W szak z Tylży  
nie tak  daleko do Komornik pod Poznaniem. D la­
czego pominęli d ra Karłowicza, k tóry  ciekawą ogło­
sił rozpraw ę o języku litewskim .

*** Z drukarni E . M artineta w P aryżu  w y­
szedł świeżo „Pam iętnik tow arzystw a nauk ścisłych 
w P aryżu  tom X I, nakiadem biblioteki kó rn ic­
kiej 187 9 .“

Rozprawy na 386 stronnicach zaw iera tom ten 
następujące :

K. H ertza : „o funkcjach źwierzęcycli po ­
chodnych

I -  K ram sztyka : „optom etrja objektywna
M. H u lew icza: obliczanie wytrzym ałości luków 

sztywnych";
W . Zmurki: badania w dziedzinie nauki o rów ­

naniach oparte na poglądach analityczno-geom e- 
trycznych";

N atansona: „przyczynek do historji rozwoju 
trzech g list pasożytnych „(nematores);

W ł. G osiewskiego: „przyczynek do teorji
o prawie M arjotte’a" .

Dodane są też m aterjały  do słownictwa nau­
kowego polskiego.

Niniejszy tom „Pam iętnika" j est j aż 30-m 
dziełem matematycznem, wydanein staraniem  i n a ‘ 
kładem  właściciela biblioteki kórnickiej lir. J ana 
D ziałyńskiego.

* * *  L ite ra tu ra  etnograficzna zyskuje znako­
m ity przyczynek: je s t to publikacja p. t. „A m eryka 
północna malownicza (L ’ Amerique du Nord. P itto - 
resque). W ychodzić będzie co tydzień zeszytam i.
Całe dzieło zaw ierać będzie 800 stronnic in 4°.
Illu stracje  (300), wyjdą z pod ręk i najznakomitszych
artystów  am erykańskich i przedstaw iać będą owe 
cuda n a tu ry  Stanów Zjednoczonych i Kanady, k tó ra  
przew yższa wyobraźnię ludzką.. Publikacja ta  w y ­
chodzić będzie w Paryżu, nakładem A. Quantin 
Cena wyniesie 60 70 fr.

*** J a n  Chrzciciel Vico („G iam batti Vico ais 
Philosoph und G elehrter F orscher," przez K arola 
W ernera). P ° (ł tym  tytułem  wyszło u F aery  F ric h  
w W iedniu dzieło, w którem  autor p rzed staw ia  
cały tok  studjów z system atu wielkiego reform atora 
filozofii i h isto rji włoskiej.

*** Zwracamy uwagę czytelników na now e 
pismo m iesięczne: „A fryka zbadana i ucywiliz °* 
wana" („L ’A trique exploree et civilisee “jw ydaw a ne 
przez G ustawa Mo ywich pod redakcją M. Char les 
F aure , w Genewie i Newszatelu.

Sztuki piękne.
„Echo muzyczne" donosi, iż nakładem p .

F . Hosicka wychodzić będzie „Szkoła skrzypcowa" 
układu niepospolitego skrzypka i profesora W łady­
sław a Górskiego.

*** Gustaw Dorć zajęty  je s t ilustrow aniem  
dramatów Szekspira.

Teatr.
Dowiadujemy się od osoby dobrze poinfor­

mowanej, że w Petersburgu  na jednej ze scen ma w y­
stąpić trupa polska dram atyczna, i że stosowne po­
zwolenie je s t zapewnionem. Żałujemy, że w liczbie 
w szystkich trup  polskich, któreby mogły zrobić wy­
praw ę do P etersburga, nie widzimy żadnej godnej 
reprezentow ania sztuki polskiej.

Jeże li zaś ma tam  sprezentow ać swe skarby 
ja k i w arszaw ski tea trzy k  ogródkowy, to lepiej by 
nie przedsiębrać tej wyprawy po złote runo która 
zrobi fiasko i śmiechem zakończyć się może. W prawdzie 
sz tuka polska nic na tem nie straci, wielu bowiem



osja n  zna dobrze te a tr  w a r sz a w sk i i będzie  w ied z ia ło  
co o tem  są d z ić , a le  w y b iera ją cy  się  dobrze by zrob ił 
P am iętając, iż w sty d u  przed  obcym i czy n ić  s ię  k ra jo ­
w i n ie  godzi.

***. P .  M ierzw iń sk i, k tóry  d łu g i czas śp iew a ł  
w  M ar.sy lji, w y stęp u je  obecnie w  w ie lk ie j operze  
parysk iej.

*** W  M onachjum  P a tt i  m ia ła  s'wietne pow o­
d z e n ie , ja k k o lw ie k  r e z u lta ty  p ien iężn e  o k a za ły  się  
n ie d o sta te c zn e . "Wj'sokie ceny o d stra sza ły  M onachij- 
czy k ó w  i ty lk o  w y ż sz e  ta ń sze  reg jon y  sz c ze ln ie  b y ły  
za p e łn io n e , in n e  m iejsca  p r z ed sta w ia ły  lu k i. D ru g ie  
p r z e d sta w ie n ie  n ie  doszło  do sk utk u .

*%  W  „ F o lie s  dram atiques w y sta w io n o  now ą  
op eretę  O ffenbacha p. t. „C órka tam bour-m ajora“. 
T e k s t  p. C liirot i D uru . M uzyka nie z n a la z ła  po­
w od zen ia .

W  P a ry ż u  w  hotelu  D ruot sprzedane z o ­
s ta n ą  p rzez  pu b liczną  licy ta cję  ruchom ości i p rzed ­
m io ty  sz tu k i p ozosta łe  po g ło śn y m  ten o rze  R o g erze  
w  celu  p rzyjścia  z  pom ocą p o zo sta łe j po nim  rodzin ie .

•*** D w a  znakom ite  u tw o ry  P . R o ss-N e il ś w ie ­
tn ie  ro zp oczyn ają  z im o w y  sezon scen y  a n g ie lsk iej. 
S ą  to dw ie  t.ragedje w y so k ieg o  n a s tro ju : jedna  
z d z iejó w  dw oru J a k u b a  I :  „A rab ela  S tn a r t“ : druga  
p. t. „ T a ss o “ z ż y w o ta  w ie lk ie g o  poety . S z c z e g ó l­
niej p ięk n ą  j e s t  „ A rab ella .

Im ię ant<*a ju ż  znanem  je s t  z u tw orów  daw  
n ie jsz y c h , a le  A ra b e lla  u s ta li s ła w ę  tw órcy . R oss  
N e i l  jest dram aturgiem  p sych o log iem . U m ie p o ch w y ­
c ić  sam o serce  charakteru , siln e  n a tężen ie  akcji, 
o so b liw a  czerstw o ść  r ea listy czn a , w ie lk ie  m yśli ro z ­
la n e  w  tym  poem acie. —  są  to p rzym ioty  rokują­
ce tym  utw orom  d łu g ie  pan ow an ie na scenie.

W i a d o m o ś c i  s p o ł e c z n e  i ekonomiczne .

*** P . F r a n c isz e k  S ch o fer , w ła śc ic ie l z ie m sk i, 
w yd al broszurę p. t .  „ R atu jm y się  póki c z a s ,“ 
w  której om aw iając op łakane stosun k i ro ln icze  G a ­

l ic j i  , dochodzi do następ ujących  w n io sk ó w :
a) A żeb y  w yd ać u sta w ę  o rzek a ją cą , że  przy  

m n iejszych  p o s ia d ło śc ia ch  nie n a leży  dopuszczać do 
l ic y t a c j i , a le  p o z o s ta w ić  G m in ie praw o adm in istro ­
w an ia  m ajątk iem  aż do sp łacen ia  długu.

b) A ż eb y  za p r o w a d z ić  cło ochronne dla pro­
d u k tó w  ro ln iczy ch  i b yd ła  sprow adzanych  do G alicji.

c )  A ż eb y  u c h w a lić  u sta w ę  d ozw alającą  G m inom  
z a k ła d a n ie  k as p o ż y c z k o w y c h , na za sa d z ie  obo­
w ią zk o w ej.

*** A7 K r ó le s tw ie  k on gresow em  słych ać  o p ro­
je k c ie  p o d n iesien ia  pensji d u ch ow ień stw u  o 3 0 " / 
p łac  obecnych.

*** w  B e r lin ie  p ryw atn a  pom oc dla G órnego  
S z lą sk a  p rzy n io sła  dotąd na g ie łd z ie  około 9 0 .0 0 0  
m arek . Za p o śred n ic tw em  p rasy  w p ły n ęło  9 3 .0 0 0  
m arek , oprócz te g o  zebrano c iep łą  od z ież  d la 6 0 0  
lud zi.

*** ® er lilisk i „ R e ich  s - A n z  ei g e r 11 pom ieszcza  
d ek re t m in istr a  ro b ót p u b lic z n y c h , upow ażn iający  
k r ó lew sk ie  d y rek c je  p ań stw o w y ch  i pod zarządem  
p a ń stw o w y m  p o zo sta jących  k o le i p ry w a tn y ch , o sta tn ie  
z za strz e że n iem  p o zw o len ia  rep rezen tacyj to w a r zy ­
s t w a ,  do p r z ew o ż e n ia  bez o p ła ty  fr a c h tu , p rzezn a ­
czonych  d la  d o tk n ię te j głodem  ludności pojedynczych  
obw odów  G órnego S z lą zk a  ofiar w  środkach ży w n o śc i 
o d z ieży , m a terja le  o p a ło w y m  i t d . ; oprócz te g o  inne  
drogi o b n iży ły  do p o ło w y  o p ła tę  za  przew óz z iem ­
niaków', p r z ez n a c zo n y ch  dla G órnego S z lą zk a .

:.! * D w a n a śc io ro  d z ie c i,  pow racających ze  sz k o ­
dy w  K a to w ica ch  do w s i sąsied n iej , zam arzło  w sk u tek  

siln eg o  m rozu.

* * ^  P a r y ż u  p rzy  końcu u licy  św . J ak ób a  
z o s ta ł o tw a r ty  n o cn y  p r z y tu łek  d la k o b iet z  w y ższem

ych ow an iem . W  z a k ła d z ie  m oże zn a leźć  1 4 0  ubo- 
p c . m ie s z k a n ie , o p a ł , ży w n o ść  a  n a w et odzież  
p rz y jm o w a n i są  tu  w y łą c zn ie  ty lk o  ubodzy żeń sk ieg o  
ro d za ju , p o c z ą w sz y  od 7 w ieczo rem  do 9 rano. D o

i z y  u lisk a  te g o  dotąd zb iera ło  s ię  n ajw yżej 3 0

do 3 5  osób na noc. Z  d o b ro d zie jstw a  k orzy sta ją  
n ajg łów n iej n a u cz y c ie lk i, po k tórych  idą au tork i 
g u w ern a n tk i bez m iejsc  i n ie w ia sty  opuszczone' 
przez  m ężów .

*** Is tn ie ją ce  od r. 1 8 7 5  po lsk ie  s to w a rz y ­
szen ie  robotn ików  w  M onachium , posiad a ło  z  końcem  
roku g o tó w k i 5 5  m a rek , dochodu 4 0 5  m ., rozchodu  
3 0 5  m. M iędzy innem i c z y n n o śc ia m i, to w a rzy stw o  
to od restaurow ało  pom nik i zm a rły ch  w  M onachium  
P olaków ' i p o łoży ło  now e tab lice  z  napisam i n a zw isk  
N a to m ia st T o w a rzy stw o  „G m in a11 ro zw ią za ło  s ię .

* * H en ryk  W ie n ia w sk i c ią g le  je sz c z e  z łożon y  
j ę s t  c iężk ą  chorobą ; le ż y  on w  M aryjsk im  szp ita lu  
w' M oskw ie. U  ło ża  chorego przesiad u je  całem i 
dniam i M ikołaj R u b in stein . P odobno m aterja lne środ k i 
zn a k om itego  sk rzy p k a  zu p e łn ie  s ię  w y czerp a ły .

*** N iem czech  tak  w ie le  obecnie uk azało  
się  W' o b ieg u  m onet fa łs z y w y c h , iż  rząd zm uszonym  
b y ł w'ydać u rzęd ow e o s t r z e ż e n ie , aby w ię k sz ą  z w r a ­
cano u w agę na przyjm ow ane srebrne i z ło te  m onety.

* * ^  N ea p o litań sk iem  oko lice  C antazaro  
niepokojone są  obecnie p rzez  bandę opryszków', której 
p rzew o d zi m łoda 2 5  le tn ia  k o b ie ta ,  M arja Crocci. 
Ma ona być n ie zw y k łe j p ięk n ości i j e s t  w d ow ą po 
rozbójniku p o leg ły m  w  w alce  z  karab in ieram i. P o d ­
ję ła  ona broń sw eg o  z a b iteg o  m ęża  i p o p rzy sięg ła  
zem stę . O dtąd sie je  dokoła  g r o z ę , p a lą c  dom y, n a ­
k ładając kontrybucje. R o zp o rzą d za  liczn ą  bandą dobrze  
uzbrojonych rozbójników .

=1=** W  P rad ze  czesk ie j zm arł w  ty ch  dniach  
d z iw a k , k tó ry  obaw ę przed przec iągam i posunął do 
bezprzyk ład nej p rzesa d y . D z iw a k  ten , p. K un z, zim ą  
i la tem  p ozak lejan e  m ia ł okna w  m ieszk an iu  i  z w y k ł  
b y ł ty lk o  po n iek tórych  p rzechad zać się  u l ic a c h , 
d o sta teczn ie  w ed le  n iego  przed p rzec iągam i z a b e z ­
p ieczon ych . B ez  w zg lęd u  na pory roku n o s ił k a ­
pelu sz  w a to w a n y , tr zy  k o s z u le ,  ty le ż  kaftan ów , 
co najm niej dw ie  pary ineksp rim ab li i k a m ize lek ,'  
a na tem  w szy s tk iem  z im ow e palto.

*** D z ien n ik  u rzęd ow y k s ię z tw a  R eu ss o g ła ­
s z a ,  iż  k s ią żę  R eu ss-K o str itz  H en ryk  X X .,  k tó ry  
la ta  poprzedniego o żen ił s ię  z  panną L o isse t , w o lty -  
żerk ą  c y r k o w ą , z rz ek ł się  im ien ia  k s ięc ia  R eu ss-  
K o str itz  i p rzez  k s ię c ia  pan ującego  m łodszej lin ji  
■« lic z o n y  z o s ta ł w  stan  baronski pod im ieniem  
„H a rry  baron v . R e ich en fe ls . “

*** C hcem y jo w ie d z ie ć  s łó w  k ilk a  o now ym  
sy stem ie  g im n a s ty k i,  k tó reg o  p ow szech n e za sto so ­
w a n ie  w  naszym  kraju n ie  byłoby b ezu ży teczn e .

O jcem  sy stem u  teg o  je s t  doktor Z ander —  a  
o jczy zn ą  je g o  — S zw ecja .

S y stem  ten za słu g u je  i z  innego w zg lęd u  na 
ogólną  u w a g ę : w y n a la zca  onego u w ień czo n y  św ieżo  
z o s ta ł dyplom em  honorow ym  na w y sta w ie  nauk  
śc is ły ch  w e F ra n cji

Z n a k o m ity  doktor szto k h o lm sk i p r z e s ia ł do 
P a ry ż a  p rzybory  g im n a sty czn e  sw o jeg o  w y n a la z k u ,  
n ie  w  tym  p rzec ież  c e lu , ab y  p rzy n io sły  mu one 
m edale i n a g ro d y ; chcia ł o n ,  by je g o  g im n a sty k a  
d ostą p iła  praw a  o b y w a te lstw a  w  r eszc ie  E uropy , 
t a k ,  ja k  go ju ż  d ostąp iła  w  S zw ecji.

S z la ch etn a  ta  c h ę ć , zd ro w ie  lu d zk o śc i całej 
m ająca na celu  , n ie  p o zo sta ła  b e z o w o cn ą , w y s ta w a  
g im n a sty c z n a  doktora Z and era  p rzy c ią g a ła  tłu m y  
c ie k a w y c h ; a  p rzyb ory  jeg o  w y n a la zk u  p o s łu ży ły  
za m odele d la w sz y s tk ic h .

A le  w  czem źe p o leg a  św ie tn o ść  tej now ej 
m etody, g ło śn o  w  tej ch w ili zach w alanej przez  organa  
fran cu sk ie  ?

P o sta ra m y  się  na to p y ta n ie  odpow iedzieć  
w  k ró tk o ści.

K to k o lw iek  oc iera ł się  z  b lisk a  o sto so w a n ą  
d z iś  pow szech n ie  g im n a sty k ę , ten  niepodobna aby  
nie  d o strzeg ł jed n ego  je j n ied osta tk u .

W p ły w a ją c  n ajzbaw ienn iej na rozw ój c ia ła ,  
zab iera  ona p rzec ież  zanadto  s i ł  ż y w o tn y c h , pow o­
dując z b y t  w ie lk ie  zm ęczen ie .

O tóż oryg in a ln ość  pom ysłu  doktora Z and er  
p o leg a  na tem  w ła ś n ie ,  aby g im n a sty k u ją cy  się  n ie  
z u ż y w a ł sit sw oich  w ca le , a le  ow szem  stopniow o je  
r o z w ij a ł , zy sk u ją c  c ią g le , a n ie  tra cą c  n ig d y .

1 om ysł je g o  je s t  te ż  n ieocen iony  w  sw ych

S k u tk a ch ; zarów no chorzy , ja k  p ow racający  do  
z d r o w ia , d z ie c i , ja k  o s ła b ie n i , lu d zie  n ie p r zy w y k li  
do r u c h u , ja k ...  p r ó ż n ia k i, m ogą oddaw ać się  je g o  
g im n a sty ce  bez najm n iejszego  szw an k u  i zn u żen ia .

Co w ięcej —  są  n iek tó re  choroby, p rzy  k tó ­
rych  d z is ie jsza  g im n a sty k a  bezw arunkow o s z k o d z i ,  
g im n a sty k a  doktora Zandera nie szk o d zi n ikom u.

. ^  b ow iem , ja k i s ta r a ł s ię  on p rzed ew szy -
stk iem  o s ią g n ą ć , da się  str e śc ić  w  następ u jących  
sło w a ch : c ią g łe  i stop n iow e p o tęgow an ie  s i ł  m usku­
larn ych  zdobyw a się  p rzez  c ią g łe  i stop n iow e p o tę ­
g o w an ie  oporu p rzezn aczon ego  do z w a lczen ia .

N ie  sposób tu op isy w a ć  szczeg ó ło w o  przybo-  
i o w , ja k iem i się  doktor Z ander p o s łu g u je ; opis  
n ie w ie le  by tu rzecz  tę  w y ja ś n i ł ,  o której m óg łby  
z a led w ie  dać ja k ie  ta k ie  pojęcie ry su n ek  , p o w iem y  
w ięc  t y lk o ,  że  z a sto so w a n ie  w  praktyce  now ej 
m etod y  g im n a sty czn ej w  ca łym  św iec ie  p rzy n io sło b y  
nieob liczon e  k o r z y ś c i , u su w ając  te  n ied o sta tk i, z - ja ­
k iem i d z iś ca la  n ie led w ie  m łod zież  w a lczy , a  pod­
sta w ia ją c  jed n ocześn ie  te  k o rzy śc i , k tóre  osią g n ą ć  
jednak ow o w sz y sc y  bez w y ją tk u  p ragn iem y, a k tó re  
streszcza ją  s ię  wT jednym  czarodziejsk im  w y r a z ie  - 
„ zdrow ie. “

Handel i przemys ł .
* *  ^  Ł odzi, w' K ró le stw ie , dochodzą z łe  w ia ­

dom ości —  brak zam ów ień , lub z w ro ty  n ied o k ła d n ie  
w yk onan ych  to w a ró w , sp raw iają  sta g n a cję , która  się  
w ie lu  ban kructw am i sk oń czyć  m oże.

* * „L ondyńska urzęd ow a G a z e tte 11 za w iera  
sz e re g  k ró lew sk ich  rdzporządzeń , dotyczących  w pro­
w ad za n ia  za g ra n iczn eg o  byd ła . Z akazano i nadal 
p rzy w o żen ia  b yd ła  pochodzącego z  A u str o -W ę g ie r  
G recji, W łoch , C zarn ogóry , R um unji, z  R osji, z  po­
s ia d ło śc i su łta n a  w łą czn ie  z B ośn ją  i H ercogow in ą , 
ja k o te ż  z B e lg j i i N iem iec. B y d ło  zaś w p row adza­
ne z K anad y, D a n ji, S z w e c ji, Norw'egji, P o r tu g a lji  
i  H iszp a n ji n ie  będzie  p o d leg łe  an i k w a ra n ta n n ie  
an i biciu w  krajow ych portach.

Zj a w i sk a  przyrody.
B u rze  śn ieżn e  sp ow od ow ały  w  ró żn ych  

ok o licach  n ie s ły ch a n e  sp u sto szen ia . W  B e rn ie  w i­
cher z r y w a ł dachy, obala ł kom iny i w y tłu k l m nóstw o  
szy b . W  lasach  połam ał ty s ią c e  drzew . M ost w isz ą ­
cy  pod F ry b u rg iem  u leg ł silnem u u szk od zen iu .
W  B a lfa u x  hu ragan  o b a lił n a w et w ie żę  kościelną."
W  N euenburg w yb u ch ł podczas burzy pożar, k tó ry  
jed n ak  zdołano stłu m ić .

**•:< w  Szw ajcarji sro ży  s ię  z im a. W dolin ie  
U rseren  śn ie g  le ż y  na w ysok ość  czło w iek a . W  M ey- 
enthal, M aderanerthal i S choechenthal śn ie g  twTorzy  
w a rstw ę  grubą na 5 stóp . W  G oeschenen , la w in a  
za sk o c z y ła  dw óch robotników . Jed en  z n ich  zg in ą ł  
drogi zd o ła ł ujść n ieb ezp ieczeń stw a .

*** W  G órnych W ło szech  i północnej T obia  
pan ow ały  g w a łto w n e  bu rze. I  t a k :  w'e F lo ren cji  
północny w ich er  z deszczem  i śn ieg iem  ; w  R zy m ie  
i N eapolu  południow e w ia tr y ;  w  A n k o n ie  p o łu d n io ­
w o-zach odn i w ic h e r ; w  T ry eśc ie  B ora  i n ieu sta jący  
śn ie g ;  w L esy n ie  S irocco. S ilnem i bu rzam i n a w ie­
dzona te ż  Is tr ja  i D alm acja.

*** W  B anacie  tem eseń sk im  nie u sta ją  tr z ę ­
sien ia  z iem i. N iem al każdego  dnia , ta k  w  sam em  
m ieście  T em eszw a rze , ja k o  teź  w  ok o liczn y ch  m iej­
scow ościach  obserw ow ane j e s t  to z ja w isk o . W  T e ­
m eszw a rze  u szk od zon e z o sta ły  n ieco  dom y w  śród­
m ieściu . W ed łu g  u rzęd ow ego sp raw ozdania , t r z ę s ie ­
n ie  z iem i u szk od ziło  w  N ow ej M ołdaw ie 6 7 6  budynków , 
w  S ta rej M ołdaw ie 2 9 4 , na w ęg iersk ie j k o le i p a ń ­
stw ow ej 15 , w  gm in ie  K oron in i 1 1 5 , ogółem  1 1 0 0  
budynków .

* '*  W  W en ecji la g u n y  za m arzły . Moc zim na  
j e s t  ta k  w ie lk a , iż  za w ieszo n o  w sz e lk ie  roboty . M ia­
stu  za g ra ża  brak w ody.

*** z  K ata lon ji i S y c y lji donoszą o sp a d ły ch  
tam  obficie śn iegach .

W SPOM NIENIE O LULU.
Na wspaniałem  Ifampo-Santo w P izie, z muru cmen­

tarnego dumnie spogląda niedoścignione arcydzieło pro­
gramowego malarstwa. Arcydzieło to nazywa się „Tryum-
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fem  Śm ierci* , n ik t w sze la k o  dotąd  n ie  b y ł w  stan ie  dać  
d o k ład n ego  w y ja śn ien ia  je g o  treśc i. J e s t  ono ja k  D an te  
i  F a u st w ieczn ą  zagad k ą  sztuk i. P etrark i „T rionfo  d ella  
jtforte", k tóre dało  m ian o  tem u o b ra zo w i, za led w ie  p rzy­
p ad a  do jed n ej p o ło w y  j e g o , do drugiej B o c a cc ia  w stęp  
„D ekam eronu* - -  gdy tym czasem  kom entarz duchow ny  
p o d a je  za ź r ó d ło , dom in ikańską  filozofię Ś -go  T om asza  
z  A k w in u , k tóra też  n ieza w o d n ie  u su n ie  p an u jące  ob ecn ie  
p o w szech n ie  św ieck ie  o b ja śn ie n ie , a lb ow iem  je s t  ono n a j­
b ard ziej zb liżon e do reform attorsk iej id e i m alarza.

B ezw ątp ien ia  to n y  m istrza u k ry ły  s ię  p od  skorupą  
resta u ro w a ń , m iejscam i w y b la k ły  a n aw et i go łym  m u- 
rem  ś w ie c ą , m im o to jed n a k że  w  c a ło śc i fresk  ten  w y ­
w iera  na w idzu  p o tężn e  w ra że n ie , ja k  za p ierw szego  dnia  
j e g o  p ow stan ia . „F urja  śm ierci*  P e tra r k i, czarno odziana  
k o b ieta , p ęd z i przez etery  z rozw ianym  w ło sem , z rozw i-  
n ię tem i skrzydłam i n ietoperza , z rozw śc ieczo n em  ob liczem  
i  n ieu b ła g a n ie  w yw ija  k osą  na w szy stk ie  strony. Już  
lu d zk a  k o śb a  w  okrutnym  ch a o sie  p okryw a z iem ię. D u ch y  
p ie k ie ln e  z szponam i, z w ężo w em i ogon am i, skrzydłam i 
u ietoperzów , z p siem i uszam i, w yryw ają, p od łu g  b izan ­
ty jsk ic h  podań w obnażon ej d ziec ięcej p o sta c i p r z e d s ta ­
w io n e  dusze, z u st kró lów  i k ró low ych , rycerzów  i ob y­
w a te li, zak on n ików  i zak on n ic , szarpią je ,  unosząc za w ło ­
sy  i  n o g i w  p ow ietrze , by je  n astęp n ie  c isn ąć w p iek ie ln e  
cze lu śc ie  n a jeżo n e  strom em i s k a ła m i ,-  I  a n io ły  w szelak o  
ta k ż e  n ie  próżnują. U p row ad zają  przez śm ierć na zb a­
w ien ie  w yzn aczon e dusze —  lub też  sw arzą ię  z dem o­
nam i o n ie . J e s t  to  p o tężn a  ilu stracja  do o sta tn ie j scen y  

Fausta.
N adarm o garstka b i e d n y c h  i n ęd zn ych  w zyw a śm ierci 

dzierżąc w  w y c ią g n ię ty ch  ręk ach  prośby. Ona n ie  zw aża  
n a  n ich , p ozw ala  im  żyć, by c ierp ie li i odw raca się  z św isz­
czą cą  k osą  ch ętn iej ku  szczęśliw ym , którzy m uzyką się  
zab aw ia jąc , sp oczyw ają  tam  p od  gran atam i. Czy to d z ie ­
s ię c iu  narratorów  „D ekam eronu  ?“ U b ó stw ia n a  F iam etta  
B o c a cc ia  ze skrzypcam i, D io n eo  z lu tn ią , Pam filo  i  L a u ­
retta  w  sło d k iej gaw ęd zie  m iło sn ej ? Ów cz ło w iek  z so ­
k o łem  na d łon i, ta  w zn io sła  k o b ie ta  zap u szcza jąca  p a lec  
w  p aszczę  lw a  m ło d e g o ,{ w szy scy  ci m uzyką zab a w ia ją cy  
s ię  m ężczyźn i i k o b ie ty , czyż m ają b yć oznaką zw y c ię ­
stw a  rozk oszy  ziem sk ich  V Czy ow a p ostać  zam yślona z g ło ­
w ą opartą  na d łon i j e s t  v ir  Contemplativus T om asza z A- 
k w in u  ? K tóż od gad n ie  i  zrozu m ie n iezn a n eg o  n a w et m a­
larza ... O ile ż  ja śn ie jsz ą  je s t , a tem  sam em  w  sw ej n ie  
w ym uszonej ja sn o śc i, bardziej p oryw ającą  grupa u m ie sz ­
czon a  z p rzeciw n ej strony. N a  górze ży c ie  p o b o żn ego  ro z­
p a m ię ty w a n ia : m odlący  s ię , ogród  orzący za k on n icy  —  
a  p od  spodem  p rzec iw sta w ien ie  św ietn ych  rozk oszy  z iem ­
sk ich  : zn ak om ite  tow arzystw o m yśliw ych  na k on iach , k tó ­
rem u n a g le  trzy groby tam u ją  drogę. W ęże  w iją  s ię  ja k o  
sym b ol zg n ilizn y  do k o ła  tru p ów , k tóre ozn aczają  trzy  
p erjod y  po ośm  godzin , k tóre w Santo-C am po w ystarcza­
j ą  do zg n ic ia . R żąc i  z oporem  zb liża ją  s ię  sz lach etn e  
b ieg u n y , pod czas gdy ich  je ź d ź c y  na w  p ó ł z c iek aw ością , 
n a  w  p ó ł z p rzestrachem  p rzygląd ają  aię ponurem u Me­
mento mori. J eźd z iec  u k oron ow an y, k tórego  trad ycja  L u ­
d w ik iem  B aw arczyk iem  nazyw a, n os so b ie  za tyk a , m łody  
p a la ty n  Ernardo p och y la  s ię  naprzód, rycerz C astracan i 
p o k a zu je  sw ej córce to  straszne w id ow isk o . Patrz, oto  
z b liża  s ię  p ob ożn y  p u ste ln ik  i p o d aje  chciw em u rozkoszy  
ziem sk ich  tow arzystw u  ro lk ę  z n ap isem , p rzed sta w ia ją cą  
F abuła clocet p r z e sz ło śc i:

G dy trupów  tych  sp ojrzen ie  
N a  w skroś nasz zm ysł p rzew ierci,
W n et zb led n ie  r.asza próżn ość  
P rzed  m a jesta tem  śm ierci.

*

*  *

Gdym  1877 r. po raz p ierw szy  stan ą ł przed  tym  o- 
brazem , k tórego  trag iczn a  p o tę g a  k a za ła  mi zap om nieć  
o  w sze lk ich  św ie ck ich  i  d u chow nych  kom entarzach , m ało  
się  tem  in tereso w a łem , czy  a rcy d zie ło  to zaw d zięcza  sw ą  
e g zy ste n c ję  p o m y sło w o śc i p o k o tu ją ceg o  P etrark i, sc h o la ­
sty ce  Ś w ięteg o  z A kw inu , czy  też  zdrow ej zm y sło w o śc i 
w e so łe g o  B o ca cc ia . G en ia ln ość  m alarza n ie  d o zw a la ła  
przejść p rogu  św iątyn i j e g o  arcyd zie ła  innem u u czu ciu , 
ja k  ty lko p od ziw ien iu , zach w ytow i i em ocji. Z dało  mi się  
ja k  gdybym  sam  m ia ł o w ego  z ie lo n eg o  w ęża  w sw ych  
w n ętrzn ościach , rozkosz Vita contemplativa, k o sę , szp on y  
d em onów  i  zarzew ie  p rzek leń stw a ...

W  tej ch w ili w ła śn ie  m ło tek  tak  g ło śn o  zastu k a ł 
u drzw i, żem  o ck n ą ł s ię  z zam yślen ia . W esz ło  tow arzy­
stw o z ło żo n e  z 10-ciu  b lisk o  osób . B y li to po n a jw ię k sze j

częśc i m łod zi ludzie —  A n glicy , ja k  s ię  o tem  zaraz z w pra­
w n ego  oka p rzek on ałem . Z w ykle w  dom u za k lin a ją cy  się  
r a sw ój cy lin d er w yspiarz , n o si w  pod róży  zaw sze n isk i 
3ztyw ny filcow y k ap elu sz  i ty lko  on trzym a la sk ę  p o ch y­
lon ą  rączką ku  d o łow i. T ak i w łó częg a  ja k  ja  sta je  się  
Ł aw aterem , zu p ełn ie  ja k  k ażdy garson  h o te lo w y , k tóry  po  
obuw iu  p o d różu jącego  pozn aje  je g o  w iek , stan i p och od zen ie .

M ożna b y ło  s ię  d om yśleć , że  c i państw o przybyli 
w prost z L unchu  z „G ran-B retagna*. A  m oże to s ło ń ce  
za cze rw ien iło  im  ob licza ... W  każdym  razie  w szy scy  b y li 
w e se li, i za p e łn ili w  jed n ej ch w ili ca łą  tę sied z ib ę  um ar­
ły c h  śm iech em  i w rzaw ą. T ylko  jed n a  w ysok a  dam a z p o ­
m ięd zy  n ich  zach o w y w a ła  się  sp o k o jn ie j, ja k k o lw ie k  od  
czasu  do czasu  zw raca ła  s ię  to do j e d n e g o , to do drugie  

go z żartem  lub p e łn ą  g ra cji u w agą  —  n igd y  jed n a k że  
n ie  zad aw ała  k łam u  sw em u pew nem u zach ow an iu  się  
B y ła  c ią g le  p e łn ą  m ajestatu .

T ow arzystw o zatrzym ało  s ię  w ła śn ie  przed  „T ryum ­
fem  Śm ierci.* I le ż  tam  w eso ły ch  i krzyk liw ych  u w ag u czy ­
n iono po francusku lub po a n g ie lsk u  ! K ażdy stara ł się  
p o w ied z ieć  coś m ądrego lub d ow cip n ego , a j e ż e li  m ożna  
b y ło , jed n e  i  drugie. N a iw n a  zab aw k a z m łodem i lw am i 
i  sok o ła m i w  ogródku  k oście ln ym , zo sta ła  w yśm ianą ; fa n ­
tastyczn e zw ierzęce  c ie lsk a  d ja b łó w , d z ie c ię c e  p o sta c ie  
dusz i straszna p iek ie ln a  jazd a , d a ła  to w a rzy stw u  o b szer­
ne p o le do dow cip k ow an ia  — n aw et dreszczem  p rzejm u­
ją ce  groby zw ięk szy ły  ok ru tn ą  w eso ło ść , aż n a k o n iec  ca­
łe  tow arzystw o zatrzęsło  s ię  od śm ieclin . T ylko czarno  
ubrana dam a m ilcza ła , a gdy tw arz o d sło n iła , u jrzałem  
nadzw yczaj sz lach etn y  profil, m igda łow ej form y oczy, m a­
to w ą  cerę , artystyczn ie  p rzypruszoną Poudre'm de R iz, 
m łod zień cze  b lon d  w ło s y !... T ylko do k o ła  u st i oczu rzu 
cone z ło ś liw e  zm arszczki, k a za ły  s ię  d om yślać, że dam a ta  
p rzeszła  ju ż  n iezaw od n ie  sw ego  ż y c ia  p o łu d n ie  .. B y ła  to 
ex -cesa rzo w a  E u gen ia .

C h cia łem  się  w łaśn ie  cofnąć, gd y  jed en  z panów  
n a leżą cy ch  do teg o  tow arzystw a, w  którem  n atychm iast  
p ozn a łem  p a ry sk iego  b u lw arow icza , zb liży ł s ię  i zaw iąza ł 
ze m ną rozm ow ę. W id zia łem  go k ilk a  razy w  tow arzy­
stw ie  k się c ia  N a p o leo n a  i zd ziw iłem  się , gdym  go teraz  
sp o tk a ł w n iep rzy jacie lsk im  o b ozie , gd yż o b ie  bonapar- 
ty sto w sk ie  frak cje  w ła śn ie  o k o ło  o w ego  czasu  z p rzy czy ­
n y  w yborów  srom otnie się  p oróżn iły . R ozw ażn y  P lo n -P lo n  
w  sw em  prostem  m ieszk an iu  przy bu lw arze M alesh erb cs’a 
śm ia ł s ię  w p raw d zie  w ów czas na ca łe j p rzestrzen i sw ej 
szerok iej n a p o leo ń sk ie j tw arzy, rzu cił p ełen  zad o w o len ia  
o k iem  w  lu stro  i z a w o ła ł z p ogard ą: —  Voyez-vous ca?  
Pauvre petit E spagnol! M im ow oli p rzypom niał m i s ię  b ru ­
karz Petit bonhomme ze sw ą proroczą p r zy g ry w k ą :

„II grandira, il  grandira,
Car il  est E s p a g n o l! !“ ...

I  rzeczy w iśc ie  P etit prince  parysk i, s ta ł s ię  w ie l­
k im !. . P o zn a łem  go  d op iero , gd y  m nie m ój p rzy ja c ie l  
p rzed staw ił.

B y ł on w ysm ukłym  m łodzieńcem . Z a p ięty  czarny  
tużurek  u w yd atn ia ł jeg o  ta lię , m ogącą  w zb u d zić za zd ro ść  
n iem ie ck ie g o  le iten a n ta , k tóra jed n o c ześn ie  w sze la k o  ja sn o  
zdradzała  jed y n y  n ied o sta tek  je g o  p o sta c i —  n iep ro p o r­
cjon a ln ie  d tug i tu łów . L udzie grzeczn i, k tórzy  w  k a żd em  
d zieck u  dopatrują się  „rażącego  p o d o b ień stw a  do o jc a ,  
p o sp ieszy li natu ra ln ie  i tutaj N a p o leo n o w i III-m u  z ło ż y ć  
w pośm iertnym  podarunku zbyt d łu gą  ta lię . Z daje mi s ię , 
że  zarów no p od  tym  w zg lęd em  k sią żę  b y ł p odobuym  d o  
o jca  ja k  i  z m ocn ego  s iln ie  w y w in ię teg o  nosa , k tórem u  
rów n ież c i przyjem ni lu d zie , też  sam e w m aw ia li p o c h o ­
dzen ie. J e s t  to  fa łsz . K sią żę  b y ł podobny do cesa rzo w ej, 
i ty lk o  do n ie j , ch ociaż  w nim , ja k o  w m ężczyźn ie , k a żd y  
rys siln iej b y ł nak reślon y . O d zied ziczy ł on po m atce  o -  
w aln ą  tw arz z n ieb iesk iem i m igd a łow ej form y ocza m i, 
d elik a tn ie  n a k reślon e u sta , p od łu żn e  uszy, m a łą  rą czk ę  
i n iesk o ń czen ie  d łu g ie  ram iona. N aw et cerę je j  p o s ia d a ł,
ja k k o lw ie k  n ieco  c iem n iejszą  ; a  ( o s ię  tyczy  je g o  w ło só w , 
to n ie  m ógłbym  p rz) siądź, że  ich  czcrn on ap o leoń sk i kolor  
b y ł naturalnym  K ażdy zręczn ie jszy  obserw ator m u sia ł  
b ezw arunkow o poznać n atych m iast, że  w  je g o  p ow ierz­
ch o w n o śc i dw a ż y w io ły  w a lczy ły  o p ierw szeń stw o : w ro­
dzone, h iszp ań sk ie , rodzinne p od ob ieństw o „M ontijoow  
i n a c ią g n ię te , n ab yte  N ap o leon id ów . To o sta tn ie  m ian o­
w ic ie  zo sta ło  g w a łtem  je g o  ruchom  narzucone. B y c  m oże, 
że  w  celu  zadan ia  k łam u ty lok rotn ie  rozszerzanym  w ie ­
śc iom  co do za lcw estjon ow an ego  o jco w stw a  boh atera  z pod  
S ed an u  — boh ater z p o d  Saarbrucken  starał się  w szel-  
k iem i siła m i n a ślad ow ać m odel o jcow sk i. W iad om em  j e s t ,  
ja k  k sią żę  stu d jow ał sw ego  o jca  za życ ia  w  r u c h a c h ,  u ­

b iorze i sp oso b ie  w yrażan ia  się . G dy z o s ta ł osierocon ym , 
w y p y ty w a ł n ieu sta n n ie  g en era ła  F leury , k tó reg o  ja k o  n aj­
se rd eczn ie jszeg o  p rzy ja c ie la  sw ego  o jca  w y so ce  sza n o w a ł, 
ja k  się  cesarsk i p ap a  je g o  przy tej lub ow ej sp o so b n o śc i  
zach ow yw ał. U w ażan o, że  go  stu d jow ał. W ło sk ie  p rzy ­
s ło w ie  w szelak o  m a słu szn o ść , —  k op ia  n igd y  n ie  m oże  
w yrów n ać oryg in a ło w i. W praw dzie L u lu  d ok ła d n ie  s ię  
w y p y ta ł o w szystk o  co dotyczy ło  je g o  o jca  i n a śla d o w a ł 
go , ile  się  ty lko  dało  — mimo to p o w łó czy sty  chód  s ła ­
b ego  na p ęch erz o jca  n ie  k w ad row ał bynajm niej z e la ­
styczną  p ostacią  m łodości. N a p o leo n o w sk i zw yczaj (I go  
i I i i - g o )  za k ła d a n ia  rąk w znany sposób , sp ra w ia ł w ra ­
żen ie  k orek ty  na tym  nerw ow ym  m łodym  panu, a g d y  
je sz c z e  do teg o  n a ślad ow ał o jca  p rzy sło n ię te  sp o jrzen ie , 
adoratork i je g o  ża ło w a ły  tych p ięk n ych  m atczynych  oczu  
Że po sk o n ie  o jca  n a g le  za czą ł p a lić  p a p ierosy , m niejsza  
z tem  —  ja k k o lw ie k  to w szystk o  m ów iąc słow am i H am  - 
le ta , j e s t  ty lko  sm utku suknią  i ozdobą ; n iep rzyjem n ie  
jed n a k że  raziła  a fek taeja , k tórą stara ł s ię  leg ity m o w a ć  
sw oje  p och od zen ie  pow olną  m ow ą, gdyż tak ow a  w raz  
z w szystk ien ń  innem i m anieram i i g iesta m i s ta n o w iły  
rażący  k ontrast z od zied ziczon ą  gracją , sz lach etn o śc ią , 
w ysok ością  i naturalną, ży w ą  m łod z ień czością . W eso łem  
też  było , ja k  co chw ila  w ych o d ził z ro li, potem  się  z a ­
sta n a w ia ł i zaraz n a stęp n ie  szybko p rzyb iera ł p raw d ziw ie
napoleonow skie  głos i ruchy, s ta ra jąc  sią  tem niby w szy ­
stko znowu naprawić.  W eso ły  hum or, na  j a k i  j a  w łaśn ie  
natrafiłem zmuszał go często do podobnych zwrotów.

Zaraz na  począ tku  w sposobie w jak i  m nie  przy­
witał,  był samym sobą, Hiszpanem, młodzieńcem. W y cią ­
gnął  ku  mnie szybko sw ą rękę  i uścisnął m oją  serdecznie. 
Gdy się uśm iechnął  widziałem j eS° kwiecące zęby i czy. 
sta  niebieskość szeroko rozwmrtych oczu. W  tej samej 
chwili  jednakże ,  j a k  gdyby mu m atka  ta jem ny znak d a ła ,  
albo g ł ° s ojcowskiego n apom nien ia  do porządku  p rzy ­
wołał,  zgas ł  miły wyraz j e g o  twarzy, oczy się p rzymru­
żyły i znów sta ł  się innym —' n aw sk ró ś  ka to l ick im  księ ­
ciem, nawskroś poku tu jący m  pre tenden tem , nawskroś na j­
prawdziwszym Napoleonidą słowem z oryginału  sta ł  
się na  wskroś kopią.

Od owego dn ia  upłynęło  pdłtrzecia roku. Ten, który 
wówczas w rozkwicie młodości, pełen nadziei i planów, 
s ta ł  tu ta j  między grobam i pad ł  pewnego wieczoru pod 
ciosem  siedem nastu  strzał,  w połndniowo-afrykańskim 
K r a a l u , nie o całe sto mil zaledwie odległego °wej 
wyspy, gdzie  stryj j eg o  potężnego swego ducha wzionął.

I znów  sto ję  z a m y ś lo n y  przed obrazem , przed k tó ­
rym go po raz o sta tn i sp otk ałem . N ic  się  n ie zm ien iło . 
II Trionfo della Morte zaw sze jeszc ze  tak  sam o strasznie  
sp o g lą d a  ze śc iany . A le  gd y  dreszczem  przejęty  sp o g lą .  
dam, podobny do teg o  Vtr Contemplativus " obrazie,
królowa przybiera  rysy nieszczęśliwej matki,  k tórą na  
tronie najwyższe szczęście spotkało, a  k tórej  na Wy_ 
g nan iu  na js traszn ie jsza  boleść p rzypadła  w udziale.  A m ło ­
dy pa la tyn  na  ścianie, zda się, £e przywdział maskę jej 
syna, z s trzałą  w  plecach mający spaść z konia  w ziejące 
zgnilizną przepaście  grobowe. I  gły3Zę jeszcze owe wesołe 
śmiechy, a  w duszy j? czJ żałośnie Savanaroli  pieśń p o ­
k u tn a  o tryumfie śm ierc i :

„Fuinmo gia Come voi siete,
Yoi sa ra te  come noi ;
Morti  siam come vedete,
Cosi m orti  vedrem v o i !“ ,

Ito;/un til H itter.
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